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130P cerfyfiHaióv r^lESlyńshicI? óls u c M ic ó w  z  fliemlec
L o n d yn , 13. 4. P A T .  W  d a ls zym  c iągu  d z i ­

s ie js z e j d eba ty  m in is te r  sp ra w  zagr. S im on  
W ys tąp ił jako w y ra z ic ie l  o g ó ln ych  uczuć ca łe j 
A n g l j i  w o b ec  tra k ta w a n ia  Ż y d ó w  i in n ych  
m n ie js zośc i w  N iem czech . B y jo b y  w ie lk im  
b łęa em  p rzyp u szczać  —  m ó w i! S im on  —  że 
Uczucia te o g ra n ic za ją  s ię  do c z ło n k ó w  spo łe - ■ 
pzności ż y d o w s k ie j,  łub  że  zosta ły  p rzez nieb. 
obu dzon e P r z e c iw n ie  są on i sp on ta n ic zn ym  ; 
W y ra zem  uczuć, ja k ie  k a żd y  o b y w a te l n asze- j

go  k ra ju  od czu w a  w cb ec  zasady to le ra n c ji 
e tn ic zn e j. P o r u s z a j®  n astępn ie  sp raw ę  dopu - 

zezen ia  Ż y d ó w  hjengicakic.h dc! P a le s ty n y  S i­
m on o zn a jm ił, że W -.s o k i K o m isa rz  w  P a le ­
s tyn ie  u d z ie lił  u p o w a żn ien ia  do  w y d a n ia  1000 
św ia d ec tw  5m ig ra c y jn y c h  d la  ro zd z ie len ia  icli 
pośród  Ż y d ó w , p och odzących  / k la sy  rob o t­
n ic ze j w  N iem czech  .Św iadec lw a  te b ędą  z a l i ­
czone do k o n ty n g e n ićw , p rzyp ła ca ją cych  na 
p ie rw s zą  p o io w ę  roku.

Tc o r hitlerowski trwa
L o n d y n  ( Ż A T )  „M a c h c s lc r  G u a rd ia n 1' s tw ie r  

dza w  sp cc ja ln em  d on ies ien iu  z N iem ie c , że 
w s zy s tk ie  p og łosk i o  os łab ien iu  te ro ru  h it le ­
r o w s k ie g o  są fa łs zy w e . L u d n o ść  ży d o w s k a  w  
N iem czech  je s t  n ie s ły ch a n ie  p rzygn ęb io n a , n ie  
p o zw a la  je j  się ż y ć  w  N iem czech  an i też op u ­
ścić ten k ra j. A c z k o lw ie k  w  w ięk s zych  m ia ­
s tach  n ie le g a ln y  te ro r  zo sta ł o g ra n ic zo n y , to  
w  m n ie js z y c h  m ias tach  b o jó w k i h it le ro w s k ie  
d z ia ła ją  b e z  w s ze lk ich  p rzeszkód . W  p ew n em

m ieś c ie  w  H essen  h it le r o w c y  w y c ią g n ę li z łó ż ­
ka in w a lid ę  ż y d o w s k ie g o  i zm u s ili go, aby  
szed ł p rzez  u lic e  z  h it le r o w s k im  sztan darem , 
w o ła ją c  „H e i l  H it le r " ,  In w a lid a  ży d o w s k i 
w s k a zy w a ł, że  je s t c h o ry  i n ie  m oże  chudzić, 
p o m im o  to  h it le r o w c y  zm u s ili go, a b y  m a sze ­
r o w a ł p rzez  m ia s to  i p rz y te m  tak  g o  d o tk li­
w ie  p ob ili, iż  zm a rł, le d w o  d o w ló k łs z y  się do  
dom u.

Norma procentowa
dis studentów żydowskich w Niemczech

(Telegri m własny ^Nowego Dziennika'*).

( : )  B e rlij. 13. 4. (S ch ) Z  k ó ł m iaroda jn ych  | p e łn ił w  w ię z ien iu  sam ob ó js tw o  przes p ow ie  

don oszą , ż e  w  p rz y s z łą  śaodę uchw ali rada nń-
n is trów  op racow a n ą  p r z e z  m in is terstw o spraw  
w e w n ę trzn y c h  u staw ę, w p ro w a d 7 a ja cą na uni 
w e rs y te ta c h  i w y ż s z y c h  uczeln iach  w  N iem ­
cach num erus dau su s  d la  studentów  ż y d o w ­
skich, k tórych  licziba ustalona zo stan  ę w  sto­
sunku proc en to w y m  do ogó ln e j ludności N ie ­
m iec. N o w a  ustaw a r,ia -również z a d e c y d o w a ć ) 
c o  się m a stać z  tym i studentam i ży d o w s k im i, 

k tó r z y  są już zapisani-

„Pierwsza transza" zwolnionych 
profesorów żydowskich

fTelegram  w łasny „N o w ego  D zienn ika") 

B e r lin , 13. 4. (S c h ) N a  m ocy  ro zp o rzą d zen ia  
p ru sk iego  m in is tra  o ś w ia ty  R usta z w o ln io n o  
z  d n iem  d z is ie js z y m  17 p ro fe s o ró w  u n iw e rs y ­
te tó w  p och o d zen ia  ży d o w sk ie go . Z a p o w ia d a ją , 
że  je s t to d o p ie ro  p ie rw s za  tra i sza  i w k ró tc e  
fca n ią  p ó jd ą  dalsze.

Samobójstwa w więzieniach 
niemieckich

*Telegran> w łasny „N ow ego  D zienn ika")

( : )  Berlin. 13. 4- (S ch ) A r e s z to w a n y  w c zo ra j 
W D uesseldorfie radn y  m iejski, c z łon ek  partji 
*0 ajatne^demekratyczne-i dr- OGenk r :h e o  po-

szem e.

( : )  Berlin . 13- 4- (S ch ) W  Dorimumd&ie are­
s z to w a n y  zo s ta ł a d w o k a t dr- EHa*. rzek o m o  
z a  n a du życ ia  p o d a tk o w e - D z iś  rod z in a  je g o  
zosta ła  za w ia d o m io n a , l i  a re s z to w a n y  popeł­
n ił w  w ięz ien iu  sam obójs tw o .

A re s z to w a n y  d y rek to r  zw ią zk u  kas ch o ry ch
w  B e r lin ie  d r M a x  E b e l p o p e łn ił w  w ię z ie n iu
s a m o b ó js tw o  p rz e z  p ow ieszen ie .

* * •

B er lin . 13. 4. (S c h )  R a d n y  m ie js k i w  K r e -  
fe ld  dr. B ey e r  p o p e łn ił dziś  s a m o b ó js tw o  z  p o ­

w odu  p rzygn ęb ien ia , p ow sta łego  na tle p rze ­
ś lad ow a ń  p o lity c zn y ch .

G en era ln y  d y re k to r  p o lsk o -g d a ń sk ie go  k on ­
cernu  że la zn ego  i za ra zem  prezes n ie m ie ck ie ­
go  to w a rzy s tw a  h a n d lu  że la za  dr. P la gem an n  
p o p e łn i! dziś  w  sw em  m ieszk an iu  w  B e r lin ie  
s a m o b ó js tw o  p rze  zaż j-c ie  w eron a lu .

Drcrgi Żydów i Niemców 
rozchodzą sie raz na zawsze

( ! )  Morawska Ostnawa,, 3. 4. (P A T ) Z in ic ja tyw y  
partji żydow sk iej odbyła ~ię tu potężna m anifesta­
cja antyniemiecka. w której w zięło udział około 
3.000 Żydów  z całego zagłębia ostrawsko-karw iń- 
skiego. W  przemówieniach napiętnowano g w a łty  i 
okrucieństwa, dokonywane w Niem czech na Ży. 
dach, k tórzy  w edług słów mów>ców —  żyw ili dla 
N iem iec specja lny sentyment, przez w iek i całe by- 
li propagatoram i ku ltury n iem ieckiej, dali narodo­
w i niem ieckiemu szereg w yb itnych  poeiow, finan­
sistów i lekarzy. Ostaltnie zajścia w  Niem czech’ 
spow odow ały, że drogi, po których kroczyli Żydzi 
i Niemcy w  ciągu wieków, rozchodzą się raz na za- 
wszeT "N a  m m i postanowiono kontynuować naj­
ściślejszy bojKot towarów „k u , eckich o ra - przy- . 
chylić się do postulatu całego żydoetwa światowe­
go, aby Żydom w  Niemczech przywrócone zostały 
prawa człowieka i obywatela.

Najpierw równouprawnienie 
u siebie, a potem —  w Genewie

(!) Londyn, 13. 4. (P A T ). W  ajŁ-^rtha-ll w  Lon­
dynie odbyło się wczoraj zeibranie protestacyjne 
przeciwko rządowi Hitlera, zorganizowane pnsD  
Labour Party i Trade-Uniony. Szereg w yoiłnyoi 
działaczy partji pracy, jak LanJbury, Oripp6, Zo - 
zanna Lawrance, Hicks wygłosili ostre przemówi* 
nia podkreślając m. in., 4e Niemcy tąaający rów ­
nouprawnienia w  Genewie, włimi przćdewszystkfotn 
wprowadzić równouprawnienie u siebie, bea r a t  
rego me może być m owy o rewfajl h lt t j r fó sr.

O  1 unciusz pomocy 
dla uchodźców

Lon dyn , 13. IV . Ż A T . Lon dyn  ute w czo ra j­
szym  w iecu  protestacyjnym  w  A lb e n b td l,  
zorgan  ̂ zowanym  przez L a b o u r  Pa rty  pos. 
L an sbu ry  zg łosił propozycję, aby  rząd  ang ie l­
ski w ystąp ił w  L idze N arodów  z in ic ja ty w *  
utw orzen ia  funduszu pom ocy na  rzecz uchodź­
c ó w -Ż y d ó w  z Niem iec. W sk a z a ł on rów n ież  
na konieczność u m oż liw ien ia  osied lan ia  d j  
uchodźcom  z N iem iec w  Palestyn ie.

0 czem Papen mówił z papieże!
Kadzidła pod adresem Mussolini’eso

Berlin, 13 4. P A T . Donoszą z Rzy.nu, ze \V rcz 

m ow ie z dzienikarzam i niem ieckim i w icekanclerz 

Papen zaprzeczył w iadom ości, jakoby konferen­

cja jego  w  W atykan ie  p ozo s taw iła  w  '.wiązku zc 
spraw ą konkordatu mięn/y Rzeszą N iem iecką a 
Stolicą Apostolską lub z utworzeniem  now ej par- 

tji kato lick ie j w  Niemczech. N ie  była rów n ież 

poruszana sprawa traktow ania Żydów  niem iec­
kich. W  rozm ow ie z  papieżem v :;k a a c le r z  przed­

s taw ił ty lk o  p raw d ziw y  Meg wydarzeń, o z y  czert 
odniósł w rażen ie, ż ł  oapież jest doskonalse po­

in form ow any , W iz y ta  w  W atykan ie  m iała pozn- 

tem charakter czysto u ryyn ta y  Plan Mussolinie- 
go  nazw ał P a p j i  „gen ja lną  :oncepcją“  ( ! )  w y ra ­
żając jednocześnie oczek iw an ie, że OKOwama 
m iędzynarodow e w  tej spraw ie  zakończą się po­
w rotem  do p ierw o tn e j form y projektu w łosk iego  
prSm jera (lljj
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G D Z IE
(T h . )  O c zy w is ta  —  n ie  p y ta m  o naród  a n ­

g ie lsk i i je g o  szeroką, o p in ję  pu b liczn ą . N a ró d  
a n g ie lsk i i je g o  o p in ja  p u b lic zn a , a za tem  c a ­
ła  prasa an g ie lsk a , tak sto łeczna , jak  p r o w in ­
c jo n a ln a . A ż  do  je d y n e g o  d z ien n ik a  o  c h a ra k te ­
rze  a n ty s em ick im : „M o m in g  P o s t“  —  w s z y s t ­
k o  je s t  tam , g d z ie  b yć  p o w in n o -  p o  s tron ie  
u c iem ię żo n ych , p o k rzy w d z o n y c h , p od ep ta ­
n ych . P o tę p ie n ie  h it le r y zm u  i p oga rda  d la  
n ie g o  są p ow szech n e  i g łęb ok ie . G d yb y  N ie m ­
c y  d z is ia j p o tr z e b o w a ły  od A n g l j i  ch oćb y  
s zczyp tę  s y m p a tji,  ch o ćb y  n a jm n ie js z e j o d ro ­
b in y  p om ocy , to b y  j e j  n ie  u zysk a ły . M ożn a 
zd a ła  w y c zu w a ć , ja k  s ię su m ien ie  narodu  an ­
g ie ls k ie g o  b u n tu je  za w z ię c ie  p rz e c iw  k a n a lji  
h it le r o w s k ie j  i  ja k  się z  o b rzy d zen ie m  o d w r a ­
ca od  te j h a ń b y , ja k ą  h it le r y z m  o k r y w a  g o d ­
ność lu d zką . N a ró d  a n g ie lsk i ty lk o  z tru dem  
i n a tężen iem  u tr zy m u je  s w o ją  ró w n o w a gę , 
z a z w y c z a j n ie za ch w ia n ą , i s w ó j sp ok ó j w r o ­
d zon y . S ło w a , k tóre  d o  nas’ d och od zą  z  p ra sy  
a n g ie ls k ie j,  a n a w e t z  p a r la m en tu  a n g ie ls k ie ­
go, są rak ostre  i pa lące , ja : :b y  się w y la ły  w  
tem p e ra m en c ie  fra n cu sk im  lu b  w ło sk im . T a ­
k i n a stró j w o b ec  N ie m ie c  m ożn a  b y ło  spotkać 
w  A n g l j i  ch yb a  ty lk o  w  o w y m  s ie rp n iu  1914 
roku , k ie d y  się  w  ta k im  ro z ża rzo n y m  g n ie w ie  
los c e sa rs tw a  n ie m ie ck ie g o  p rz yp ie c zę to w a ł. 
D o p ra w d y  —  A n g l ja  ja k o  n aród  i ja k o  w y ra z  
w o l i  i m y ś li n a ro d o w e j jes t w  zu p e łn ym  p o ­
rządku .

P y ta n ie  je s t ty lk o : g d z ie  je s t  rzad  a n g ie l­
sk i?

N ie  m a żad n ych  d o w o d ó w , żeb y  rząd  a n g ie l­
sk i się o p o w ia d a ł m n ie j c z y  w ię c e j w y ra ź n ie  
za  h it le r y z m e m  i je g o  „ ś w ia t łe m i ‘ ‘ m e to d a m i 
rzą d zen ia . A le  z d ru g ie j s tro n y  n ie  s łych a ć  ża ­
d n eg o  w y ra ź n e g o  s łow a , k tó reb y  w y r a z i ło  n ie ­
d w u zn a c zn ie  p o tęp ien ie  d la  te j b e s t ja ls k ie j 
d z ik ośc i. A  d la  zu p e łn e j ja sn o śc i n a le ż y  d o ­
dać, że  la  d z iw n a  re z e rw a  cech u je  s zc zegó ln ie  
je d y n e g o  s o c ja lis tę  i d em o k ra tę  te g o  rządu , 
sa m ego  je g o  sze fa , p. M acD on a ld a . O n to  n ie  
pu szcza  fa rb y  i n ie  w y m a w ia  an i je d n e go  
s łów k a , k tó re  b y  m ia ło  w  s ło w n ic tw ie  d y p lo -  
m a ty c zn e m  ja k iś  o d p o w ied n i c ię ża r  g a tu n k o ­
w y .  Z a le d w ie  w  os ta tn im  czas ie  d a ł sob ie  w y ­
d rzeć  ja k ie ś  s łow o , a to  m ia ło  z a le d w ie  —  n e ­
g a ty w n e  zn aczen ie . K ie d y  go  w  Izb ie  G m in  
s tro fo w a n o , że za m ie rza  p rz y s p o rzy ć  r zą d o w i 
h it le ro w s k ie m u  ja k iś  p od aru n ek  te r y to r ja ln y , 
(O św iadczył, że ch yb a  n a w e t „ ó w  d żen te lm a n “  
d osk on a le  w ie , że  n iem a  tak ich  za m ia ró w . 
G d y b y ś m y  w ię c  n a w e t p rzyp u śc ić  m o g li,  że to  
je s t  p ra w d ą , to b y ś m y  p rzec ie ż  d o p ie ro  w ie ­
d z ie li  c ze go  p r e m je r  a n g ie ls k i n ie  za m ie rza , 
n ie  w ie d z ie l ib y ś m y  jed n a k  jeszcze , co p o z y ­
ty w n ie  zam ie rza .

F a k te m  jed n a k  je s t  n ie zm ie rn ie  b o le sn ym , 
że  się w  R zy m ie  w y ra ź n ie  i n ied w u zn a czn ie , 
a  w  L o n d y n ie  ty lk o  w s ty d l iw ie  i z dużą dozą  
z a ż en o w a n ia  żo n g lu je  ja k ie m iś  ten d en c ja m i 
r e w iz jo n is ty c z n e m i, k tóre, o c z y w is ta  m u s ia ły ­
b y  d o p ro w a d z ić  do o k ro p n y ch  k o n flik tó w , b o - 
d a j- ż e  d o  s a m e j k a ta s tro fy , ^ la  zw a lc za n ia  
p e w n y c h  sk łon n ośc i i ten d en cy j w o jo w n ic z y c h  
p o  s tron ie  h it le ry zm u  p o k a zu je  m u się zd a le -  
k a  ja k iś  cu k ie rek  w  postaci ja k ie g o ś  s k o ry g o ­
w a n ia  g ra n ic y , do tych czas , co  p ra w d a , w  b a r ­
d zo  z a m g lo n e j szacie, u je tem , a le ju ż  n ie ja k o  
w s k a zu ją c y m  p a lcem  d osyć  w y ra ź n ie  o k a za - 
n em . C o  p. M acD on a id  sp o d z ie w a  się p rzez 
ta k ie  p og ła sk a n ie  z w ie r z a  u zyskać?  A  c zy  on, 
d o św ia d c zo n y  p o lity k , ro k u je  sob ie  dużą  na 
te j ś lis k ie j d rod ze  d o jść  do  ja k ie g o ś  oelu?

Z d a je  się, że co  do p r a w d z iw e j  is to ty  h it le ­
ry zm u . to  ch yb a  n ie  m ogą  być is to tn ie  
ża d n e  w ą tp liw o ś c i.  W ie  się doskon ale , ż r  u 
ty ch  „m ę ż ó w  s tan u " z d ja b e ls k ie j łask i n ie  
is tn ie je  taki sprzęt, ja k  s ło w o  honoru , jak  
o b o w ią zek , jak  e tyka . W s za k  w id z i się n a w et 
zd a lek a  w p ros t w o ln em  ok iem , ja k  się la 
b ra n ża  ob ch od zi z lu d źm i, k tó rym  s w o ją  ka- 
r je r ę  i w ła d zę  za w d z ięc za ją . Jeden po  d ru g im

JEST Al
b y w a  u su w a n y  w  kąt. lu b  poza n a w ia s  w y ­
rzu can y . N a w e t n a jw ię k s zy  d ob roczyń ca  H i ­
tlera . p. Papen , ju ż  idzie- w  du rak i. a n ie  d łu ­
gu czekać, to w szys tk o , co w c zo ra j d z ie rż y ło  
w ład zę , le gn ie  na śm ie tn ik u , w ra z  ze  s a m ym  
n a jw y ż s z y m  c zy n n ik iem , k tó ry  d z is ia j jest 
je d y n e m  źró d łem  w ła d z y  p a ń s tw o w e j. H it le r  
i je g o  traban ci n ie  u zn a w a ją  zb y t z a w iły c h  
c e re m o n ji. Go w  d rod ze , to  w róg , k tó ry  inusi 
b y ć  ch o ćb y  n a jd z ik s z y m  g w a łte m  usun ięty. l o  
je s t  jed n a  zasada. A  d ru ga  je s t: b rać, ile  się 
da je , i n ie  p rzes ta ć  d a le j s ię  u pom in ać.

T a k i d o św ia d c zo n y  p o lity k , ja k  p. M a cD o - 
na ld , p o w in ie n  sob ie  zdać  d ok ła d n ie  sp raw ę  
z ch a ra k te ru  d z ik ich  a w a n tu rn ik ó w  typu  H i ­
tlera . G d y  m u d ad zą  p iędź z ie m i na P om orzu , 
to  p ó źn ie j tern ś m ie le j b ędz ie  żą d a ł E u pen  i 
M a lm id y , a p ó źn ie j — A lz a c j i  i L o ta ry n g ii ,  aż 
d o  sam ych  k o lo n ji a fryk a ń sk i ca na k tó ry ch  
sw o ją  c iężką  rękę tr zy m a  sam a A n g lja .  la k i  
t r ju m f p om orsk i m oże  ta k iem u  H it le ro w i siu 
ży ć  ty lk o  na to, ażeby s w o ją  w ła d zę  p o g łęb ił 
i u trw a lił ,  i to, co  te »a z  ty lk o  P u o rem  w y m u ­
sza, pos iada ł z ty tu łu  popu la rn ośc i jako  
„ z b a w c a  o jc z y z n y "  C zy  tedy  p. M acD on a id  
m oże  is to tn ie  p rzen ie ść  na w o j e m  su m ien iu , 
że  um acn ia  w ła d zę  i au to ry te t h it le ry zm u ?  
W s za k  to sam o, że  M u sso lin i, a n a w e t sarn 
P a p ie ż  p r z y jm u ją  t a k H i  p a n ó w  G o e r in g ó w  
s ta n ow i n ies łych an e  n ieb e zp ie czeń s tw o  d la  
św ia ta . C zy  to tak ła tw o  p ogod z ić  się z b ru ­
ta lnym i! fa k ta m i, ch o c ia ż  u rą g a ły  one w s z e l­
k im  zasadom  m ora ln o śc i. C z ło w ie k  p ro s ty  z 
ludu  poprostu  w id z i jasno, że tu n ie b e zp ie c z ­
na. ja d o w ita  żm ija ,  k tó rą  się w p u szcza  m ię ­
d zy  lu d z i, a on o b a w ia  się s tra s z liw e g o  spu sto­
szen ia , ja k ie  to o h yd n e  z w ie r z ę  s p ra w i m ię ­
d zy  lu d źm i.

Z d a je  się, żc  p. M a cD on a id  osta teczn ie  p o ­
zn a ł, za  ja k  p o iw o m y  i w s tr ę tn y  p o m ys ł się 
u w a ża  n a w e t w  sa m ej A n g l j i  „d y r e k to r ja t  
c z te rech ", k tóry7 w y lę g iw a ł  się w  je g o  m ó zg o ­
w n ic y . Z ło ży ć  c zw a r tą  część w ła d zy  n ad  E u ­
rop ą  w  ta k ie  ok rop n e  ręce —  co  to za w a r ja c -  
ka, co  za  sa m ob ó jc za  m y ś l! „D y r e k to r ja t "  ja ­
k ik o lw ie k  nad E u ro p ą  n ie  śm ie  n ig d y  stać się 
r ze czyw is to ś c ią , a ju ż  n a jm n ie j p rzy  w s p ó ł­
u d z ia le  tak ich  „w iz jo n e r ó w " ,  jak  H it le ra , k tó ­
reg o  „ w i z j e "  p e łn e  są śc ię tych  g łó w . s tru m ie ­
n i k rw i.  m orza  łe z  i b o lesn ych  sk u rczó w  m ia ż ­
d żon ych  ż y w y c h  lu dzi. A  jed n a k  —  w y s ła n ­
n ik  H it le r a  je d z ie  d o  W a szyn g to n u , b y  rad z ić  
ra zem  z rep re zen ta n ta m i w ie lk ic h  d em o k ra -  
c y j  ś w ia ta  n ad  losem  rodu  lu d zk iego . C o  to  
za  h ań b a !

A  d la c ze go  to  w s zy s tk o  rzą d  a n g ie lsk i tak , 
a n ie  in a cz e j a ra n żu je?

O c z y w is ta  —  zw ią ze k  przyczynow y je s t  ca ł­
k ie m  ja sn y , a le  on jest tak  sam o  c a łk o w ic ie  
złudny7. P. M a cD on a id  b o w ie m  w y o b ra ża  so­
b ie, że  H it le r  b ęd z ie  d la  n ie g o  w y jm o w a ł  k a ­
sz tan y  z p ieca  i z a ła tw i sp raw ę  os ta teczn ie  
z  M osk w ą . P o k o n a n ie  b o ls ze w izm u  je s t d la  p. 
M a cD on a ld a  p ie rw s ze m  za d a n iem  p o lity c z -  

nem , p o  k tó re m  d o p ie ro  w  d a le k ie j od le g ło śc i

Protest adwokatów we Lwowfe
( : )  L w ó w . 13- 4- P A T .  W c z o ra j  w ie c zo rem  

o d b y ło  się we L w o w ie  w ie lk ie  zeb ran ie  ad 
w o k a ó jw  ce lem  zap ro tes tow an ia  przeciw kc o 

statnhn g w a łto m  h it le ro w có w . U ch w a lo n e  7 
zoh ic ię , protestującą iak n a ios trze j p-rzeciw 1: 
g w a łto m  h itlerow sk im  O o kom isji zg rom adze­
nia n a d esz ło  pismo- nadesłane p rzez  z w ią z e  
a d w o k a tów  ukraińskich k tó rzy  p rz y łą c za ją  s e  
do te-gc protestą.

 O---------

Sensacyjne aresztowanie 
w Warszawie

( : )  W a rsz a w a . 13- 4- (S in ) P o lic ja  m ityc zn a  
dokon a ła  w p o r ied z ia lek  rano aresztow an ia  ta 
iem n icze j pani w  dom u p rz y  ul- P ozn ań sk ie j 17
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k inezą  inne zadan ia  p od rzęd n ie jsze , choćby 
n a p iz y k la d  takie, które, m a za  treść  spokój 

ś w ia ta  ca łego  i e lem en ta rn a  o b y c za jn o ść  jeg®  
r ząd ów . N iech  skazi H it le r  ca ły  św ia t, byleby, 
sk róc ił b o ls z e w izm  m osk iew sk i.

T e n  p og ląd  jed n a k  na p o lity c zn ą  w arto ść  
h it le ry zm u  je s t je d n a k  pełen  b łęd ó w  i n ied o ­
k ładnośc i.

P rz cd e w s zy s tk icn i je s t  za sad n iczo  n ie p ra w ­
dą, ja k o b y  h it le r y z m  b y ł  k o n tra d y k c ją  bo l­
szew izm u . P r z e c iw n ie :  n ie ty lk o  ja k o  „e k s tre ­
m y "  się s tyk a ją , a le  w  sam ej treśc i są p raw i®  
id en tyczn e . I tu i tam  n ie m a  ża d n ych  h am u l­
có w  n a tu ry  m o ra ln e j, i tu i tam  n iem a  in ­
n ych  ce lów , ja k  w ła śn ie  u g ru n to w a n ie  wła/izyi 
d la  ja k ie g o ś  m n ie j c zy  w ię c e j —  ra c ze j: w ię c e j! 
—  m g lis te g o  ideału  p rzys z ło śc i. Is to tn ie  —  ko­
m u n izm  w y b u c h n ie  w  E u ro p ie  najprędzej, 
n a jg ro źn ie j i n a jb a rd z ie j  k r w a w o  w  krajach  
sfaszy7zo w a n ych . W  n ich  jest g ru n t dobrze 
p rz y g o to w a n y  na taką  za tru tą  roś lin ę . T o  
jes t jedno, co  p rz em a w ia  p rz e c iw  tak  p e w n e ­
m u lic zen iu  n a  sukurs h it le r y zm u  p rz e c iw  ko­
m u n izm o w i.

A  d ru g ie  to  p roste  p r z y z n a w a n ie  s ię  sam ego , 

rządu  H it le r a  d o  w ie rn e g o  so ju szu  z  M osk w ą . 
W s za k  k ilk a  ra zy  d z ien n ie  H it le r  z ręką  na 
sercu p rzys ię ga , że p ra gn ie  pozostać w ie rn y m  
s o ju s zo w i 7. M osk w ą , że on a  m o rd u je  ty lk o  
w ła s n v c h  sw o ich  k om u n is tó w , a to  je j  ch vb a  
w o ln o  z ro b ić  w e d łu g  etydd d z is ie js z eg o  B e r ­
lin a  i d z is ie js z e j —  M o sk w y . W s z a k  i M o sk w a  
za b ija  ty lk o  sw o ich  w ła s n y c h "  re a k c jo n i­
stów . a ona żąda, ażeby7 się  io j n ik t do  je j w e w  
n ę trzn ych  sp ra w  n ie  m iesza ł. C o to  za^ s tra sz­
l iw a  p la g a  ta w s trę tn a  zasada o  n iem ięszan ii*  
się w  w e w n ę trzn e  s p ra w y  ja k ie go ś  p a ń s tw a ! 
A  n ib y  —  d la c zego  n ie  m iesza ć  się, k ie d y  się  
d z ie ją  p o tw o rn e  zb rod n ie , k tó re  u rą g a ją  w s z e l­
k im  p rz y ję ty m  i uśw ięconym i zasadom  rza - 
d/.enia lu d zk iem i zb io ro w isk a m i. A  zdaw a ł®  
się. że  w ła ś n ie  G en ew a  p o ło  is tn ie je , ażeby, 
zw a lc za ć  i ub ić  os ta teczn ie  tę pod łą  zasadę o 
n iem ie sza n iu  się. T r z e b a  s ię m iesza ć  i n a le ży  
s ię  m ieszać, sk oro  się w id z i, jak  się m o rd y  ' 
ro zb o je  d z ie ją  w o b ec  ż y w y c h  ‘ s to i ludzk ich - 
K ie d y  się s ły s zy  k rz y k  z ja k ie g o ś  p ry w a tn e g o  
m ieszk an ia , a w ie  się. że  ta m  b ezb ro n n ych  i 
s łab ych  k a tu ją , to  b y ło b y  oh yd n ą  zb rod n ią , 
g d y b y  się n ie  w y w a l i ł o  d rz w i i n ie  w e s z ło  ra-. 
to w a ć  k a to w a n ych . B o d a j- ż c  p rz y s z łe  p o k o le ­
n ia  p o c zy ty w a ć  nam  będą  ja k o  s zczy t n a sze j 
n iem o ra ln o ś c i tę naszą w y g o d n ą  zasadę o  n ie ­
m ies za n iu  się. B ąd ź ja k  bądź, to  je s t p ew n e ! 
H it le r  n ie  za m y ś la  z r y w a ć  z  S o w ie ta m i. O n  
d la  p. M a cD on a ld a  n ie  b ęd z ie  s ię  b i l  z M o­

skw ą.
A  g d y b y  to  ju ż  ch c ia ł zrob ić , o k a za łb y  się 

za  —  s łab ym . Z d a je  się, że  się h i l ie r y z m  p rz e ­
cen ia , tak  ja k  się M o s k w y  n ie  docen ia .

R ach u n ek  p. M a cD o n a ld a  jes t n ie w ą tp liw ie  
fa łs z y w y , a je s zc ze  fa łs z y w s z a  je s t  je g o  p o lity ­
k a  g ła sk a n ia  h it le ry zm u . T o  się  z p ew n o śc i?  
n a  n im  k ie d y ś  zem ści.

(d w a  d o m y  od  pose ls tw a  s ow ieck iego )-  P a n i o* 
w  a zg ło s iła  sie do  adm in istra tora  tego  domu w  
sob o tę  w ie c z ó r  : b ez  d łu żs zy ch  ta rg ó w  w yn a ic  
ta pokó j k aw a le rsk i na 4-tem p ię trze . W  g o d Zl‘ 
nę po-tem n o w a  lo k a to rk a  sp ro w ad z iła  się, p rzy  
w o żą c  e le ga n ck ie  u m eb low an ie. G d y  dozo rca  
dom u popros ił lok a to rkę  o  d o w ó d  osob is ty  c e ­
lem  zam eldow an ia - o ś w ia d c zy ła , że  nie zd ą ży ła  
je s zc ze  w y m e ld o w a ć  J ę  w  m ie js c o w o śc i poprzeć 

n iego  zam ieszk an ia  i ż e  zam elduje s ię  za paTę 
dni- W  p on ied zia łek , o  god z- 7 rano do d ozer  
c y  p rzys z li d w a j w y w ia d o w c y  policiji śled­
cze j o r a z  p rzed s ta w ic ie l po lic ji m undurow ej z 
XI. kom łsarjatu  i po p rzep row a dzen iu  gruntow­
ne ' r ew iz ji tak  w  m ieszkaniu- lak  1 na sitrydhu- 
g d z ie  ta iem m cza loka torka  m ia ła  kufer, z a a re ­
s z to w a n o  ją. D a ls z y  b ieg  ś ledztw a  trzym an y  

jest w7 ta jem nicy-
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Koto Zyd. na czele ahcu anfyhillerowsHiei
( 0  W ars/ aw a . 13- 4- (S m ) K o lo  Ż y t-o w sk ie  

--omunifcuie. N a w ią zu ją c  do o d e z w y ,  w y d a n e j w  
dni:' w c zo ra js z y m  kom uniku je  K o lo  Ż ydow sk ie- 
te obajmuie kierownictwo żydowskiej akcii an­
tyhitlerowskiej w  Po lsce  nawołując Ż ydów  w

poszczególnych miastach 1 miasteczkach Ido or* 
gaw izow ania sic w  komitety, któreby  dophnow a  
ly  ścisłego przeprowadzenia tej ak^Ji i w zy w a  
wszystk ie komitety, istniejące i zaw iązujące się 
do naw iązan ia kontaktu z Kołem  Żydow su lem

College de Franee, podobnie jak w r. 1140 
dla Adama Mickiewicza

( : )  P a ry ż - 13- 4- P A T - R z ą d  z ło ży ł w  Izb ie  
Deputowanych wniosek o przyznanie dodatko­
w ych  kredytów na ufundowanie katedry fizyki 
* matem atyki w  College de France, specjalnie 
dla prof- Einsteina W  m otyw ach  do tego wnio  
«ku  rząd francuski powołuje się na precedens 
i  lipca 1840 roku, kiedy to utworzono specialną 
katedrę jeżyków  i literatury słowiańskiej w  
College de France ola Adam a M ickiewicza, któ- 
r*go  patrjotyzm i niedola szczególnie przem ów i 
ły  do serc francuskich. D a k ’ za zn a cza  rząd 
francuski w  sw ych m otywach , iż trzec ia  re,publi

ka nie m o że  o k a z a ć  się m niej libera ln a , niż mo
nąrchja u pcow a • stw ierdza , ż e  p ro i. Einstein
znajdzie w  pełnej ch w a ły  uczelni, założonej
przez Franciszka I. dla ob ron y  w olności ducha
niezbędne warunui spokojnej pracy i przyjęcie
godne jego geniuszu-

• »  •

( : )  P a ryż . 13. 4- ( b )  N a  w n iosek  m inistra o- 
św ja ty  de M o n z ie  Izb a  francuska za tw ie rd z iła  
p ro jekt u tw o izen ia  iprzy C o lle g e  de F ran ce  spe 
cia lnej k a ted ry  f iz y k i  i m atem atyk i d la p ro f. 
Einsteina-

MacDonald o re ró li traktatów
i innych problemach polityki światowe)

Lewicowy labourzysta i Aasten Łnamberlain 
przeciw rewizji traktatów

( : )  Londyn. 13. 4. P A T -  N a  d zis ie iszem  posic- 
lizen iu  Izb y  Gmin, po zg łoszen iu  w n iosku  o  o d ­
roczen ie o b raa  z  o k a z ji ś w ią t  W ie ik ie in o c y  de­
ton ow an y  A d ee  w  im ieniu o p o z y c ji L a b ou r  P ar- 
ty w yg ło s ił p rz em ó w ien ie  na tem at o b e  ;nego  
stanu zagadn ień  św ia tow ych - A tle e  -o zp o c zą l 
od  s p ra w y  pakni 4-ch m ocarstw , k tó ry  w y w o ła  
Jicr-ne zas trzeżen ia . O pozycja Labour Pat ty —  
m ówił Atleę —  sprzeciw ią się s ta n o w czo  w sze l 

klemu planowi, w ed łu g  którego św iatem  mia­
ły b y  rządzić w ielk ie m ocarstwa, zaś pozostałe  
Daństwą m iałyby akceptować to, co łm nakaza­
no. C a ły  św iat winien by ć  szczerze wdzięczny  
.niniejszym państwom , które naogół w sk aza ły  
lepsze z rozumienie tego. co  Jest rzeczyw iśc ie  
dobre dla św iata, różniąc się w  tem od wielkich 
m ocarstw .

Z ab iera jąc  g ło s  w  dyskusji M acD on a ld  za zn a  

| P ’ł- ż e

S P R A W A  E W E N T U A L N E J  R E W IZ J I  
T R A K T A T Ó W  

m nawiana b y ła  Jedynie, jako rew izja dla utrzy­
mania pokoiu i bynajm niej nie poza L ig ą  N a ro ­
dów, lecz w iaśn le w  Jej łonie za  jej pośredni­
ctwem i przy użyciu jei mechanizmu M a łe  pad- 
stw a  mieć będą zatem lo« sam o o raw o , w ypo ­
wiedzenia się, co wielkie m ocarstwa, gdy nadej­
dzie chw ila zastanowienia się nad sp raw ą  re­
wizji.

M a cD o n a ld  następn ie podkreś lił, ż e  c z e rw ie c  
zbliża się s zy b k o , a Tządy  A m eryk i i A n g lji są 
p rzek on an e, że  przed  p rzyp ad a ją cym  w  po łow ie  
częrw ca term inem  spłat d łu gó w  p ow in n o  nastą 
f ić  s zc ze re  zb ad an ie  sytuacji, d rogą  b e zp o ­
średnich rozm ów -

S P R A W A  S P Ł A T Y  D Ł U G Ó W  M IĘ D Z Y ­
N A R O D O W Y C H

miała iuż d on ios łe  siku‘ ki p o lity czn e , za ś  uregu­
low an ie  zagadn ien ia  d łu gów - k tóre  m o g ło b y  
być  p rz y ję te  p rzez  ob ie  s tron y , b y ło b y  nai- 
^ c z ę ś h w s z e m  w y jśc iem  z  sytuacji. Jednakże 
Me zd o ła n o  os iągn ąć żadn ego , n a w et t jm e z a s o  
W ęgo porozum ienia , a w  czas ie  pobytu  w  W a - 
J^^yngtonie n ie  c zy n io n o  M acD on u ldow i ża d ­
nych ob ie tn ic  w  tej sp raw ie . P o g lą d y  R o o sey e i

i m o e  — m ów ił M acD on a ld  —  co  do g łó w ­
nych ClJóW

Ś w i a t o w e j  k o n f e r e n c j i  g o s p o ­
d a r c z e j

całkow icie zgodne- Posta ram  się spow odo­

w a ć , a b y  kon ferencją  zeb rą ta  się m o ż liw ie  naj­
prędzej, nie sądzę jeunak, any konierencja do- 
prowąuzić m iała do poważniejszych rezultatów, 
o Ile większą część trudności, istniejących obe 
cnie w  handlu m iędzynarodow ym  nie zostanie 

usunięta-
Istn ieją jeE iiak inne zagad n ien ia  p ró c z  zagad  

nien ekonom iczn ych - istnieje p rz ed e w s zy s t-  

kiem

Z A G A D N IE N IE  R O Z B R O J E N IA

o ra z  spraw a ustalenia, ja k ie go  rod za ju  m o że  b yć  
w za jem n a  w spó łp raca  n a ro d ó w  w  G en ew ie . Nie  
m ożem y pozostaw ać oboiętnl w obec  pewnych  
alarm ów, podnoszonych dzisiaj w  Europie, N ie  
m ożem y pozwolić, aby  staw a ły  się one p rze  
szkodą na diodze do stopniowego rozbrojenia. 
M u sim y jednak  zas ta n ow ić  s ię  nad w aru n kam i 
rozb ro jen ia , a jednocześnie z  ca łą  o s trożn ośc ią  
ustalić. w  jaki sp osób  w aru n k i te m aią b yć  do­
ch ow an e- C elem  m o je j w iz y ty  jest dop row ad zę  
n ie  fio zibliiżenia naszych  k ra jów  nie na d rodze  
sojuszu, lecz Ta cze j

Z B L IŻ E N IA  D U C H O W E G O

o ra z  za p ew n ien ia  w za jem n e g o  s e rd e c zn eg o  
w sp ó łd z ia łan ia - Jeże li zd o ła m  to u zysk ać , to  
m isia m oja  u w ień czon a  będzie  pow odzen iem - 
W ie r z ą c  w  m oż liw o ść  tego  i p ragn ąc w y k o n a ć  
to  zadan ie  zg o d z iłem  się udać do  A m eryk i, cr 
ż y w io n y  s,zczerem  p ragn ien iem  w y p e łn ien ia  po
w ie r z e ń  ej m i misji.

Brawo, s'r Chamberlain!
( : )  Londyn. 13- 4- ( L )  P o  p rem jerze  zab ra ł 

g ło s  d a w n y  m im ster sp ra w  za g ra n ic zn ych  sir 
Austen C ham berla in - k tó ry  przy łączy ł się do  
w y w o d ó w  m otrcy opozycy jnego  Attle*‘a, pod­
kreślając, że zajęte przez niego stanowisko  
znajduje oklask całe j Izby - Także t on — Cham ­
berlain —  zm uszony Jest stwierdzić, że  plan 
w spółpracy 4 m ocarstw  nie przyczyn ił s ię  do 
uspokojenia Europy- O becna sytuacia iest nie­
zw yk le  pow ażna  i budząca powszechne zaniepo  
kojenie O d c?asu w o jn y  św iatow ej pokój euro­
pejski nigdy jeszcze nie b y ł tak bezpośrednio  
zagrożony . Jak obecnie Także Cham berlain jest 
przeciw ny poruszaniu sp raw y  tak drażliwej, 
jak rew izia traktatów pokojow ych. Jest on prze 
konany. że rewizja traktatów  nie doprow adzi 
obecnie do pacyffkacil- lecz wprost przeciwnie, 
rozpęta now e  apetyty ; now e namiętności-

W Y J A Ś N I E N I E
N 'e k tó re  f i rm y ,  k ieru jąc  się w yraz 'n ie złą  
w o lą , ro zpow szech n ia ją  o  n as k łam liw e  
w iadom ośc i i p ra g n ą  z Is g o  c iągnąć  zyski. 
S k łan ia  n as to d c  ośw iadczen ia , że

1- D a im o n  P o ls k a  F a b r y k a  i B a fe r y j  

S jr z  o . o .,  S t a r o g a r d  

2 . i .d im o n  F a b r ik  E le k fr o fe c h n ls c h e r  

f l p p a r a ie  C . m . o .  H . f D a n z lg

n a leżą  do n aszego  koncernu .
W sz y s tk ie  inne tw ierdzen ia  są  n iezgodne  
z  p ra w d ą  I

L on d y n , 6 k w ietn ia  1933.

T h e  E v e r  R eady  Com pany  
________________(G re a t  B r ltą in ) L tn  London  ^

Pogrzeb min. Boernera
( ! )  W ars-aw a, 13. 4. (P A T ) .  Nabożeństw o żałob­

ne za spokój duszy zm arłego wczoraj w  W aisza- 
w ie ś. p. inż. Ign acego  Boernera, m igistra poczt ! 
te legra fów  odbędzie się w  sobotę, dnia 15. bm. O 
godz. 12-ej w  kościele ewangelicko-augsburskim  
przy ul. K ró lew sk ie j. P o  nabożeństw ie nastąpi w y ­
prowadzenie zw łok  na cmentarz w o jskow y  na P o ­
wązkach. Osoby, pragnące złożyć  kendolencję, mo­
gą  wpisać się do specjalnej książki, która została 
w yłożona w  m ieszkaniu rodziny zm arłego przy ul, 
Barbary 2, a.

•  a a

( ! )  W arszaw a, 13. 4. iP A T ).  Z powodu zgonu 
ś. p. ministra Ignacego Boernera p. P rezyden t 
R zp lite j w ystosow ał do  w d ow y  po zmarłym  p. Zo- 
fji B oem erow ej odręczne pismo z wyrazam i g łę ­
bok iego współczucia.

N ow y ambasador Ameryki 
w Warszawie

( ! )  Londyn , 13. 4. (P A T ).  N ow om ian ow any am­
basador am erykański w  Poisce James M accurley 
urodził się w  Bostonie 1884 roku. Znany jes t jako 
w yb itny  działacz na teren ie Bostonu i jako ekono 
mista. Od roku 1911 do 19i4  M accurley by ł człow ie 
kiem Izb y  Reprezentantów  z ramienia partji de­
m okratycznej. —  W  roku 1914 w ybran y zo­
stał burmistrzem Bostonu, na którem  to stano­
wisku pozostawał z przerwam i do cbw i!: obecnej, 
uzyskaw szy 3-krotnie reelekcję

Radjo w pociągach do Lwowa 
i Zakopanego

(T e M o im u  od naszego I

( : )  W a rsza w a . 13 A. (S iu ) Jak nas infanmutfą'. 
na lindi K raków — L w ó w  i K raków —  akopaoe 20* 
staną w p row ad zon e  ipociągh w  których  n ad aw a  
ne będą  audycje radjowe t kom unikaty P A T -

Umorzenie dochodzeń 
przeciw b. dyrektorowi ZASP-e

(T e le fonem  od naszego koreapoadenta)

( : )  W a rs za w a - 13- 4- (S in ) W i-*lką s e n ś a d t  
W 3 w o ła ła  w ia d o m o ść  że  syd z ia  ś le d c z y  Ż och o  
w s k i u m o rzy ł d och o d zen ia  p rz ec iw k o  b- dtyre- 
k to ro w i Z A S P , p. Jan ow i P a w ło w sk iem u  O c * y »  
w iśc ie  spTąw a ta 'jd b iła  s ię  g łośnym  ech em  n a  
d z is ie iszem  wałnem  zabran iu  Z A S P -  P o  zaga je*  
niu ob rad  p rz e z  p rezesa  Z A S P ‘ia  p- R yszarda  
B o e lk eg o  ob ran o  p rzew o d n ic zą cym  J- W a m « -  
ak iego , w ic e p rz e w o d n ic zą c y m i: K o ch a n iew »c za  I 
W a c ła w a  N o w a k o w s k ie g o . N?. d tfte ie rae  p©si«* 
d zen e  . P a w ło w s k i n ie  p rz y b y ł-  N ie  jest o n  i u l  
zresztą  c z łon k iem  Z A S P  gfdjyż sk reś lon o  g o  z  Ił 
sty skutkiem  n iep łacen ia  o d  s zen  gu  la t składak 
c z łon kow sk ich . Z eb ran ie  jest n a o g ó ł bmrzJiwe

bejm gdański rozwiązał się
Gdańsk, 13. 4. (R )  Gdański V  J tstag  ro zw ią ­

zał się dziś 41 głosam i przeciw  6 głosom  k o ­
m unistów , p rey  19 kartkach b ia łych , odda­
nych przez socjalistów . N o w e  w y b o ry  odbędą  
się 28 m a ja  br.

P o  posiedzeniu część p raw icy  w zn iosła  o - 
krzyki na cześć H itlera, zaś lew ica  na  eseść 
gdańsk iego  ludu pracu jącego.
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M  Wikm  2u!a f o c c r z e l s k a  Konrad Tum
AY-t ini.-} we Święta tylko w kinie „ W  A N  D  A “

»• w e‘ yło,i komedjl mu :ycinej ROMEO i JULCIA
Co nas czekał

jarmark cynizmu
P Aleksander Bregman, auta'- obsz :r,iej pracy 

francuskiej o polityce Po lsk i w  L id ze N a rod ów  1 
św ietny znawca genew sk ie j atm osfery po litycz­
nej. zam ieszcza w  św iątecznym  lumcrże .(W iado­
mości L iterack ich11 rew ela cy jn y  a r ty k ił  pt. „G e­
new ski jarm ark  cynizmu".

( — ) O m ów iw szy  na wstęp ie „d z ia ł ilność" Kon­
ferencji rozbrojen iowej, kreśli autorbarwną cha­
rak terystykę czo łow ych  figu r genewskich, lężów  
stanu i polityków , nadających ton w  Genewie.

D IS R A E L I I _  M ACD O NALD ...

Być może —  pisze p. Bregm an —  genjusz Bl- 
chelieu, D israeliego, B ism arcka, nkaziłby się n 'e- 
dostatcczny w oLec skom pliko vanych zagadnień, 
k tóre nastręcza dzień dzisiejszy. A le  czy  to noże 
uspraw ied liw ić  dzisiejszych m ężów  -tanu? / re ­
sztą w ysta rczy  zestaw ić  nazw iska w ie lk ich  mę­
żó w  stanu przeszłości i obecnych n ie ro w u k ó w  
po lityk i francuskiej, angielsk iej .zy d e  nieckicj, 
aby uśw iadom ić sobie s trasz liw ą  dekadencję sztu­
ki rządzenia św iatem . Bo proszę: D israeli » —  
M acDonald! B ism arck i —  H itle r ! R iohelieu  czy  
Tay lleran d  i —  Pau l- Boncour!

W śród  zgrom aozooych  w  G enew ie po lityków  
p ra w ie  żaden nie ma odw agi śm iałych i szcze­
rych posunęć; je że li ktoś w ystąp i z jakąś in ic ja­
tyw ą , to  p ra w ie  zaw sze  szukać trz :ba w  niej od- 
ł ic ia  trosk po lityk i w ew nętrznej. N ie  m yśli się o 
p rzyszłośc i, a ty lko  o  dniu d zis ie jszy  n i ju trze j­
szym. B y le  odnieść ła tw y  je d n > in io v y  sukces, 
w yg ło s ić  piękną mowę, zyskać poklask w yb orców  
i prasy, je że li się jest reprezentantem  państwa 
dem okratyczno- parlam entarnego, .i odw rócić  od 
sp raw  w ew nętrznych  uw agę tłumu, a le  jest się 
m inistrem  państwa rządzonego p r z ;z  dyktatora.

CO N A S  C Z E K A ?

F R A Z E S  I  O B ŁU D A .

(— ) P ie rw sza  form uła genew ska b rz ai: co mo­
je, to  niew inne, co  tw o je , to  .liebezp iecz le. Druga 
form uła cynizmu rozb ro jen iow ego  ma chara­
kter m atematyczny i  brzm i: dam agogja p ropozy 
cy j rozbro jen iow ych  jest proporcjonalna do... 
p rzygo tow ań  m oralnych i m atarjalnych do wojny. 
• W  Genew ie N iem cy są szerm ierzam i radykalne­
g o  rozbrojen ia. W  B erlin ie  zam ykają to w ię ­
zien ia  pacyfistów , pieczętują loka le  sto varzyszeń  
antyw ojennych i zapewne w prow adzą  jeszcze w  
życ ie  pro jekt zg łoszon y przed parona la ty  przez 
obecnych w ła d ców  N iem iec, narodow ych soc ja li­
stów , w ed ług k tó rego  „k to  propagu je m oralne lub 
m aterja lne rozbro jen ie  narodu niem ieckiego, kto 
Usiłuje podkopać siłę  zbro jnę i  w o lę  zbrojną na­
rodu niem ieckiego, zostanie za zdradę ide i zb ro j­
nej ukarany śm iercą” .

i W  Genew ie M ussolini .każe og łos ić  swemu repre 
Sfcutantowi, że go tów  jest zm niejszyć zbrojen ia  
“W łoch do 10000 karab inów , o  ile  inni uczynią to  
•amo. N ik t nie jest gor liw szym , nam iętniejszym  
zw olenn ik iem  rozbrojen ia  n iż reprezentant “Włoch. 
■Ale w  R zym ie  Mussolini m ów i co  innego, a m iano 
w ic ie : „S ło w a  są bardzo pękną rzeczą, lecz  ka­
rabiny, pancerniki, sam oloty i  arm aty są rzeczą 
jeszcze piękn iejszą” ,..

„H U M A N IT A R Y Z A C J A ” W O JN Y.
Czyteln ikom  „N o w e g o  D ziennika", je ly n c g o  w  

Po lsce  pisma, zam ieszcza jącego stałe korespon­
dencje genew skie p ióra  dra M. Kahany‘ego, nie 
ebee są rew ela c je  p. Bregm ana na temat zaku li­
sow ych  machinacyj tak iego  p. Shearera czy in- 
r.ych rek in ów  w ie lk ie go  przem ysłu wojennego, 
m ających na celu udaremnianie w szelk ich  akcyj, 
k tóre  p row adzić  mogą, broń Boże, do ogran icze­
nia zbrojeń. T ę  część w ięc  artykułu p. Bregmana 
pom ijam y, zatrzym am y się natomiast nad kwe- 
l l ją  „shum an itaryzow an ia" wojnv, o czem ty le 
się m ów i w  Genewie. Oto co  pisze p. Bregm an: 

H asło shum anitaryzowania w o j iy  jest jednem 
*  na jw iększych oszustw  popol.iiin/oh  na ludzko­
ści. Jest zarazem  absur laln/m par a iokse  n : pod­
czas gdy w szystk ie państwa uroczyście w yrzek ły  
Się wojny, podczas gdy w  dąż znowu składane są 
uroczyste deklaracje o  w yrzeczen iu  się iżyc la  
s iły  dla za ła tw ian ia  sporów  m iędzv n r  u lowych, 
jednocześnie układa się prz-jpisy jak o ln o  w o ­
jow ać a jak nie. Jest to to samo ja k g ly b y  pra­
w odaw ca chciał w ydaw ać przep isy dla lorder- 
ców, jak iem i narzędziam i m ają zabijać sw e o-
tiary, t zezwalał i u  strzelać, ale zakazywał du- 
*1*

Ostateczne w ięc  konkluzje, do jak ich  dochodzi p. 
Bregman, są poproś tu upiorne. W iz ja  n iedalek iej 
już m oże przyszłości, p rzedstaw ia s ię  nam w  ca­
łe j potw ornej pozie.

Jesteśmy w ięc  uprzedzeni —  pisze p. Bregman. 
W łaśn ie  to co usiłuje się zakazać na jbardzie j nam 
grozi. Zakazy okażą się św istk iem  papieru, a pań­
stw a zapewne ze  względu  w łaśn ie  la  te zakazy 
będą u s iłow a ły  w yp rzed zić  inne w ich pogw ałee- 
i-iu, aby zapew n ić sobie przew agę. T rzeaa  w ięc  
uśw iadom ić sobie co nas czeka, jak  nas będą za­
b ija li na następnej wojnie. A  aigdzta uśw iado­
m ienie to nie jest ła tw ie jsze  aniżeli w Genewie, 
gdzie  zgrom adzen i tą  eksperci od w szystk :ch spo­
sobów  zabijania.

W ypytu ję  w ięc  jednego ze speców  chemiczno- 
w ojskow ych . Idziem y b rzeg ien  jeziora . Jest w ie ­
czór, w ie je  ostry  genew ski w i itr , je z io ro  jest 
czarne jak atrament, u lice puste, m iasto w yda je  
się w ym arłe. A tm osfera  jest odpow iedn ia do ro z­
m ow y o tem, jak  będzie w yg lą da ł obraz ataku ga ­
zo w ego  na spokojne miasta.

M ój rozm ów ca m ów i spokojnym, nonotonnym 
głosem  nie przejm ującego się niczein człow ieka. 
M aluje obraz w o jn y  ga zow e j jakby inów ił o  wczo- 
is js z e j pogodzie Możnaby sądzić, że chodzi o  
rzecz najnorm alniejszą w  św iecie.

G A Z Y  TRU JĄC E...

W ięc  na jp ierw  gazy  znane już oodczas w ie lk ie j 
w ojny. N a jgroźn ie jszy  w śród  nich —  iperyt. Ton- 
na iperytu, wypuszczona z dużej wyscncości, mo­
że zakazić k ilom etr kw adrato .vy , a w ięc  jp. plac 
Napoleona z je go  drapaczem  chmur. Oczyw iście, 
z bardzo dużej w ysokości niełat y o  wycelować 
i tra fn ie  w ybrać objekt. T o też  najmodniejszy sy­
stem ataku gazow ego , k tóry  na \.v>jnie 1914— 1918 
r.ie był praktykow any, polega na zraszaniu tere­
nu z n iew ie lk ie j w ysokości, nniej y ięce j z w yso­
kości 200 m etrów . Aby u n ie io ż l iw ić  zestrzelen ie 
sam olotów , tak nisko lecących, przysyła  się naj­
p ie rw  eskadrę, k tóra dokonyw a ataku dym ow ego. 
Pod  tą osłoną dym ow ą nadlatują dop iero sam o­
lo ty  bombardujące, przyczem  z  w ysokości 200 me­
tró w  można zros ić  bardzo dokładnie przestrzeń 
długości k ilom etra a szerokości 50—2)0 netrów . 
Tak i deszcz ip ery tow y  ma konsekwencjo s traszli­
w e : działa n iety lko na tw a rz  i w  szczególności 
i.a oczy, lecz przenika także ubranie j parzy 
skórę.

A le  iperyt, to  już dziś nie rekord potęgi gazu. 
N ie  nadarmo pracują labora torja  chemiczne. 
W c ią ż  now e ga zy  są odkrywane. Podczas w o j­

ny używ ano ni iii. guza znanego p. n. „n iebieski 
k rz y ż '.  N ow y guz, » .  p. ..d ifcay leyarnasin " j b j l  
rezultaty k ilkadziesiąt razy  groźn iejsze.

W O J N A  B A K T E R J O L O G IC Z N A

Dla urozm aicenia zapytuję o wojnę bakterjol®* 
giezną. Jak nas będą za raża li tyfusem, cholerą 
i innemi przyjem nem i chorobam i?

Tym czasem  n ie ła tw o w yob razić  sobie przebieg 
w o jn y  bakterio log icznej. Podczas w ie lk ie j w o jny  
czynione były  ty lko  nieliczne próby, z k tó iych  ża­
dna się nie pow iod ła . Znane są usiłow an ia spo­
w odow an ia  epidem ji nosacizny, pozatem  w  o g ro ­
dzie konsulatu n iem ieckiego w  Bukareszcie od­
k ry to  skrzyn ię z  bakterjam i, przeznaczoną także 
na w yw o łan ie  epidem ji w śród  koci k a w a le ry j­
skich. P od  koniec w o jn y  zam ieznne już były  ak­
cje p rzec iw  ludziom. Jedno z m ocarstw central- 
rych  za  pośrednictwem  sw ego  konsulatu w  Zu - 
richu pozyskało  anarch istów  któregoś z  krajów ; 
p rzec iw n ego  obozu dla rozpow szechnien ia tam 
m ikrobów  cholery. T y lk o  zaw alen ie  się państw a 
k tóre  p rzygo to w a ło  tę akejfe, p rzeszkodz iło  je f  
wykonaniu Istn ia ł także pro jekt wprowadzenia  
m ikrobów  cho lery  do R os ji za pośrednictwem* 
w iecznych piór. '

W  w o jn ie  przyszłośc i n iebezp ieczeństwo bak- 
terjo log iczn e  zw iązane jest ściśle z  n iebezpie­
czeństwem  lotniczem. M ikroby spadać będą na 
nas z nieba jak deszczyk ip ery tow y. T a k  samo 
z sam olotów  rozpowszechniane będą pasożyty, n i­
szczące zbiory...
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A T A K  „E L E K T R Y C Z N A "
Obraz jest już p raw ie  pełny. A  oto i  ostatnie 

pociągn ięcie pendzlem, jedyne, k tóre jes t 
z.lekka zabarw ione fantazją: mój rozm ów ca roz­
w aża  m ożliw ość w o jn y  elektrycznej, ataku e le t -  
tiy c zn ego  Przypom ina, że w  czasie w o jn y  uży­
wane b y ły  druty, p rzez k tóre przepuszczano p rą t. 
O czyw iście, działan ie m ia ło m iejsce ty lk o  przy  
dotknięciu. R ozw ażan y  w ięc dziś p rzez specja­
lis tów  problem at po lega  na tem, jak  zabijać prą­
dem elektrycznym  bez konieczności aby o fia ra  ( 
dotknęła drutu czy  czegokolw iek . Uczeni w id zą  
już w  sw e j fantazji długie fa le  e lektryczne w ysy ­
łane na od ległość i niszczące życ ie  tam, gd z ie  
nikt się żadnego n iebezpieczeństwa nie spodzie­
wa. Tak w yg lą da  śm ierć p rzyszłości, am erykań­
ski fotel e lek tryczny bez fotelu, operacja now o­
czesna bez bólu, b łyskaw iczna śmierć, przed k tó­
rą niema ochrony ani ucieczki, ostatnie s łow o  
postępu i cyw ilizac ji.
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K O N F E R E N C J A  „P R A C U J E "

A  tymczasem  konferencja „pracu je” . Sto pięć­
dziesiąty siódm y pro jekt rozb ro jen iow y  jest dy­
skutowany artyku ł po artykule i ściśle ustala się 
kaliber kul armatnich, k tóre będą nas rozszar 
pyw ały, c iężar sam olotów , k tóre  będą na nas 
zrzuca ły  bomby, a przytem  w szyscy  uroczyście 
w yrzek a ją  się używ an ia  gazu i prow adzenia w o j­
ny bakterjo logicznej. I  z całą pewuością pow ie­
dzieć można, że po następnej w ojn ie, je że li dość 
pozostanie żyw ych , zb ierze się znowu konferen­
cja rozbro jen iow a, k tóra  znów  będzie zakazyw a­
ła różnych „n ieludzkich”  środków  zabijania.
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Uleizmann osiadli sio w  Palestynie
(!) Jerozolima. (Ż A T ). „N ig d y  nie przerywałem  

pracy sjon istycznej i mam nadzieję, że  w  jesieni b. 
roku osied lę się na czas dłuższy w Palestyn ie”  —  
ośw iadczył dr. Weiznuann podczas p ierw szego swe­
go  przem ówienia, k tóre  w yg ło s ił w  kolon ji Naha 
lal. Setki kolonistów z różnych stron Emek zebra­
ło  się w  Nahalal, aby wysłuchać przemówienia 
dra Welzmanna.

Dr W eizm ann w  przem ówieniu swem  oświad­
czy ł m. inn.: C ieszę się z powodu pomyślności, 
która panuje w kraju i w ierzę, że  jest ona zjawis­
kiem nleprzemijającem, lecz trwałem ponieważ o- 
piera się na trwałych i zdrowych podstawach ży­
dowskich zdobyczy i doświadczeń. N ie  jestem  e- 
konom istą i nie chcę w ygłaszać au torytatyw nych 
tw ierdzeń, lecz w yda je  mi się, że pewne niebez­
pieczeństwo tkw i w  jednostronności obecnej pros­
perity, z powodu skoncentrowania w szystkich sił 
w  jednej dziedzinie. W vd a je  mi się też niebezpiecz 
nem, że w iększość przyehodźców  pozostaje w  mia-

Wtssny orgar
n a  f e z y  n ’ e t y l k o  c z y t a ć ,

ale i ebonowai

stach w  T e l-A w iw ie  i H a jfie  i n ie rozsied la się po 
całym  kraju. Z jaw isko to  ma jednak ob jek tyw n e 
p rzyczyn y  i  nie za leży  od p o lityk i tego  czy  inne- 1 
g o  kierunku.

Obecny mój pobyt w  kraju różni się tem od po­
przednich, iż przygotowuję się do powrotu do 
mych fachowych prac. Przystępu jem y do budow y 
w  kra ju  p laców k i naukowej i mam nadzieję, l e  w  
październiku rb. osiedlę się w  Palestyn ie na cza= 
dłuższy, aby wysiłkiem naukowym dopomóc rol­
nikom żydowskim w  ich pracy i dążeniach (M owa 
tu o Instytucie rolniczo-chem icznym  przy Un iwer­
sytecie Hebrajskim  w Jerozolim ie).

W  naszych czasach, g d y  sytuacja w  golusie jest 
tak ciężką, konieczną jest bardziej jeszcze usilna 
praca w Palestynie. Będzie to, jak  się w yda je , naj 
słuszniejsza odpow iedź, k tórą  m ożem y dać na­
szym  prześladowcom . Podwójmy i potrójmy naszą 
pracę w Palestynie, abyśmy mogli powiedzieć mło­
dzieży w  Niemczech, Polsce, Ameryce i Innych kra 
jach: jeśli chcecie prowadzić proste, lecz prawdzi 
we życie w pracy i radości, przybywajcie do nas, 
jest dla was dosyć miejsca. Oto odpowiedź, którą 
talk stary naród, jak  my, dać może ni6 na zgro­
madzeniach protestacyjnych  i n iety lko słowami- 
które nie dają się urzeczyw istnić. N ie  możem 1- 
prowadzić walki na pięści, lecz możemy toczyć 
wojnę wysiłkiem ducha i pracy".
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Trzy tygodnie średniowiecza
SYSTE M  T R W A .

( ! )  N ie  cziu  jeszcze lia sporządzenie bilansu 
łkW sznyeh w ypadków , jak ie  rozegra ły  się w N iem  
Czech w  ciągu ostatnich trzech tygodn i, prjct, bo­
wiem bojkotu i eksterminacji nie zakończył się 
lecz wbrew zapewnieniom listownym rozmaitych 
p.aedsiębiorstw niemieckich trwa i rozwija się z  ca. 
lą o ru taniością i gwałtownością. W  opinji żyd ow ­
sk iej ca łego  świata, wstrząśniętej do g łęb i sytua­
c ją  Żydów niemieckich po jaw ia ją  się częste remi­
niscencje h istoryczne i porównania z okresem  śred- 
Ł iow iecza , Porów nania te, naogół trafne i słuszne 
w ypada ją  jednakow oż przeważnie na niekorzyść 
wbecnegu położenia Żydów w  Niemczech. Gdzieś 
w  początkach X II I .  stulecia p o jaw iły  się p ierwsze 
Synodalne zarządzen ia o „żó łte j łac ie“ , w o w ie le  
wcześniejszem  średniowieczu w ydaw ano zaaazy 
p iastow ania urzędów przez Żydów , ale zawsze i 
w szędzie  istniała możliwość opuszczenia kraju, w  
którym tego rodzaju zakazy istniały. W  N iem ­
czech dzisiejszych naznaczono Żydów  „żó łcą  ła tą “ , 
Usunięto ich ze wszystkich stanowisk, odbierając 
chleb i m ożliwości egzystencji, a także możność 
upuszczenia N iem iec. T e g o  rodzaju zarządzenia 
zastosowano zaś wobec jednego procentu ludnoś­
ci, k tóra  niczem nie różni się od reszty ludności. 
Żydzi niem ieccy sposobem życia, kulturą, język iem , 
ubiorem nie różn ili się przecież niczem od reszty 
N iem ców . Różnice, k tóre ongiś, obok nienawiści 
relig ijn e j, n agryw a ły  doniosłą rolę w zarządzeniach 
an tyżydow skich, w  w ieku X X , fak tyczn ie  zatarły 
się. Żydzi niem ieccy stanow ią przecież ty lko  garst­
kę w  N iem czech i ro garstkę, k tórą  trudno odróż­
nić od reszty  ludności niem ieckiej. System  w ięc 
■bezwzględnej eksterm inacji i  bojkotu  nie da się 
niczem w ytłóm aozyć a jednak trwa, czyni straszli­
w e  spestoszenn  i rujnuje doszczętn ie zasobną on- 
jiś społeczność żydow ską w  Niem czech.

P L A N  H IT LE R O W SK I.

Dziś już plan h itlerow ców  w stosunku do Żydów  
jes t zrozum iały i jasny. Chodzi poprostm o zupeł­
ne zniszczenie Żydów  a środkiem  do tego celn jest 
w yk luczen ie  Żydów  ze wszyst>k;ch wolnych zaw o­
dów  i system atyczny bojkot gospodarczy. W  
p ierw szej dziedzinie zrobiono w  ciągu krótlkiego 
czasu niema! wszystko. Usunięto ż y d ó w  ze w szyst 
kich urzędów  państwowych, sam orządowych, usu­
n ięto lekarzy  żydow sk ich  z klinik, z K as chorych, 
w yrzucając dosłownie setk i a bodaj tysiące rodzin 
na bruk. D la innych w olnych  zaw odów  stw orzono 
numeru? ciaueue, k tóry  fak tyczn ie  rujnuje ludzi 
zatrudnionych w  tych  zawodach. „Jiidische Rund- 
«chau“ jed yn y  organ, k tóry  odw ażn ie donosi o  
straszliwej sytuacji Ż ydów  niem ieckich ogłasza 
w ostaltnim numerze charakterystyczny apel ad ­
w oka tów  żydow sk ich  do swoich k lientów .

A d w oka c i w zyw a ją  k lien tów , by w strzym ali się. 
ł  odbieraniem  swoich opraw od adw okatów  żydów  
słuch do czasu ostatecznego uregulowania kw estji 
.ich zawodu. W  m iędzyczasie w yszło już odnośne 
.zarządzenie, k tóre  pozw ala  w Berlinie za ledw ie 35 
adw okatom  żydow skim  w yk on yw ać  sw ój zawód. 
Usuwani są bezw zględn ie  żydow scy  docenci i pro­
fesorzy un iw ersytetów  a  w yb itnym  sławom  lekar­
skim pozw ala się leczyć  w yłączn ie pacjen tów  ży ­
dowskich. Z  uniwersytetu frankfurck iego usunię­
to m. in. słynnego profesora R itznera, k tóry jest 
coprawda katolikiem , ale żona je g o  jest córką 
wielkiego malarza Żyda, Maksa Llehermanna. ,.JU- 
dische Rundschau11 donosi, że z przedsiębiorstw , w  
których  h itlerow cy pNajmują obecnie w ładzę usu- 

'Wa się bezw zględn ie Ż ydów  nawet na najniższych 
Stanowiskach. N ik t przytem  nie troszczy się, co 
ma się stać z tą olbrzym ią fa langą ludzi, k tórzy  na­
g le  pozostali bez chieba.

BOJKOT W  H A N D LU .

Jak w yn ika  z ośw iadczeń pism żydowskich w 
Niemczech, bojkot uklepów i przedsiębiorstw  ży- 
sowskich wcale nie rozpoczął się w  dniu 1. k w ;et- 
*ua. Z chw ilą bowiem  objęcia przez H itlera  urzędu 
kanclerza, rozpoczęto stosować w  sposób bezprzy­
k ładn ie  brutalny bo jkot sklepów  i tow arów  żydów  
"'kich. Bojkot ten faktycznie trwa i nie należy się

luu-Mć, że w  dniu 1. kwietnia ustał. M oże w  cen­
tralnych dzielnicach w iększych m iast nie je s t on 
taki w idoczny, ale w  m niejszych m iejscowościach, 
lub w od leg le jszych  od centrum dzielnicach sto­
łecznych miast, b o jko t stosowany jest w  du lszjm  
ciągu. Sk lepy żydow sk ie  są nadal znaczone „żó łtą  
ła tą“ , Żydom  odbiera się wszelk ie dostaw y rządow e 
i komunalne i możność zarobkowania. Conaj‘w y- 
żej zm ieniono ty iao  środki bojkotu. Miejsce rady­
kalnego, oficjalnego bojkotu zajął bojkot cichy, 
wygodniejszy, niewy w olu jący tak oilnych odgło­
sów zagranicą. A le  faktem  jest, że olbrzym ia ma­
szyna propagandowa h itlerow ców  jest obecnie na­
staw iona w yłączn ie  n,a b o jk o t p izedsięb iorstw  ży ­
dowskich. W  radju niem ieckiem  niemal codziennie 
w yg łasza  się przemówienia an tyżydow sk ie, w zy ­
w ające do bojkotow an ia  Żydów .

Z A M K N IĘ T A  DROGA.

D o tych  wszystkich zarządzeń dochodzi jeszcze 
jedno —  zatkaz wyjazdu  z N iem iec, k tóry  stanowi 
pewne novum w prześladowaniach antyżydow skich. 
Dotąd bowiem  wszędzie Żydzi prześladowani mo- 

| g li opuścić kraj prześladowań. Dziś jes t to w Niem  
czech praw ie niem ożliwością. Żąda się od Żydów  
zwrócenia paszportów , nie w yda je  się im pozw ole­
nia na w yjazd, a nawet Żydzi, obyw ate le  innych 
państw napotyka ją na trudności p rzy  opuszczaniu 
N iem iec i dopiero naskutek in terw eneyj konsula­
tów  m ogą w yjechać z N iem iec. Żydzi, k tórzy  wresz 
cie mogą w ydostać się z N iem iec, są w  bezprzy­
k ładny sposób szykanowani przez urzędników  i 
musza drogo opłacać sw ój w jja zd . Sytuacja Ż y ­
dów niem ieckich jest tedy rozpaczliwa. W  N iem ­
czech Żydzi nie mogą pracować i zarabiać —  w 
ciągu trzech tygoom  usunięci zostali ze w szyst­
kich stanowisk —  w yjechać Im nie w olno! G o l im 
w ięc  pozostaje?

KkEM „ C O L I  B R l “
p ie lę gn u j*  I u id lk u tn la  akóri

p *  . r  *, i l i  i. c m  u c L T ł l '  
P n O i l lK  DO ZĘBÓW „ F I  E  m  I M
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Y/cc!*/ 1 kobrtBkle.
M y d ło  to a le to w a  I p e rfu m y .

Peb ryk l perfum e. y jn e j

JESZCZF O L IST A C H  Z N IEM IEC.

Uspokajające listy przychodzące z N iem iec mają 
swoją w ym ow ę. Dziś już nikt w to nie wątpi, że są 
one wysyłane pod presją oficjalnych czynników i 
nie są w  żadnym razie miernikiem sytuacji Żydów  
niemieckich. N a  podstaw ie tych listów', aniteż na 
podstaw ie ofic ja lnych  enuncjacji niemieckich, nie 
można w  niczem zrewidować stosunku do Niemiec 
dzisiejszych. C ytow any już organ sjon istów  nie­
mieckich „JUdisclie Rundschau11 wyraźnie zazna­
cza, że w  rzeczywistej sytuacji Żydów w Niem­
czech nie zaszła żadna zmiana. W szystk ie tedy za­
rządzenia w ładz niemieckich, w szystk ie enuncja­
cje uspokajające chybiają celu. Rząd niemiecki na 
dal stosuje metodę bojkotu i eksterminacji, nadai 
usuwa Żydów z ich dotychczasowych stanowisk, 
nadal rujnuje egzystencję tysięcy rodzin żydow­
skich —  dzieło zniszczenia w  stosunku do Żydów  
postępuje stale naprzód. A  zarządzenia w ładz nie­
m ieckich ani w  jednej części nie starają się choć­
by upozorować złagodzenia dotychczasow ego sy­
stemu. W  takich warunkach, uspakajające listy  od 
przedsiębiorstw  niemieckich są nic nie znaczącą, 
zbyteczną i n ikogo n ieprzekonywującą bibułą. —  
W alka żydów  przeciwko obecnemu systemowi _n- 
tyżydow sk iew  w  Niemczech musi być nadal kon­
sekwentnie' jffl&adzon j. (R )

Dokumfctrfy hitlerowskiego barbarzyństwa
SK ALPY  JAKO TROFEA HITLFROWSK1E

ii Wiedeńska „Arbeiterz«ituJ>g" dooorl: Z  l ipska 
dostaliśmy straszliwy dokument b«stjalsłwa nakeu- 
kreuzlerów: Kosmyk włosów wraz z kawałkiem na­
skórka, oraz następujące orzeczenie lekarskie:

Lipsk. 30 marca 1933. Pan (następuje nazw lslo  i 
adres) od dnia 23 mai ca znajduje się pod moją opie­
ka lekarska. Na środku tyłnel części głowy znala- 
złem mocno krwawiącą ranę, długą na 5 cm., sze­
roką na półtrzecła cm.

(Podols i pieczęć lekarza).

Jako komentarz przesłał nadawca numer narodo- 
wo-socjalłstycznego dziennika „Lelpziger Tageszel- 
tung" z dnia 5 b. m., w  którym zakreślone było na­
stępujące miejsce:

„A  traz kilka słów o nowej fryzurze, z powodu 
której .,Mała Moskwa** (tak nazywaja hakeukieuz- 
icfzy kompleks domów w  Lipsku, zamieszkany 
przez komunistów w  Lipsku —  Red.) gorąco się o- 
burza. Wszyscy, którzy zostail odprowadzeni, po­
dejrzani byli o zamiar ucieczki 1 dlatego w interesie 
bezpieczeństwa publicznego musieli zostać w jaki­
kolwiek sposoo naznac/enl. S. A. pozostawiło tym  
podejrzanym o zamiar ucieczki na głowach kędzle 
rzawych zupełnie bezbolesny znak, dokonany za- 
pomocą maszynki do strzyżenia włosów, akuratnle 
taksamo, jak w  Rosji wszyscy zbrodniarze w  tym 
samy m celu naznaczeni sg zap.mccą odpowiedniej 
fryzury. Rosja jest przecież rajem dla „Małej Mo- 
skwy“ . dlaczegóż w )ęc oburzenie na S. A., Jeśfl zwo 
lennikom międzynarodówki również nadaje nowo­
czesna fryzurę?"

Doprawdy trudno określić, kiera bestia większy 
wzbudza wstręt: brunatni skalpowcy, czy też bru­
natna kanalja dziennikarska, która szydzi z ofiar 
bezbronnych.

DOKUMENTY BARBAR ZYŃSTW A

„Manchester Guardian", jedna z najpoważniej­
szych gazet angielskich, ogłasza sprawozdanie swe­
go korespondenta, datowane z Frankfurtu, dnia 4 
kwietnia b r*:

; „Nip jest prawda, że skończył się już brunatny 
! teror. Trwa daij przez cały czas. Brunatne koszule 

znęcają się wciąż nad robotnikami. Członkowie 
Reichsbanneru, sekretarze związków zawodowych, 
w ogóle wszyscy, o  których się wie, że czynni byli 
w ruchu robotniczym, znajdują się w niebezpieczni 
stwje. C jłe  okolice są terory zowane. Mężczyzn! I 
kobiety mówią tylko szeptem o siratzllwyoh czy* 
na„h które w  ich popełniono środowiska.

Nocą ze soboty na niedzielę ubiegłego tyg-awt* 
aresztowano na przedmieściu Frankfurtu 60-Ietul*- 
go człowieka i dwóch jego synów, zawleczono ich 
ao u oaz ar hitlerowskich i tam ich bito. Jednego ze  
synów lekko zraniono, ale na drugim tak strasz­
liwie się znęcano, te  pozostarfie może na cale źyeh 
głuchym.

Najstraszlłwlej pastwiono się nad ojcem. Loży 
teraz w  szpitalu, jego iany są niebezpieczne

W  sobotę podczas bojkotu opuściła pewna 
w  czyn- jakiś sklep żydowski. Otoczyły ją poste­
runki brunatnych koszul, by sporządzić Jej iotogrn- 
fję. Jak wiadomo, grożono wszystkim, którzy W  
sobotę kupować bębą u Żydów, że się ogłosi ich lo* 
togratje w  prasie, a to mogło mleć tylko to następ­
stwo, że wydało sję ich na pastwę teroru. Jakiś 
przechodzień 2 asłonił swą ręka twarz dziewczyny* 
Bruatne koszule rzuciły się na niego i straszliwie 
go pobiły Stan jego jest groźny.

Przykłady powyższe sa najlf pszem świadectwem  
że teror był znacznie straszliwszy, niż z początku 
przypuszczano. P rasa angielska, francuska i ame­
rykańska nie przesadziła w swych opisach. Jak u- 
trzymuje prasa niemiecka, przeciwnie nie doceniła 
grozy położenia, co jest rzeczą zupełnie naturalna, 
ponieważ tyiko mała część materiału dostać się mo­
gła do prasy zagranicznej. Najgorzej —  c wiale ga 
rzej niż w  Berlinie —  szalał teror w  Kassel i ne 
Śląsku, gdzie komendantem brunatnych kosznl jest 
znany morderca Femy Heines, a potem we Worma 
cjl i wielu wsiach.

Dokładny opis czynów straszliwych, które miały 
mejeeg w«  wloskaeb heskich w ostatni** Sitem n
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tygodniach, ies ł n ien,użłiv'y, ponieważ ba jan ie  ł ^  
■tnidnlone J p ow od j ogólnej obaw y przed represja 
mi. Przed  kilku dniami zasądzono pewnego czło­
wieka na miesiąc w iezien ia , ponieważ rozszerza ł 
fa łszyw ą wadoiność, jakoby koszule brunatne po­
w iesiły  jakiegoś Żyda. Ta wiadomość polega jedna­
kow oż na p iaw dzie. Żyd ten został przez koszule 
brunatne aresztow any, pobity do k rw i, a następnie 
powieszony g łow ą na dół. Gdy koszule brunetne u- 
kuńczyly swój zbrodniczy proceder, Żyd ów  już 
nie ży ł.

W  W orm acji aresztowano kśltou Żydów , zamknie 
to ich w  chlew ie dla świń, a następnie tak dtu-go 
bito ich w  siedzenie- aż ta  część ciała składała sic 
z samych tytko pojedynczych pasm- P o tem  ztm sza 
no Nh, by wzajem nie siebie bili-

Znorr, nazwiska trzech tych o fia r".

Oto tylifco część sprawozdania koresip xndenta 

„M arcłiester fruard"ałi'‘.

E IN STE IN  PO LEM IZU JE  Z PRU SKA 
AKADEM  JA UM IEJĘTNOŚCI

( : )  ,,Vossische ZeWung" ogłasza Ust prof. Ein­
steina do pruskiej Akademii Umiejętności. W  liście 
tym ośw iadcza znakom ity uczony, że nie prow a­
dził żadnej propagandy przeciwko narodowi nie- 
tnjackemu. W ys ta rc zy ło  tylko p rzytoczyć  oficjal­
ne komunikaty i zarządzenia odpowiedzialnych 
czynników rządowych oraz program  ekonomiczne 
go rujnowania Żydów , by św iat nabrał praw dziw e 
go przekonania o tom, co się w Niemczech dzieje- 
W obec prasy ośw iadczył prof Einstein, t e  składa 
godność v> akademii i rezygnuje z obyw atelstw a pru 
skiego. a sw e stanowisko uzasadnił tern, że nie 
m oże  żyć  w  państwie, w którem niema równości 
w obec prawa, w  któiem  wolność słowa 1 nauki 
stała się ty lko fikcją. 2a wszystko co  pow iedział 
pełną ponosi odpowiedzialność, ale żądać musi od 
akadeudł. b y  podała do opinii publicznej w  Nlem 
oz ech autentyczny tekst jego wszystkich przem ó­
wień

Rozumie się sarno przez się, że pruska akademja 
odpowiedziała na ten list Einsteina tylko wybie­
giem, powotując się na prasę zagraniczna

K ŁO PO TY DAW NEGO  REINHARDTOW SKIEGO  
TE A TR U  BERLIŃSKIEGO

Donieśliśmy już. że  nowa dyrekcja berlińskiego 
„Teatru  N iem iecK lego" zastosowała się do życze ­
nia ministra Goebbelsa i zerw a ła  umowę z Ma­
krem  Refnbardtem, Okazało się jednakowoż, że  no 
w y  repertuar hakenkreuzlerowski nie pociąga zu­
pełn ie puollcznoścł berlińskiej. Dyrekcja teatru 
znalazła się w ięc  w n iezw yk le trudnem położeniu

Przed ustaleniem liczby mandatów
na konfcrenc[ę krajową

W  zw ią zk u  z za m ie s zc zo n ym  os ta tn io  k a ­
le n d a rzy k ie m  w y b o rc z y m  na X I V  K o n fe r e n ­

c ję  K ra jo w ą  s j on i s tó w  zac li. M a łop o lsk i i Ś lą ­
ska p rz y p o m in a m y , że  n a le ży  p rzes ia ć  E g z e ­
k u ty w ie  w  dn iu  d z is ie js z y m  w y k a z  c z ło n k ó w  
o rg a n iz a c ji sp o rząd zon y  n a  p od s ta w ie  sp rze ­
d a n ych  le g it y m a c y j,  ja k o te ż  k u p on y  le g it y m a ­
c y jn e  i  p ien ią d ze  z  a k c ji u zyskan e. E g z ek u ty ­
w a  p r z y  u s ta len iu  m a n d a tó w  n a  k o n fe re n c ję

k ra jo w ą , ja k a  na daną m ie js c o w o ś ć  p rz y p a d ­
n ie  k ie ro w a ć  su. b ędz ie  ty lk o  w y k a z e m  człon ­

k ó w  o rg a n iza c ji p rz es ła n ym  je j  p rzez K t m i-  
te t L o k a ln y  d an e j m ie js c o w o śc i, d la te g o  te ł  
n a le ż y  w y k a z  tak i E g z e k u ty w ie  w  Łerm inW 
za k re ś lo n y m  przesłać.

E G Z E K U T Y W A  O R G A N IZ A C J I  S J O Ń S K Ie J  

d la  Z ach . M a ło p o lsk i i  ś lą s k a  w  K rakow ic.

Do ogólnych sjonfstów zachodniej Małopolski i Śląska!
W  o k r e s i;  w zm o żo n eg o  tem p a  o d b u d o w y  

E re c  Iz ra e l z w o ła n y  zo s ta ł X V I I I  K o n g re s  
S jo n is ty c zn y . Kongi-es  ten zb ie rz e  s ię  w  a tm o ­
s fe rze  w zm o ż o n e j w a lk i m ięd zy  fra k c ja m i 
le w ic y  i p ra w ic y  w  n aszym  ruchu, a n a  po­
rządku  d z ien n ym  jego  obrad  zn a jd ą  się w  
p ie rw s zy m  rzęd z ie  s p ra w y  zw ią za n e  ze z m ia ­
ną u stro ju  n a sze j o rg a n iza c ji,  k tórą  p rz y s to ­
sować1 m a ją  do  w a ru n k ó w  ja k ie  o s ta tn io  za ­
is tn ia ły  w  ś w ia to w y m  ru cnu  s joń sk im . i w y ­
m o g a m i w z -a s ta ją c y rh  c ią g le  naszych  o b o ­
w ią z k ó w  org. s jo ń sk ie j z m ia rą  ro zw o ju  p ra ­
cy  n a sze j w  P a le s tyn ie .

O g ó ln i i jo n is c i,  d la  k tó ry ch  s jo n izm  ja k o  
tak i jest a lfą  i om egą  ich  p oczyn a ń  są w  p ie r ­
w s zy m  rzęd z ie  p re d y s ty n o w a n i do  tego, b y  
na s w o je  b a rk i w z ią ć  ten og rom  o b o w ią zk ó w , 
d la tego  o g ó ln i s jon iśc i m u szą  ; w a lk i w y b o r ­
c ze j na X V I I I  K o n g re s  syjon istyczny w y jś ć  
w zm o cn ien i. W s tę p n y m  k ro k iem  do  ak c ji w y ­
b o rc ze j na kon gres  je s t ak c ja  szek ln w a. W z y ­
w a m y  w szy s tk ie  K o m ite ty  L o k a ln e  i w s zy s t­

k ich  to w a rzy s zy , b y  b e zw ło c zn ie  d o  a k c ji sze- 
k ło w e j p rz y s tą p ili  i szekel w ś ró d  na jszer*, 
szych  w a rs tw  sp o łeczeń s tw a  ż y d o w s k ie g o  ro z ­
s ze rzy li.

P r z y  ob ecn e j a k c ji s z e k lo w e j m u s im y  t e l  
w y k o r zy s ta ć  n a stro je  p ro s jo n is tv c zn e  p an u ją - 
<e na u lic y  ż y d o w s k ie j,  b v  u ją ć  w  e w id e m ję  
te w s zy s tk ie  u ta jon e  s iły . k tó re  p o ś red n io  lub 
b ezp oś red n io  w  od b u d o w ie  E rec  Iz ra e l b iorą 
udzia ł. D o  o s ią gn ię c ia  tego  celu  d o p ro w a d z ić  
m oże  i m usi te g o ro c zn a  a k c ja  s zek low a .

T o w a rz y s z e ! P r z e z  s iln ą  ak c ję  w e rb u n k ó w ?  
p o w ię k s za jc ie  s iłę  lic zeb n ą  ś w ia to w e j o r g a n i­
za c ji s joń sk ie j.

T o w a rz y s z e ! O b o w ią zk ie m  n a szym  jes t n ie - 
ty lk o  za o p a trzen ie  s ieb ie  i n a jb liż s z e j s w o je j 
r o d z in y  w  szekel, a le  też ro zp ow szech n ia n ie  
szek la . P rz y s tą p c ie  do  en e rg ic zn e j a k c ji sze­
k lo w e j!

E G Z E K U T Y W A  O R G A N IZ A C J I  S J O Ń S K IE J  

d la  Zach . M a ło p o lsk i i  s ląs lra  w  K ra k o w ie

I udała się do na jw yższej Instancji teatia lnej, tj. do 
Komisarza Hmfceisa z prośoą o  zezw o len ie  na w .v 
stawienie JDon Carlosa“  Schillera. Można sobie 
w yob razić  minę tego patrona kultury niem ieckie], 
k tóry n ie  móg* przecież zakazać wystaw ienia 
Schillera, a z drugiej strony jednakowoż dobrze 
sobie zdawał sprawę z tego, że „Don C ar’os ‘, jak 
w  ogóle cały w ie lk i k lasyczny repertuar niemiecki 
jest niewspółm ierny z  obecnym systemem panufa 

cym w  N iem czech. Hinkels poradził w lec  dyrekcji, 
• b y  nie w ystaw iła  .JJon Carlósa“  D yrekcja posta 
j now lła w jęc wystaw ić „W ilhelm a Te lia ". Tym  ra- 
I zem  Hinkels b y ł już m ądrzejszy ] żadnych nie

wysunął zastrzeżeń, chociaż i ten w o lnościow y dra 
mat schlllerowski z hitleryzmem  nie ma nic wspoi 
uego. W padł jednakowożo na pomysł, by się spytać 
o obsadę. D yrekcja ośw iadczyła, że  Te lia  grać be 
dzie Paweł hartm ann, Gesslera zaś Henryk 

G eorge. Hjnkels uczepił się tego. jak deski ratun­
ku. oświadczając, że  G eorge znajduje się na liście 
proskrypcyjnej aktorów niemieckich, ponieważ po­
dejrzany jest o lew icow e sympatie. Narazie więc 
na tern sprawa utknęła.

Podajem y suche fakty bez żadnych komentarzy, 
które m ogłyby tylko osłabić wym owę faktów.

(K)

C U .  IV. B 1 A L I K

Trzy tajemnice t czwarta
8 ) Z  u p o w ażn ien ia  au tora  tłum aczy ł z h eb ra jsk iego  W Ł A D Y S Ł A W  C n f t A P U S T A

V.
(— )  Serce o jcow sk ie  n igdy się nie m yli. Za le­

dw ie  w yp łyną ] okręt na m orze i jeszcze się nie­
zbyt oddalił, spuścił B óg  naw ałn icę na morze, aż 
się zak o tłow a ły  głębie. B a łw any m orskie rzucały 
ciężkim  okrętem  jak  łupiną orzecha, a .tern icy 
i żeg la rze  strac ili nad nim panowanie, nie mo­
gąc utrzymać kursu i p row adzić g o  do celu. Serca 
w szystk ich  struchlały a ręce opadły. Podróżn i 
zaczę li się m odlić głośno, każdy do sw ego boga, 
lecz burza n ietylko nie ustawała, lecz w zm ogła 
Się jeszcze bardziej. D arł się żag ie l za żaglem , 
rw a ły  się lin y  i łam ał maszt po -naszej * m iażdżąc 
niejednego pod sobą; z oczu żeg la rzy  zniknęła 
w sze lka  nadzieja. W reszc ie  postano v i l i  ulżyć o- 
k rę tow i i  w yrzu c ili do w ody  p raw ie  połow ę ła ­
dunku. W o rk i ze zbożem, bukłaki z winem i becz­
ki o liw y  m ieszały się razem  w  spienionych odmę­
tach i  zaczęły  p iek ie lny taniec dokoła burt: jed­
ne szły w głąb,drugie się w zn osiły  do gory, inne 
zderza ły  się i rozb ija ły  o siebie. vVsrótce poznał1 
żeg la rze  błąd: za ledw ie  okręt stał się lekki, bał 
w an y ig ra ły  z nim jeszcze bardziej. Rzucały nim 
bezw ładnie, jak  jaką straszną zaba\vką. N iebez­
p ieczniejszy od tego był jeszcze ładunek, rzucony 
w  m orze, którym  fa le  w a liły  o  boki okrętu, aż 
d rżał cały. Pa  kilku minutach pow sta ły  w  ścia­
nach dziury niebezpieczne, których lie -nożna by­
ło  zatkać: spieniona woda buchnęła 1o wnętrza 
z całą siłą. T rw o g a  śm iertelna ogarnęła  podróż-

I i.ych. W szyscy  b iega li w  popłochu dokoła prze- 
. rażeni i n ieprzytom ni z  wybałuszo^em i oczyma, 

bezradni i bezw ładn i; w  końcu poczęli się bić z 
sobą. W ioząc, że niema ratunku, przypom niał so­
bie przełożony okrętu o synu pana, oddanym mu 
w  opiekę i pom yślał o je g o  ratuaku. P rzyw ią za ł 
g o  tedy grubym  powrozem  do dwu nadętych bu­
k łaków  a na szyi pow ies ił ma ła g iew  wina. są­
dząc, że je że li okręt utonie, bukłaki utrzym ają go 
przez pew ien czas na pow ierzchni wody, a potem 
przy jd zie  może ocalenie. R ów n ież i inni m yśleli
0 ratowaniu się, jak m ogli: rozb iera li się do na­
ga, p rzyw ią zyw a li sobie bukłaki nadęte pod pa­
chami, niektórzy p rzyw ią zyw a li się do belek, de­
sek, beczek lub pustych dzbanów zatkanych lub 
do wszelkich innych naczyń, pły w ijących  na w o­
dzie, każdy rob ił w śród tej paniki, co mógł. A  
rozw ścieczony ży w io ł w dziera ł się do wnętrza o- 
krętu bez ustanku i zalał g o  zupełnie. Okropny 
okrzyk rozpaczy w y rw a ł się z tej bnrzy, okrzy 
śm iertelny; topiel pochłonęła okręt ze wszysl 
kiem, co się na nim znajdowało. Z podróżnyc! 
pozostało ty lko kilku ludzi, a m iędzy mini i mło 
dy Netanja, k tórzy  się ra tow a li przy pomocy 
sprzętów , unoszeni z krzykiem  na g rtb iec ie  fal 
rozszalałych, lecz i ich w krótce burza rozniosła
1 rozprószyła  na wszystk ie strony i sPcaciti się 
nawzajem  z oczu.

Tak zginął okręt w  dniu nieszczęścia j nikt nie 
w iedzia ł, gdzie spoczywa.

VI

N ikt nie w ie, co się stało z 'nnym i żeg larzam i 
k tórzy  p ow ie rzy li sw e życ ie  falom  morskim. Ne­
tanja zaś syn M alkiszuy unosił się przez całe dw® 
dni na g-zb iec ie  fal, w isząc m iędzy dwom a nadę- 
temi bukłakami jak  dziecko u piersi matki, przy 
w iązan y  do nich pow rozam i i rzucały bez ustan­
ku z  fa li na falę. P rz ez  ca ły  ten czas nie skoszto­
w a ł żadnego jedzenia ni napoju, bo bałw any mor­
skie tak g o  oszo łom iły  rzucanie n, że ne w iedział 
co się z  nim dzieje T rzec iego  dnia rano burza sił 
nagle uciszyła i u zdraw ia jące słońce zab łysło A? 
L ro tliw ie  nad wodą. M orze zaśp iew ało  z dumy * 
radości, jak gdyby je  przeniknęło jak ieś niezmier­
ne wesele. M łodzian otwro rzy ł oczy i '.obaczył, i® 
jest p rzyw iązany do bukłaków wśród ocean11!, 
i n iezm iernego przestw orza wód złocistych. sz®' 
rr.iących radośnie dokoła T e ra z  sabie orzynorti' 
n iał burzę i wszystko, t-o się stało z okrętem i p°' 
drożnym i i zasmucił się z żałości, aż mu serce 
zapłakało. A  najbardziej bolał o starego sługC 
ojca, p rzełożonego okrętu, k tóry  inimo śmlertc1 
nej trw og i o siebie dotrzym yw ał w ierności pan11 
i troszrzy ł się na jp ierw  o ocalen ie Netanji prżJ 
pomocy pary bukłaków Szczególn ie n artw ił si? 
i bolał nad losem starca, zw łaszcza gdy mu sK 
nagle wydało, że s łyszy  jeszcze jego  w >łanie. do­
latujące z dali wodnej z szumem fal: Ne-ta-nj0'
Uczynił tedy ślub w duszy:

—  Jeżeli m ię Bóg uratuje z odm ętóa m orsk '1’*1 
i pow rócę do domu ojca, zab iorę do siebie wszy®*" 
kie w d ow y  no i s iero ty  po tow arzyszach  p od ić ’ _ 
i będę je  lito śc iw ie  ż y w ił przez całe moje życ' 
według b łogosław ieństw a B ożego nade mną i 
n.em ojca.

(C iąg  dalszy nastąpi).
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ObroAca d r Axer ukarany grzywna 300 złotych
( ! )  N a  wstępie rozprawy przew odniczący dr Jendl 

.odczytu je  orzeczenie trybunału odnośnie do w czo­
rajszych  zastrzeżeń obrony, podniesionych łącznie 
z zeznaniami b iegłych  warszawskich, 

j Następnie zabrał g łos prof. O lbrycht, k tóry  o- 
Swiadcza się n.a podniesione przeciw  niemu zarzu­
ty. P i*o d  ośw iadczeniem  prof. O lbrychta mec Et- 
linger zg łos ił trybunałow i, że  zarzuty, staw iane 
przez obronę opinji prof. O lbrychta. złożą obrońcy 
trybunałow i na piśmie po świętach.

N a  ośw iadczenie prof. O lbrychta, k tó ry  prosi o 
odczytan ie zarzutów ' obrony ze stenogramu, prze­
w odn iczący oznajm ia, iż  będzie odczy tyw a ł te za­
rzuty, zg łoszone przez obronę jak  w iad -m o w  for­
m ie pytań, a rzeczoznawca prof. O lbrycht będzie 
odpow iadał na każde z poszczególnych pytań.

Rzecz. prof. Olrbycint na znak gotow ości wstaje, 
a przew odniczący rozpoczyna odczy tyw an ie  p ierw  
szago zarzutu.

Pierwszy zarzut obrony: oziębienie zwłok
—  Stw ierdzone zostało poraiz ostatni —  brzmi 

ten zarzut —  iż ciepłe b yło  ciało Lusi o godz. 1.30. 
'F a k t, że  ó  godz. 4 było  zimne, dla każdego czło ­
w ieka m yślącego log iczn ie  nie św iadczy c tem , ay 
ono nie b yło  już zimne o godzin ie 3-ciej, albo 2.30, 
c zy  2. —  O godz. 1.30 by ło  ciepłe. P ow o łać  S'ę mu­
szę na stanow isko prof. Wachhorza, k tóry stw ier­
dza, że utrata tem peratury zw łok  odbyw a się w 
ciągu 3 i  pół do  4 godzin. Zatem  log ika  m ówi, żo 
jeże li o godz. 1 30 em ło było  ciepłe, to  mord nie 
nastąpił trzy  godziny  wstecz. M óg ł nastąpić w  tym  
okresie, m ógł nastąpić o  godz. 12.30, nawet o g o ­
dzinie 10 30 Z c iep ło ty  m ożna ty lk o  wnosić, że na­
stąpił od godz. 11 do późniejszej.

R zecz. prof. O lhrycht: M iałem  sposobność w czo­
raj szczegó łow o om ów ić, że sprawa oziębiania 
iż w łok  z a l iż y  od  całego szeregu czynników . Dziś 
inie potrzebuję tego  chyba przytaczać z te g o  też 
powodu, że  nie zaw sze jes t m ożliw o ustalenie tych 
'czynników . Jes i n iem ożliwo z Zupełnie ścisłą 
'Pewnością zbadanie dokładne czasu, w  jak im  od­
k ry to  części zw łok  sta ją  się ju ż zimne. T e fm in y  
wahają się w  dość dużych granicach i jak  wczon j 
wspomniałem koń czyn y, no6, ręce odkryte  niejed­
nokrotnie ju ż  w  czasie agon ji są chłodne, a też, już 
w  niedługim  czasie po śmierci, m ogą być w yraźn ie 
chłodne. N aodw rót m oże rów n ież zależn ie od czyn­
n ików , zw łaszcza zewnętrznych , oziębienia się 
zw łok następować też i p o  kilku godzinach. Takim  
przeciętnym  terminem najdłuższym , jak i się p rzyj • 
niuje, jest 3— 4 godzin. Ten  term in przyjm u je też 
prof. 'W aehholz w  swoim  podręczniku, nie jako 
:Własną obserwację, ty lk o  pow ołu je się na obser­
w ację  prof. H aberdy i  pracu jącego w ów czas w  je- 
£0 instytucie dr. J erzego  St-rassmaua. 

i N a le ży  podkreślić w  naszym  przypadku, że  ma- 
m y  ściśle i  pewnie przew odem  sądowym  ustalona 
d w a  m omenty, z jednej strony, że w  chwili, w zgląd  
|uie po odkryciu  m orderstwa zw łok i b y ły  n iewąt­
p liw ie  ciepłe, z drugiej strony fak t stw ierdzony 
jteiż przez szereg św iadków  funkcjonariuszy policji, 
że  po godz. 4 m oże w  10 mduut zw łok i już b y ły  
'zimne.
; G dybyśm y operow ali ty lk o  p ierwszym  faktem  
'Ciepłoty rąk, to w ów czas m ożnaby by ło  m ieć w ą t­
p liw ośc i, c zy  śmierć nie nastąpiła o  godz. 1-ej, czy
12-ej czy  11-ej. Pon iew aż ato li mamy dw a fak ty  
.stwierdzone, m ożem y oprzeć nasze orzeczenie w  
•granicach bardziej pewnych.

' Jak żadne zjaw isko w  przyrodzie nie odbyw a 
t e  w  drodze rew olucji, ty lk o  ewolucji, tak samo 
ja ięd zy  dwom a tak diam etraln ie sprzecznem i z ja ­
w iskam i, jak  życ ie  i śmierć, niema nagłych prze- 
-koków  lecz są wolne przejścia, gdy  jedne tkank 
•3-unierają. inne utrzym ują się jeszcze przy życiu,
■3 zatem również oziębienie się zw łok  nie następu­
je  nagle, lecz zw łok i zwolna chłodnieją.
■ Jeżeli zatem  zw łoki o godz. 1.80 przez lekarz 
jeszcze jak o  całkiem  ciepłe zosta łj uznane, zatem 
jest zupełnie jasnem, że ani o godz. 2 ej, ani o 2.30 
ifcie m ogły  one nagle być zimne, ponieważ tempc- 
?a.tnr.i zw łok opadając, czyni zw łoki najpierw  le 
‘tniemi. później nieco chłodnemi. później barmPtji ,
JShłodn
salki

później całkiem chłodnemi, a wreszc
lemi zimnemu 

' Jeże liby do mnie sk ierow ać pytanie, czy zw ło 
^  o godz. 3 b y ły  zimne, to na to dałbym  odpc 
fłied ź , że nie m ogę w yk luczyć, że o godz S me. 
t e  być zimne.
1 5  ten fakt nie zm ienia m ojej poprzedniej tezy.

jeże li weźm iem y okres czasu 3— 4 godzin na cliło 
dzenie zw łok, musimy przypuścić, że śmierć mo­
g ła  nastąpić o godz. 12-ej, przyczem  zaznaczam, 
że w  mojem pierwszem  orzeczeniu nie tw ierdziłem  
p ozy tyw n ie  z nastawieniem  , z subjektyw izm em , 
iż śmierć nastąpiła m iędzy godz. 12, a 12.30, lecz 
tw ierdziłem  ostrożnie, że nic nie sprzeciw ia się 
przyjęciu , że śmierć mogła nastąpić m iędzy godz. 
12, a 12.30. Zatem  zarzut braku ob jek tyw izm u jest 
zupełnie niczem niepoparty.

Z kolei przewodn. odczycuje drugi zarzut obrony:
—  Jako drugi argument podniósł p. prof. 01- 

brych, że w żołądku znajdow ała się treść. Jgżełi

w  żołądku znajduje się treść a kolac ja  była o 
godzin ie dziew iątej, to  jes t to  dowodem , że mord na 
stąpił po kolacji, a nie w  tym  czasie, w którym  
normalnie żołądek sw o ją  tr-rść oddaje. A  w ięc z 
tęgo wnosząc, m ógł nastąpić o godz. 9-ej, 10-tej,
1-1 ej, czy  12.30, w  każdym  razie to oznacza oały 
okres od chwili, k iedy denatka spożyła  kolację, 

P ro f. O lbrycht: Sekcja  zw łok  stw ierdziła w  żo­
łądku niedużą ilość resztek pokarm owych. Okreś­

len ie czasu śmierci na podstawie wypełnienia żo­
łądka treścią jest również ty lko  w przybliżeniu 
m ożliwe, pon iew aż za leży  to od szeregu okolicz­
ności, przedewszystkiem  od tego co pewna as®- 
ba w  ostatniej chw iii jadła. Poniew aż, jak  w iado­
mo, pokarm  mięsny dłużej się traw i, potrzebuje 
dłuższego czasu do opuszczenia żołądka i przejścia 
do dalszego odcinka przewodu pokarm owego, ani­
żeli pokarm  pow iedzm y jarzynow y.

W  każdym razie b iorąc pod uw agę fakt, że de­
natka m iędzy godz. 8 a 9 spożyła p ierożk i z mię­
sem, a z drugiej strony b iorą? pod uwagę fakt, 
że jak uczy dośw iadczenie kliniczne, o szybkości 
opróżn ian ia się żołądka z pokarm ów  należy p rzy­
jąć, iż stw ierdzona sekcją nieiluż.ł ilość pokarmu, 
dowodzi, że denatka już, s traw iła  w iększość tej 
koJacji, a pon iew aż ten rodzaj pożyw ien ia , k tóry  
spożyła denatka zazw ycza j opuszcza żołądek po 
u p ływ ie  3 do 4 godzin, zatem rów n ież i spraw a 
"ualiowania się treści w  żołądku denatki pozw a­
la na ocenę w  przybliż,eniu daty śm ierci na tej 
podstaw ie też na okres czasu, na godz. 1 2 do 
l lo O  w  nocj'.

Naturaln ie, że tem pew niejsze zdanie w  tym 
kierunku m ógłbym  w ypow iedzieć  gdybym  m iał 
pi aw o zapc tywan ia obdueenta, tak, jak' to rob i­
łem w  innej sp raw ie  bezpośrednio przed tym 
procesem  toczącej się, m ianow icie- w procesie 
Gackowej. P.rosiłem  w ów czas  przew odniczącego, 
aby ze w zględu  na ranę ua ty le g łow y , dla roz­
s trzygn ięcia  czy  teza oskarż :niu jest m ożliw a do 
Utrzymania, bo tu chodzi o  spraw cę mańkuta, po­
zw o lił mi na zapytanie obdueenta, k tóry bad ił 
ranę i na przyjazd  tego obdueenta. Ten lekarz 
p rzyjechał z prow incji, w y jaśn i! mi i narysow ał 
tę ranę i na podstaw ie tego mogłem  wykluczyć, 
czy  rana m ogła być zadana z pra»vej, czy  lew e j 
śirctiy. i rclypy w  tej sp raw ie  :ia m oje pytania 
obducenti m ogli pow iedzieć, ile  b y ło  tej treści, 
czy pół łyżeczk i, czy m iareczka, to  bardziej zde­
cydow anie brzm iałoby m o je . ośw iadczen ie w  tyni 
Łierunku.

Znowu burzliwy incydent
W  tej ch w ili w sta je  obrońca adw. E ttinger i 

zw raca  się do . przew odn iczącego ze s łow am i:
—  P on iew aż pan p ro feso r ośw iadcz*, że w  in­

nych spraw ach pozw olon o mu zbadać współeks- 
p e itów , u w aż on to  za zarzut...

P ro f. O lbrycht: W  innych spraw  ich obrona
nie rob iła  żadnych sp rzec iw ów , ż eb yn  m ógł za­
pytać się obdueenta, co z a u v i  :y ł p rzy  sekcji. 
A le  d2aś stosuje się inną jraktykę.

P om iędzy  rzecz *z law cą  prof. O lbrychtem , ą 
oŁr. E ttingerem  w yw ią zu je  się żyw a  polem ika, 
k tóra  naw et przechodzi w  tou poln iesiony. W  
pewnym  momencie obrońca E ttin ger zw rac  i się 
do przew odn iczącego: j a  proszę o  zaprotokoło­
w an ie  ośw iadczen ia  prof. O lbrychta, że taktyka 
stosowana w  tym procesie, jest niegodna sprawy.

P ro f. O lbrycht: P on iew aż obrońcy krakow scy 
mi tego  nie rob ili.

Obr E ttin ger (podniesionym  g łosem ): A  teraz 
s ię zm ien ili, vdo przew odn icżącego): Ja proszę 
o  zap rotoko łow an ie  cćyrażenia p. prof. O lbrychta 
że  pon iew aż obrońcy nie »ą  z  K rakow a, taktyka 
w  sądzie się zm ieniła.

P ro f. O lbrycht: Ja pow iedzia łem , żc taktyka 
cię zm ieniła,- ale nie pow iedzia łem  tego, że d la­
tego, iż  obrońcy nie są z K rakow a.

Obr E ttinger: Pan prof. pow iedzia ł, że  obroń­
cy nie są z  K rakow a. Ja nie zm ienię m ojego miej 
sca zam ieszkania.

P ro f. O lbrycht: Ja ty lko  pow iedzia łem , że
z K ra k o w a  tegoby mi żaden onrońca nie zrunJ-

Plamy Doimiertne
Przew odn iczący  dr. Jendł likw idu je  utarczkę 

słowną, poczem odczytuje trzec i z a r 5.1 l obrony 
D olyczy on argumentu p. b ieg łego  o pla.nach po­
śm iertnych, k tóre skonstatowano o  go.iz. 1, a 
k tóre występu ją 3 do 10 godzin po śmierci. 7 tych 
logicznych przesłanek, które podniósł tutaj oie- 
g ły , w ynika, że mord m ógł byc oopeła ioay w 
czasie od położen ia się do snu, aż Jo :hw ili, k ie­
dy m orderstw o odkryto. Pan m eg ły  o. żaka, że 
nic nie sp rzeciw ia  się przyjęciu  godziny  m iędzy 
12 a 12‘3G, ale nic nie sp rzec iw ia  sie irzy j? " u 
godz. 11-tej, czy 10‘30.

B iegły prof. OiŁryeht P rzew ód  sądow y usta­

sił, że dop iero  dr. D aw id ow icz  p rzy  oględzinach 
zw łok, które m iało m iejsce 31 grud.iia o  gódz
13-tej, s tw ierdz ił stężenie .trupie i piam y nośm.er- 
tr,e. Natom iast nikt inny, a w  srczego^oścr na 
m oje pytar.ie sk ierow ane do św. dra Csałi nie 
odpow iedzia ł, ażeby s tw ierdz ił p lam y oośm iertne 
u denatki. A  zatem stw ierdzam , źe tw ierdzenie, 
że o godz. 1-szej denatka okazała plam y pośm ier­
tne jest go łos łow n e  i tego faktu nikt, na ro z ­
p ra w ie  nie stw ierdził, tego  faktu ni— m użn* zna­
leźć  ’ w całych aktach tądowyj-u. Gjłyhy denatka 
o  g o jz .  i  w  nocy, jak  tw ierd zi p. obr \xer, oka­
zyw a ła  plam y pośm iertne, to  musiałaby być nie­
boszczką przed udaniem się na spaczj ck. M edy­
cyną bow iem  sądowa i codzienne Joś wiadczenie 
lekarsk ie  uczy, że  p lam y pośm iertne 'ozwujają 
się przeciętn ie m iędzy 3 a 10 godzinam i po śmierci

Czy można pole*a< 
na zeznaniach Stasia!

Przew odn iczący  odczytuje drugą część trzecie­
go  mrzutu, iż  b ieg ły  o p ie r «  się na zeznaniach 
Stasia, k tóre zosta ły  p rzez obronę zukwestjono- 
w;ane. P rzez  stw ierdzenie, że nić się nie sprze­
c iw ia  god z  12-tej ao  1230, sugeruje się sędziów  
przysięgłych , jakoby ta godzina od g ryw a ła  p »w - 
ną nadzwyczajną w  tym wypadku rolę.

B ieg ły  dr. O lbrycht: Na kw estję zeznań Stasia 
Zarem by zapatryw ać się można tak i u w a l  kwe- 
stji tej jednak nie ruszyłem  w  s;vem orzeczeniu 
psychjatrycznem , pozostawiają.- ją  z drem Jan­
kowskim  kompetencji panów- sędziów , czy można 
polegać na je g o  zeznaniach, czy też uly- cz.y ze­
znania jego  zasługują na w ia rę  czy  me. Zatem 
w yra ziłem  się w e form ie nadzwyczaj ostrożnej 
słowam i takiem i: „O  ile  w ziąć  pod uwagę, że 
r.a tw a iz y  denatki znachodziła się poduszka, o- 
raz w ybroczyn y podspojów ko ve, stw ierdzone 
sekcją, to w  takim razie  nie da się wykluczyć, 
że m oźn " także przyjąć nastęju >wn ‘ m ierć z  u- 
duszenia przez przytkanie naturalnych d w o ró w '. 
Zatem zupełnie jest nieuzasadnione' tw ierdzen ie 
jakobym  ja. elieociaż raz słow a -Staś 7-aremba" 
w yp ow ied zia ł odnośnie do tego p ify y .r ik d
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O Jakiej wiec porze 
nastąpiła śmierć?

P rzew .: Panic- pro fesorze, czy pan u va/;i. że 
te godzina śm ierci i2-1 a do 12*30 odgryw a  jakąś 
kpecjaliin rolę?

Obi. dr. EU ingei kwestjonuje ten sposób za- 
pytania, tw ierdząc, iż w ynika z niego, że chodzi 
loby  o  to, jak prof O lbrycht za p a ru je  się na 
sprawę, co w ykracza poza kompetencje p p ro f 
b ieg łego

P rzew .: W  takim razie  spytam się pana. czy  
pan m iał zam iar sugerow ać?

T o  pytanie rów n ież zostaje zakw estionow ane 
przez obr. Ettingera.

P ro f. O lbrycht: Zbyt p> v *ż iiie  traktu ję swą
przysięgę, złożoną jako o ieg ły  - a/e tanow isko 
społeczne i naukowe, k tóre i i  .akazaje, jako 
słudze nauki dążyć do o ra  x d y . Zupeła le  dla mnie 
jest objętne, czy teza obra iv  Ję  rokry va. czy  
teza oskarżania się pokryw a. .:zv nie. Też;li do­
tychczasow e moje orzeczen ie b y io  p rzyk re  dl,a 
tb ron y , temu ja nie jestem winien. Opieram  się 
ty lk o  na faktach ścisłych.

Tak  samo może dalsza część m o jo  eksDOse bę­
dzie p rzyk ra  dla p. prokuratora. N igd y  nie chcia­
łem  i nie chcę n ikogo sugerować. * lagę p rzyto ­
czyć szereg  w ypadków  z m ojej praktyk i, gdzie 
bronę p ro w ad zili p ro feso row ie  p raw a  karnego, 
•  m im o to  byłem  ob jektyw ny M ogę przytoczyć 
dziesiątk i przypadków , gdzie prokurator pow ie ­
dział, że  odstępuje od oskarżenia. Sie k ierow ałem  
• ię  n igdy innemi m otywam i, jedyn ie tem, co na 
podstaw ie m ojej w ied zy  i g łębok iego  przekonania  
w o ln o  mi będzie pow iedzieć.

• Rozumiem  tę odpow iedzia lność w ie lką , jaka 
Ciąży na mnie. Sędzia przysięgły może, je że li zna­
w ca  mu pow ie  „w yk lu czam  sam obójstwo*’ w ydać 
w y ro k  i pow iedzieć: „J a  odciążam  sw oje  sumie­
n ie ", a le  ja  n ie m ogę sw ego  sumienia odciążyć. 
Zatem  niema m ow y o  sugerowaniu.

Jeżeli chodzi o  datę, to  pon iew aż ustalam y da­
j ę  —  m ów iło  się na ro zp ra w ie  na ten tem at w ie ­
l e  —  redliłem notatki, gdyż p iln ie się przysłu ­
ch iw a łem , i  te szczegó ły  mi głębrfko u tkw iły  w  
pam ięci. Chodziło  m i o  ustosunkowanie się do 
Zeznań, o  stw ierdzen ie, czy  na podstaw ie sekcji 
*w ło k  można ten term in przyjąć. —  Podn iosłem  
ta ta j tr z y  momenty: stężenie pośm iertne, p lam y 
pośm iertne, kw estję  m ałej ilośc i pokarmu w  żo ­
łądku, podniosłem  także kw estję  c iep ło ty  zw łok. 
Kum ulując te rzeczy  określiłem , że nic nie sprze­
c iw ia  s ię  przyjęciu , że m ógł być ten term in, ale 
p n ie  specjaln ie na tym  term in ie nie ża łeżr.

Pol* mika
( ! )  N a  temait tego  .ośw iadczenia w yw iązu je  się 

potem ika pom iędzy obr.- Ettingerem , b iegłym  drem 
O łbrychtem  i  prok. drem  bzypułą.

N a  polecen ie przew . dra Jendia. obr. E ttinger 
jLyktuge do protokołu  oświadczenie dra O lbrycht a: 
„P ro f. O lbrycht m ów ił o  tem, że  b y ły  spraW y, k tó ­
rych  bronili pro fesorow ie uniwersytetu..."

D r O lbrycht w trąca: Spraw y Palucha bronił prof. 
Beinfaołti.

Obr. E ttinger: Są naw et nazwiska...
P ro f. O lbrycht kończy dyk tow an ie: Mimo tego 

zapadały  ta k ie  w y ro k i 12 głosam i „ ta k " . R ów  
a le ż  «n«,m  ca ły  szereg spraiw, z k tórych  m ogę 
p rzy to c zyć  inne przypadk i, gdz ie  p o  mojam parere 
naw et zakład warszawski p rzysy ła ł badania che­
m iczne, a  tym czasem  pokaza ło  się, że  n ie  było  ob­
ja w ó w  zatrucia...

Obr. W oźn iakow sk i p rzeryw a: W czora jsze  w ystą  
Jtfenie dra A s e ra  b y ło  ośw iadczeniem  po m yśli ar­
tyku łu  848. P łoszę  pana przew odniczącego, aby 
by ł łaskaw  te okoliczności, które z punktu w idze­
nia tego ośw iadczenia m ogą m ieć dla spraw y zna­
czenie w e  form ie pytań k ierowanych do pana znaw 
ey, z urzędu w entylow ać. Schodzim y z dyskusją na 
czysto  osobiste tory.

P rzew .: N ie  m oja  w  tem wina. Jeże li m ogę po­
w iedzieć  m oje zdanie, to  zdaje mi się, że zarzut 
tego  rodzaju, że b ieg ły  sugeruje sędziów  p rzys ię ­
g łych , m oże w p łynąć na treść w yroku . Zastrzegam  
•ię, ż e  to  jest m oje zdanie, m oże są inne zapatry­
w an ia na tę sprawę.

Obr. W oźn iakow sk i: Zwracam  jeszcze raz uwagę 
Ti a ustawę i proszę, aby W ysok i Sąd b y ł.  łaskaw...

P rzew .: W iem  jaka  jest ustawa.
Obrońca ciągnie dalej... T y lk o  okoliczności tak­

tyczne, w ychodzące ze spraw y i m ające ze.spraw ą 
zw iązek, z urzędu wentylować. Proszę W ysok iego  
Sądu z przykrością to słucham, że szereg rzeczy 
osobistych, nie m ających nic wspólnego ze sprawa, 
na tej sali się w entylu je Proszę, by w  te j części 
e f iz w y  itoaować ustawę.

T T

ARTEM, BURŁAK Z NAD WOŁGI
d z ie je  p r z y ja ź n i  p a r j a s a  c a r s k ie g o  ł y d a  K a in a  i s i ln e g o ,  b u r ła k * .  
x  n a d  W o łg i  A R  T E  M A .  — Poraź pierwszy przemów: <lo nas cała galerjs
typów , które czujne oko Gorki ja w y ło w iło  z kipąc-ego nurtu życia rosyjskiego.

Spór o krew na dżaganie
Przew odniczący odczy tu je  zarzut p rzeciw ko eks­

pertyzie  prof. O lbrychta na temat badania d iaga- 
uu przez dra P iro.

Pro f. O lbryoht: N a  to  odpow iedź m oja  brzmi: 
Stw ierdzam , i i  orzeczenie m oje w czora jsze orzeka, 
że nie można z stuprocentową pewnością s tw ie r ­
dzić, że ua dżaganie krw i nie było.

Z punktu w idzenia naukow ego w olno ty lk o  w y ­
suwać wniosek tej treści, że ujemny w yn ik  bada­
nia m ikrospektralnego i m ikrochem icznego n ie  do­
starczył dow odów , iżby na dżaganie znachodziły 
się ślady krwi. T y lk o  takie wnioski ogólne w  ra­
z ie  ujem nego wyniku badania na krew  jak ichkol­
w iek przedm iotów . są dopuszczalne.

Stw ierdzam , że w mem orzeczeniu j*owiedzia 
łe.m iż dżagan aż do listopada 1932 r. razem  z ir,- 
nenu dowodam i rzeezowem i dostał się w  m oje ręce. 
P rzy  otwarciu dow odów  rzeczow ych  stw ierdziłem , 
że są przerosłe pleśnią. F ak t ten może stwierdzać 
cały szereg osób zajętych w  zakładzie m edycyny 
sądowej. F ak t ten m ogliby potw ierdzić  -i. k tórzy 
blisko tutaj siedzieli, bo jeszcze cuchły w ilgoc ią  
n iektóre dow ody rzeczowe. Zw łaszcza na fu trze 
znachodziłem  zielone cale lin je. rak. że z początku 
po otwarciu  m yślałem, że ktoś z poprzednich ba­
daczy  zaznaczy! zielonym  ołówkiem  miejsca ba­
dania. Późn ie j okazało się. że to w szystko była 
pleśń.

Dżagan był p ok ry ty  ciemno-brunatną starą rdzą

j śladami świeżej wilgoci.
Tw ierdzen ie  o w ilgoc i w sądzie lw ow skim , jest 

zgoła  z palca wyssane, ponieważ n ie znam tego 
sądu i nie mogłem  pow iedzieć, żeby w e L w o w ie  
przedm ioty  b y ły  przechow yw ane w  w ilgoc i. T w ieb  
dziłem  ty lk o  ogóln ie, że przedm ioty p rzyszły  do 
mnie po pobycie w e  L w o w ie  i w  K ra kow ie  w  li-* 
sbopadzie. W  tym  czasie Etwierdziłem , że  znajdo­
w ały  się w  w ilgotnem  miejscu. Nie wchodzę <*yj 
to  b yło  w e L w o w ie  czy  w  K rakow ie .

C o d o  K ra k o w a  m ogę stw ierdzić, że wchodzą­
cego do gmachu uderza ju ż w  miejscu, g d z ie  znaj­
duje się napis „ l ic a  czynu", zapach w ilgoc i. J a  me§ 
wiem, gd z ie  te dow ody  rzeczow e za w ilgo c iły  się* 
W e  L w o w ie  zn a jdow ały  się one miesiącami, a  W 
K rakow ie  b y ły  krótko. Z chwilą, g d y  p rzyszły  do 
K rakow a , w  n iedługi czas po k ilku  dniach, odeala- 
no te dow ody  rzeczow e do Zakładu m edycyny są.- 
d ow ej i  tam ja podjąłem  badania. P rzy  p ierwszem  
otwarciu pakietu, zauważyłem  pleśń na dow odath  
rzeczw oych  i rdzę na dżaganie. Zatem  w szelk ie  
przeinaczenie mych tw ierdzeń uważam za go ło ­
słowne.

P rzew .: Pan pow iedział, jak  tw ierdzi zarzut, żo 
b ieg ły  dr. P iro  badał dżagan po 5-ciu miesiącach, 
a tymczasem  został zbadany w  dniu 7 styczn ia?

Pro f. O lbrycht: Stw ierdzam  i powołu ję się na 
stenografy, że tak ie pow iedzenie z m ej strony nie 
padło, nie mogłem mieć nawet podstaw y po temu, 
bo  znam akta na pam ięć i wiem. w  którym  dniu 
badał p. P iro  dżagan.

.gdzie Huculi zasiadają na ławie
przysięgłych...**

W  dalszym  ciągu na zarzut obrony, iż  w  k w e »tji 
czasu krzepnięcia krw i nie p rzytoczy ł prac pew ­
nych autorów, odpow iada prof. O lbrycht. że takich 
zarzu tów  m ogłoby być jeszcze sto innych ponie­
w aż jeszcze stu innych autorów określało ten czas.

B i a ł e  z ę b y :  C h l o r o d o n t

uważam, —  mówi dalej prof. Olbrycht. że może 
w  K o łom y j!, gd z ie  huculi zasiadają na ław ie  przy 
s ięg łych  m ożna tego  rodzaju m etody stosować, że­
b y  cytow ać  pewne źródła, pewnych autorów, k tó­
rzy m ają jak ieś szczegó ły  podkreślać.

Chcę ponadto — m ów i dalej rz :czoznawca —  
zw róc ić  uw agę na szczegół, o  który.n zapomnia­
łem, a k tóry  wzm acnia moje dowody. P an ow ie  
s łyszeli od różnych św iadków  -v czasie rozp ra­
w y , że krew  przesiąknęła p rzez m aterac i  po­
duszkę na dół. Jeżeliby skrzeoła , to aie m ogła­
by przejść przez poduszkę ani materac. M am y Je­
szcze jeden z dow odów , że  z ie n  trzepnięciem  
k rw i tok nie było.

Chcę zw róc ić  uwagę, że  medyk z  p ie rw szego  ro  
ku w ie, że  w  tem miejscu, gdzie b y ły  rany za­
dane Lusd, niema mięsa. Jest to  ty lk o  skóra, 
aponeu ioza podskórna, okostna i kości, żadnego 
m ięsa niema. W szystk ie  Inne obrażenia nie do­
chodziły  mięsa, b y ły  to y lk o  o t łr ń a  askórka- 
U w ażam  zarzut ten za zupełnie go łosłow n y, 
św iadczący o braku fundamentalnyen w iadom o­
ści ze  strony obrony.

P rzew odn iczący  zw raca  uwagę prof. O lbrych- 
tow i, k tóry  m ówi głosem  podniesionym i zdener­
w ow anym , prosząc go, ażeby nie ucieka! się do 
takich odezwań.

P ro f. O lbrycht (c ią g le  un iesiony): A le  to jest 
ciężk i zarzut, że  nie jestem  człow iek iem  objek- 
tywnym . że w szystko  subjekty w iz lję. Muszę do­
dać, że w  swoich 1 ośw iadcz ;ninch kieruję ię naj­
w iększym  objektyw izm em . M aie tapeła ie  nie ob­
chodzą...

P rzew .: P rzyzn a ję  zupełnie, ż e  to  c iężk i carzut,

ale proszę pana profesora...
P ro f. OlDryeht: U staw a także poy iada , żeby 

mnie pan przewodniczący... P rocedura karna I 
kodeks karny daje m i obronę w tym kierunku, 
abym m ógł sw ó j ciężki, odpow iedzia lny  obow ią ­
zek w ypełn ić  i nie był atakow any zarzutem  go- 
łosłow ności.

P rzew .: Zupełn ie słusznie. Uważani jednak, ż »  
i.a jszlachetn iej będzie, że  pan nie będzie rob ił te­
g o  rodzaju  zarzu tów , którem iby się m ogli uczuć 
p3nowde obrońcy urażeni.

Obr. E ttin ger prosi p rzew od n ic zą :’ g o  o  dokła­
dne zap rotoko łow an ie  s łów  prof. O lbrychta do­
tyczących sądu i ła w y  przysięgłych  w K ołom yi.

P rzew .: Jest tu taki zarzut, że pan przeszedł 
do porządku dziennego nad o ra c im i autarów , któ 
r zy  przem aw ia ją  na korzyść oskarżonej. N ie  
rozumiem dobrze tego zarzutu, a le «'zy panu zna­
ni są m oże tacy autorzy, k tórzy  jrzc in aw ia ją  rze­
czyw iśc ie  na korzyść oskarżonej?

P ro f : N ie  znam autorów , k tórzy  z oskarżoną 
b y li w  jakim ś stosunku.

P rzew .: A le  nie o  stosunek chodzi... T o  jest rze­
czyw iśc ie  bardzo w ieporządnie sty lizow an e — 1 
zw raca  się przew odn iczący  z  zarzutem  pod adre­
sem ła w y  obrońców.

W  dalszym  ciągu prof. O lbrycht odp iera  zarzu 
ty  obrony, op iera jąc  się na tezach sw o jego  w y ­
wodu. B ieg ły  podtrzym uje, że k rew  denatki mo­
g ła  się zm ieszać z sokiem tk lukow ym , ale że  
tego  nie pow in o  się p rzece iiać , oraz, że  w  poko­
ju denatki panow ał chłód. Co do zranien ia części 
jłc io w y c h  denatki, b ieg ły  podtrzym uje, że  na­
stąp iło  to po śm ierci. Co się tyczy  dośw iadczeń 
doc. Dadleza, prof. O lbrycht uważa, iż nogą one 
mieć znaczenie naukowe, ale jak długo ich jeszcze 
n ie określono dokładnie, nie mogą stanow ić pod­
staw y op in jow an ia  w  procesie, gdz ie  się rozcho­
dzi o  życ ie  ludzkie.

—  Ja zw racam  się z prośbą do W ysok iego  T ry ­
bunału —  kończy prof. O lbrycht — aby na przy­
szłość p o zw o lił mi w yk oayw ać  iężk i sw ó j obo­
w iązek  bez tego  rodzaju inw ek ty  y  ze  strony 
obrony

Krew na podszewce a nie na rękawie
Z kolei zeznają b ieg li w arszaw scy  chemicy 

Szym czyk i Lew andow sk i. Na pytanie prokurato­
ra b iegli stw ierdza ją , iż zak rw aw ion e  m iejsca 
znaleźli na w ew nętrznej stronie rękaw a futra.

Biegli prostują swoje wczorajsze zeznania, 
gdzie powiedzieli, iż krew znaleźli ua włoskach 
futra. W  tem miejscu dochodzi do kontrowersji

pom iędzy obrońcą W oźn iakow sk im  a prokurato­
rem Szypułą 

Dr. W oźn iakow sk i do i rok u -s tara : Ta  je9t zna­
wca w arszaw sk i, to można ;o już p o lih w y ty -  
w ać dla zrob ien ia nastroju.

Prok.: Proszę W ys ik i Trybunał •> ipjmnienP 
pena obrońcy, że takie ideawanie się o robieniu

I
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nastroju jest uieoilp.>« i-Mlnie.
Trybunał staje, by udar sir na nar idę. dr. 

Woźniakowski p-osi o zlos, cele.n złażenia o- 
świadczenia.

Dr. W oźn iakow sk i Pan ant'. ,>lbr-.vbl orosił 
o  danie znaw cy niożiiości spoko; :ej p rac ' ca 
p rzew odn iczący  zaakceptow ał. J c ż J : jedna.. za j­
m uje snę takie stanow isko wobec 3b.lue.uo b ie­
g łego , to uważam, że podobne warunki u-iJcża 
się rów n ież innym znawcom. Skoro WNs<d;i T r y ­
bunał tak pochopnie udawał się na naradę, żeby 
■m ie skarcić, to  zarazem  proszę o pouczenie pa­
na prokuratora —  bo z nim ,v Jej chw ili rozma- 
iwiałefh —  że nie można zn aw cy podchw ytyw ać 
ua kropce czy  przecinku, ale że  skoro nu się za­

daje pytanie, to  nie można mu p rzery  v k , lecz 
Lio.eba mu pozw olić  spokojn ie skończyi 

Przew odniczący do b ieg łeg  >: N iech  w ięc  pan
s ko ń c z y .

a j j  Ja eheiaieiti wyjaśnić że kiedy|my do- 
•slali we/wanic  do stawien ia su* w  Kraków ią, 
lizeha było spieszyć s'ię do pociągu, tak że nie 
mieliśmy czasu na zebrauie jakichś aktów czy 
yrorc.lKitn ort prof. Hirscbfełdjt i nie mieliśmy 
czetn :.ic posługiwać. Otóż ja  rtią: ił *ui sprosto­
wać. że myśmy plamy k rw i znaleźli nie na ze­
wnętrznej stronie futra, ale na po.iszewee.

Na dalsze pytan i > o ieg li s ttn o w c z t  podtrzym u­
ją, że zn a leźli plamy krw i ta pouszewce rękawa  
od strony wewnętrznej.

Obrońca dr Axer ukarany 
grzywna 300 złotych

( I )  P o  p rzerw ie przew odniczący ogłasza poeta- 
mowieaie trybunału:

—  Obrona ptzpz  usta dra A xera  ośw iadczyła, 
że  zrzeka  się stap ian ia  pytań  prof. O lbrychtow i. 
■przyczem podniosła przeciw  niemu szer:.g zarzu­
tów . Z zarzutów  m ogłoby w yn ikać przypuszczenie, 
że  op i.ija  je g o  nie była  zgodna z zasadami w iedzy 
lekarsk ie j, że  b y ła  błędna. J a k k o lw e k  strony ma­
ją  praw o do k ry tyk i orzeczeń rzeczoznaw ców , to 
jednak  k ry tyk a  ta musi być  rzeczowa. T ę  granicę 
p rzek roczy ł p. dr. A xer. tw ierdząc, że prof. 01- 
brycht rozm yślnie pom inął na n iekorzyść oskarżo­
nej pewne korzystne dla n iej momenty, a inne 
n iekorzystne dla niej uwypuklił, przez co ujawnił 
stronniczość. Pew ne drobne okoliczności na nie­
korzyść  oskarżonej rozm yślnie podkreślił, inne, 
k tó re  m iały  w iększe znaczenie a p rzem aw ia ły na 
korzyść oskarżonej pominął m ilczeniem, że prze­
szedł do porządku dziennego nad autorami, k tó ­
r zy  przem aw ia li za oskarżoną. Zarzut skierowano 
w stronę prof. O lbrychta, k tó ry  cieszy się w ielk iem  
zaufam jako profesor najstarszego uniwersyte­
tu n ietylko w  K ra k o w ie  ale i poza K rakow em . W  
dodatku  słowia nieuzasadnionej K rytyki padły na

jaw n ej rozpraw ie i w obec innej pubH-znośei co mo­
g ło b y  narazić na szwank dobre im ię prof. Orbrych- 
ta i zachwiać je g o  opluję jako b iegłego. Trybunał 
uznał to za dotk liw e ubliżenie prof. O lbrychuiw i. 
T rybunał nabrał przekonania, że w praw dzie dr 
A x e r  ośw iadczył się imieniem obrony, ale trybu­
nał nie przypuszcza, żeby opin ja dra Axcna cc  do 

stronniczości prof. O lbrychta była  podzielona przez 
innych obrońców D r A x e r  zosta je ukarany g rzy w ­
ną w  wysokości 300 zł.

P o  iem  oświadczeniu, k tóre w yw arło  na sali o l­
brzym ie wrażenie, zabiera głos dr W oźn iakow sk i: 
W ysok i Trybunał skazał dra A x era  na g r z j  wnę 
300 zł. za użycie słowa „stronniczość*1. P ro tokó ł 
stenograficzny w ykaza ł już k ilka ra zy  niedokład­
ności. N ew iem  na jak ie j podstaw ie stwierdżdno, że 
dr A x e r  u ży ł tego  trowa. Proszę o  stw ierdzen ie te­
g o  z protokołu  scenograficznego.

Następuję narada trybunatu po k tóre j przew od­
n iczący oświadcza, że jak k o lw iek  słowo „stronni­
czość" nie było  użyte, to zarzut stronniczości w i­
dzi try m inął nie w tem, czy  słowo to padło, lecz 
z ca łego szeregu zdań z k tórych  w yn ika  zarzut 
stronniczości.

Solidarność na ławie obrońców
M °c. E ttin ger oświadcza w  imieniu swojem  i 

dra W oźn iakow sk iego że postaw iony przez dra 
A x era  pod adresem prof. O lbrychta zarzut d o ty ­
czy ł orzeczen ia podm iotow ego i postaw iony został 
w porozumieniu z nim i drem W oźniakow skim .

( : )  Z kolę. /abiera glos dr. W oźni a k ov  siki. k tó­
ry  stawia wniosek o reasumpcję uchwały Trybuina- 
łu, gdyż gdyby padło słowo, ktorem  by łb y  sic 
czu l Prof. Olibrycht dotknięty, to dir. A xer został 
by w tedy przez trybunał natychmiast uka>ra.ny 
Tak  jednak nie byf<x a niema przepisu ustawy, 
k tóryby  zabraniał obrońcy k ry tyk i < rzeczenła bie 
glego. Jeżeii przed  wszystkiem . co znawca pow iz 
będziem y musieli utcihylńć czoła, to ustanie możność 
Obrony, skoro się nam w y rw ie  nasze najistotniej­

sze p iaw a. Pa-ii prokurator mógł k ry tykow ać orze 
czen ia biegłych. Jeśli nam tego  nie będzie woh«>, 
to wsi.'Tsłko co robim y. aoy tej kob iec ie  nie stała 

się k rzyw da, byłoby bezcelowe-
Ho naradeSe trybunał poataifcww odm ówić w n io 

sikowi dira W ożniak o wsk i eg^j, aSbowjęni tego  rodzą 
ju reasumpcja nie i st p rzew idziana w  przepisach 
i trybunał nie w idzi podstawy do zniesienia uchwa 
ty. Trybunał n ie negow ał prawa stron do k ry tyk i 
ale krytyka musi być ściśle rzeczow a  i beasuren- 
na. ale nie obraźłiwa. D r A x e r  zarzucił prot. O'- 
bryohtow i n iety lko Ptak omektywfcmu, ale wprost 
zaznaczył, że prof OJbiycM  przeszed ł do porząd­
ku dziennego nad pęwnem i momenćaim dla oskar­
żeni ej ko-rzys-tneini.

„Żądamy odroczenia rozprawy
i oddania jej nowej kadencji przysięgłych!.

• «

NastępuU krótka chwila ciszy. W staje z miejsca 
dr. A x er  i w ygłasza następujące przem ów lęu ic:

(1) W ysok i T rybunale! W  porozumieniu i  zgod ­
nie z resztą obrony mam zaszczyt z łożyć Wniosek 
o odroczenie rozprawy i oddanie jej innej kadencji 
przysięgłych.

W niosek ten m otyw u ję uchwałą, którą W ysok i 
Trybunał przedtem ogłosił. N ie  wchodzę w k w estię  
słuszności czy niesłusznoś. i ukarania dyscyplinar­
nego. żałuję. Ze jeden z ko legów  m ów ił o  tem bez 
porozumienia się ze mną, uważam że W y s o k  T ry ­
bunał ma prawa do tego. T e  rzeczy są obojętne. 
N ie  są jednak obojętne motywy tego wnioskn.

W czora j, korzysta jąc z mego prawa, o którsm  
W ysok i Trybunał tw ierdzi, że jest niezaprzeczal­
ne, zaatakowałem  opinję b iegłego i mam zamiar 
—  gdyby  rozprawa dojrzała do końca —  jeszcze 
raz tę opinję zaatakow ać jak o  nastawianą na nie­
korzyść  oskarżonej. C zy ten atak jest słuszny czy 
niesłuszny, czy  ekspertyza jest ob iektywna czy po­
dyktow ana sub jektyw :zm fm  i nastawiona nieko­
rzystn ie dla oskarżonej, to  jest rzecz tego. kto bę­
dzie orzekał o winie. W  tym  w ypadku orzeka o

nastawieniem trybunału, żo ten dowód' jes t zupeł­
nie ob jek tyw ny. Uważam , żt to sprzeciw ia się art. 
438. a tem samem roli W ysok iego  Trybunału i dla­
tego m otyw u je  swój wiToaek o odroczenie rozpra­
wy i przekazanie je j now >j kajdcBcji przy.-ległych.

W  odpow iedzi zabiera g los  prok. dr. P rzylu l- 
ski, k tó ry  sp oec iw ia  się w n ioskow i obrony. My 
ze swej strony oskarżycie li —  mówi- m. in. proku­
rator —  nie w idzim y żadnego powodu, by W ysok i 
TryJruntui p rzychy lił sic do w uiołku obrony , b y  po 
tylu tygodniacu żmudnej i c iężk iej pnac-y przery­
wać rozprawę, bo niema żadnych pow odów  do 
lego.

„Tylko przysięgli
s ą d z ą  o  s i l e  c k r t u r t ł ó w * . . ”

A dw . E ttinger: Sądzę, że  to , c o  pdw iooziat pan 
prokum tor, jes t od  początku d o  k :ń o a  obojętne, 
a lbow iem  d la  nas praw ników  n ie m oże i u k  ^ow in- 
no tu być żadnych wątpliwości. W ysok i T rybuna­
le ! Postaw ą  i zasadą sądu p rzys ięg łych  jest, że 
ty lk o  przysięgU  „ądzą  o  s ile  dow odów  i n ik t ini-y 
w  tych sprawach gmi.u zabietać n ie  m oże i  nie po- 
winiou. T o  jes t zasadą rtądu przysięgły c k  k tóra  
p -w inu a stanow czo b yó  utrzymana. D latego w cią­
gu  te j spraw y zgłasza liśm y te czy  inne wąroakj, na 
k tóre jak  pan prezee sam m ów ił —  sw ego po­
glądu nie ma. T o  b y ło  zupełnie słuszne i  to  odpo­
w iadało kardynalnym  zasadom  sądów  przysięgłych , 
D ia tego  uważam, że uchwała W ysok iego  T ryku - 
nału, zaw iera jąca  opinję bieg tego, jest ty łk o  prze­
jaw em  dyskrecjoniałnośoi Sądu, a lbow iem  — jak’ 
niesłusznie pow iada pan prokurator —  pcezes nie 
posiada w ładzy  do karcenia obrońców . Cała  opo­
zy c ja  pana prokuratora jest poza sprawą, poza tt- 
stawą. T o , c o  pow iedzia ł k o lega  A x e r  jest —  n ie­
s tety —  povt iudam n iestety  —  bardzo słuszne. N ie ­
s te ty  d latego, pon iew aż d la  każdego  z  nas cd ro ­
czenie te j rozp raw y po kilku tygodniach jes t rze­
czą bardzo ciężką. Jeszcze raz pow iadam , że  opś- 
n'ja pana b ieg łego  prof. O lbrychta posiada ciężar 
bardzc d u ży  i cdgiyw ia  bardzo w iotką rolę. D late­
g o  w  uznaniu tego  sądu i  pow agi, k tórą cieszą się 
panow ie sęds iow ie, jes t to  tem  niebezpieczniejsze, 
g d y ż  w artość tego, co  pow iedzia ł pro f. U fW ycht, 
oni ju ż ocen1!! i  ińe m ożna tego  p od d an a - w  w ąt­
pliwość. Ja sądzę, że  to  n ie może budaaó Łtdny-eli 
w ątp liw ości i d la tego  uważam, że wniosep- d r*

w in ie nie W ysok i Trybunał, lecz sędziow ie  p rzy­
s ię g li

A rt. 438 ust. m ający w tym  wypadku zastoso­
wanie. mówi, że  przew odniczący nie u jawnia swe­
go  zdania o w in ie oskarżonej ani w  sak narad 
ani gdzieindziej. Przed ogłoszeniem  w erdyktu  prze­
w odn iczący nie może ocenić poszczególnych dow o­
dów. Tym czasem  W ysok i Trybunał coenił ju ż do­
wód. jakim  jeet apinja b iegłego . W ysok i T ryb u ­
nał -  przepraszam, nie m yślę w  tem nic ubliżają­
cego —  w yk roczy ł poza przepisy tego artykułu 
ustawy. W ykroczen ia  tego do-konał, oom ew aż przy­
toczy ł dowód z ekspertyzy b iegłego. I gdyby  W y  
soki Trvbunał zreasumował ooprzednią uchwałę, 
to i tak pow iedział sędziom tprzysięgłym słowa g lo  
ry fiku iąee  b iegłego , m ówiąc n nim ja k o  o mężu li­
czonym tak w ie lk ;pi wagi. że nie można kw estio ­
nować je go  opinji. T o  jest subroza. a subroza d ę ­
tego. bo daie się w  ten sposób przysięgłym  do zro­
zumienia. że to, eo pow iedział p ro f rtlbrycht je d  
święte. T o  wyniku jasno dla każdeg i człow ieka 
W  rem wypadku, gd eb r --ędziowie przysięgli 
dzili nad kw estją w iny. b y liby  już pod pewnem 1

A x era  jes t w  zupełności uzasadniony.
Obr. dr. W oźn iakow sk i: Szanowny pan proku­

ra tor pow ied z ia ł zdanie, że wszystko, co sic dzie­
je  w . sa li ro zp ra w  jest ścisłe i  faktyczne Mam 
wra^żnie, że  pan prokurator m iał -ia m yśli nie 
ty lko  ten sąd, ale te w szystk ie  lądy , gdz ie  roz­
p raw y  się odbyw ają. Chcę zapytać pana prokura­
tora, czy  sąd lw ow sk i, k tóry  zosta ł p rzez Sąd 
N a jw y żs zy  uchylony, został też tak ściśle prze- 
n row adzony? P rzec ie ż  sam praw odaw ca  uważa, 
że  m oże istnieć sze reg  nieścisłości i  w łaśn ie  w  
uchyleniu w yroku  sądu lw o w sk ie go  dał w y ra *  
temu, że  na sali ro zp raw  nie zaw sze  d zie ją  s ię  
rzeczy  ścisłe. P ró sz*  pana prokuratora, by  hył 
łaskaw  stw ierdzić, że  my nie m ów im y o panu 
prezesie, ty łko  o trybunale. R ob iliśm y analugję, 
żc ty lko  przew odniczący idzie na naradę z  p rzy ­
sięgłym i, gdzie  obrona nie moż.> w ypow iadać ża­
dnych słów , jest też rzeczą zrozum iałą, ż e  i p rze­
w odn iczący  nie może iw p o w i id ić  sw sgo zdania 
ar»i iw sa li narad ani gdzieindziej. Jeżeli chodzi
0  reasumpcję uchwały, o k tóre j m ów iłem  i ó któ­
re j wspom .nał kol. Axer, to  nie chciałem g o  b ro ­
nie, ale stw ierdzić, że cała uchwała b y ła  g io iy -  
fikacią  p ro f Olbrychta. o którym  przecież —  po­
za salą rozp raw  m oże m ieć inne zdanie.

Chciałem  jeszcze d odąć1, że  kol. A x e ’’ p ros ił 
w czo ra j na wstępie o  ukaranie orof. O lbrychta
1 to zosta ło zanotowane. T y lk o  w czora j też albo 
dziś o  godzin ie 9 rano można było  orzec g rzy w  
nę na niego, bo trybunał ma p r iw o  natychm iasto­
w ego  karania dyscynl i na r  nego.

T r y b u n a ł  o d m ó w i ł . . .

P o  przeszło półgodzinnej naradzie trybunał 
w raca  na salę.

P rzew odn i tzący oznajm ia, ż *  trybun >1 odm ów ił 
w n iuskow i obrony o  odroczen ie rozp raw y , a lbo­
w iem  niema podstaw  przew idzianych ustawą. O 
ile  obrona w idzi podstawę w  ocenie w artość, 
zeznań b iegłego, to  jest to nielst atne, g d y i w  
uchw ale te j pow iedziane jest, że  trybunał nie
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w d a je  się w  ocenę op in ji b iegłego , pozostaw ia jąc
ją  sędziom  przysięgłym . T rybunał nie w d aw a ł się 
W ocenę zarzu tów  obrońcy d la  A xera , lecz za*’’ 
ją ł  sie ty lko  zarzutem  stronn iczość. P o  w y c ze r ­
paniu tego incydento, p rzew odn iczący  chce p rzy ­
stąpić do przesłuchania p io f. O lbrychła na oko- 
l.izn ości ś ladów  krw i.

Mec. Iittinger: T rybunał w ezw a ł na p rzyszły  
tydzień prof flirschfclda, obecnie .noże najlepsze­
go  znawcę badania k rw i na świecie. p rosim y, 
a b y 'p ro f .  Rirschfeld był obecny przy arzeczeniu 
prof. Olbryclitn. Jeśli g o  już w ezw ano, to było 
bV wprost grzechom nie skorzystać z t \go G dy­
by prof. Olbryeht i prokurator się zgodzili, to 
biegli lw o w scy  i w arszaw scy  nie nusieliby cze­
kać do przyszłego  tygodnia i m ogliby już w y ­
jechać. Pozatem  proszę o  w ezw an ie  na. ozpraw ę I 
dyr Żm igroda.

Prok .: Muszę zaprotestow ać j » r z - ć w  jakiemuś |

Jako ostatni z obrońców  przem aw ia  w  tej spra­
wcie di. A.\er, w y jaśn ia jąc na w stęp ie ro lę  b ie­
głego, k tóry ma uzupełniać fachowe w iadom ości 
sądu. P ro f O lbryeht —  m ów i dr. A x e r  ~ słu­
chany był jako  znawca w  sp raw ie  stanu umy­
s łow ego  Stasia, w  kw estji dżaganu, ran na g ło ­
w ie , krzepn ięcia k rw i, sp raw  seksualnych itd. 
Jest to bardzo obszerny zakres w ie-izy, de w  
kwestjach chem iczayrh naja - ię  w ypow iedzieć 
chemicy. Z tej p rzyczyny v e z  vano też prof. 
H irsch felda, pon iew aż on 3aj nuje się badaniem 
grup krw i. Sprzeciw iam  się słuchaniu orof. Ol 
brychta jak o  b ieg łego  w  sp ia w ie  k rw i, ilatego, 
će nie uznaję nadrzędności h ieg łego  i dlatego, że 
tych doświadczeń hie p rzeprow adza ł. Gdyby ato­
l i  W ysok i T rybunał uważał, że należy słuchać 
prof. O lbrychta, to  m y rezygnu jem y z obecności 
b iegłych  w arszaw sk ich  lw ow sk ich  t prosimy, 
aby  to b y ło  w  ohecności prof. H irscb felua i dyr. 
Żm igród  a.

Pon iew aż w  czasie p rzem ów ien ia  obrońcy b ie­
g ły  lw o w sk i dr. Opieński k ilkakro ta ie  p rzeszka­
dza, p rzew odn iczący upomina go, ośw iadcza jąc 
wkońcu: „P an  nie ma głosu11.

Obecnie w ypow iada  się w  te j sp raw ie  proku­
ra to r :

— N iem a w  P o lsce  człow ieka, in teresu jącego 
» ię  nauką, k tóryby  nie słysza ł o  pracach pruł. 
O lbrychta , prowadzonych w  kierunku badania 
k rw i. M am y w  Polsce dwóch vyb itn ych , ludzi w  
tej dizedzinie, tj. prof. H irschfelda i prof. O lbry- 
ehta. P ro f. O lbryeht p rzop row adził azrreg  do- 
Swi idczeń w  te j sp raw ie  i  prób na tych dov>o*

W Y B O R Y  K A H A L N E (! )  W  T E L  A W IW IE .

§ Jak to —  zapyta z a p a ln e  niejeden czytelnik 
*— c z y  w  T e ł Aw iw ie  istnieje kahał?  Jakoś ni­
gdy7 nie by ło  słychać o  takiej instytucw, która  
zdaje się b y ć  ż y w c e m  przeszczepiona z  gołusu 
i przypom ina już sufną nazw ą organ izację for­
my ż y c a  ż y d o w s k ie g o  w  rozprószeniu- A  jed 1 
ra k  kahał istnieje w  T e l A w iw ie  i w łaśn ie  osta­
tnio od to 3 ly  się w y b o ry  do tej instytucji. T rz e ­
ba zaś  w iedzieć , że w iększość miesz-Kańców 
Tel A w w u  zalmuje negatywne stanowisko w o ­
bec kahału. A rgum enty . rej w iększości są. nader 
słuszne. a streszczają się one w  następujących  
Słow ach : Tel A w iw  ma w łasny  magistrat, który 
ia im rnc się w F o ro ^ o  szko ln ic twem , opieką spo­
łeczna  ' spraw-ami rekgijnemi w- szerszym .połę- 
fcru. pocóż  w ię c  t w o r z y ć  n o w ą  his tym eję , przy  
pominającą golus. t.kicdy m agistra t jts-t jakby  
t  natury p o w o ła n y  do tego. b y  w pełne: mierze 
&p*łniał funkcje. tkóre mo t o  spełnienia kalial- 
W  ii’ i c c ic . które test- ' c a łko w ic ie  miastem ży -  
dówętiei. ii.  riSfma miejsca na taka od rębn ą  li­
sty I u c-h,. Cóżp kiedy, ż y w e  są tradyc je  .Jcaiial- 
t k “ wśrót j  n iektóry cii ag rm to^ań  żydowsk ich  i 

myśl tych t - i d y c y j  ,smicie- kabał- 'S fe ry  rob o ­
tnicze w T e !  Aw  i wije zb o k o to y y a ły  ostu ttre  wy 
bo ty .  a nóatłi n £ popularności tc i insżyt>ifcji w  
T e l  A  w iw it  ic-s-t fakt. że  na dw adz ieśc ia  kilką 
tysięcy w y b o rcó w .  g ło sow ań  ni w z ię ło  udział
zalc w t A245- N .Sw .ęce j,  g ło s ó w  o t r z y m a ł  M iz  
rachi- k tó ry  u zyska ł  5 m an d a tó w  ZAdnoczcn-e  
i im cn itów  uzyska ło  ciwa mandaty . Z e&noeze 
'ię Ż ydów  coKkich  0  mandaty-, ogólni słonlścl 
1 mandfit.. ‘ efard-Mt; 3 m andaty  r o b o m e y  miz 
- aehtetycz łu  trzy m andaty -  C z ło n k o w ie  A gu d y
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sugerow aniu  i  m ówienu o  najlepszym  znaw cy na 
św iec ie  prof. H irsth ie ld zie. Ja lie  k yestjonu ję 
w ysok ie j w ied zy  prof. H irsciifeida, l ie  w idzę  je ­
dnak przeszkód, aby pro f O lbrycnt był dziś słu­
chany

Alec. E ttinger; Cof.am epitet w  stronę prof. 
Ilirśćh fe lda  i pow iadam  „p ro fe .o ra  H irsch felda, 
k tórego  panow ie znacie“ . C s zaś do przesłucha­
nia p ro f O lbrychta, to chodzi mi o  to, aby prof. 
Iłirsc ltfe ld  był przy tern.

Dr. W oźn iakow sk i: Sąd w ezw a ł już b iegłych
ze L w o w a  i W arszaw y. Uważam , że po dwóch 
serjech b iegłych p rzy jd z ie  proi H irsch feld  i inż. 
Żm igród i w ydadzą opin ję jako  przedstaw ił :ele 
instytucji naukowej. Sw iadkie n jest *en, k to  
p rzeds ięw zią ł badania sam ,-łub z pośr 'd .iic tw em  
innych osób Jeśli zaś chod ii o  k rytykę metod, 
to  są na to  zak łady namrowe.

dach rzeczow ych , pow in ien w ięc  być przesłu­
chany.

Dr. A x er : Jest niespodzianką dla nas, ze  p ro f 
O lbryeht p rzep row adza ł w  tym kierunku do­
św iadczenia. T o  fest tajem nicą b ieg łego  i r ro- 
Kuratcra, obrona o  tern nic nie wie. J e ż e l i" do­
św iadczenia było  robione, to s p rz e ć w  do prof. 
O lbrychta cofam.

Pro f. O lbryeht zaczyna udzielać wyjaśnień. W  
tym momencie dr. A x e r  podnosi -.ię z ławy, obroń­
ców  i w ychodzi z sali. P ro f. O lbryeht oświadcza, 
że w  listopadzie roku ub iegłego zosta ł w ezw an y  
r:a b ieg łego  w  te j sp raw ie  i  p rzedstaw ia  rodzaj 
swych badań.

Pon iew aż niema sprzeciw u co ao  przesłucha­
nia prof. O lbrycnta w  obecności prof. H irsch fei- 
dś, p rzew odn iczący przychyla się do wniosku o- 
bropjj, zw a ln ia  b iegłych lw ow sk ich  i  w arszaw - 
s ikch ’ i  zarządza p rzerw ę  do w ió rk u  18-go bm.

t r g )

Reprezentant Min. Sprawiedli­
wości na rozprawie

N a w czo i a jsze j ro zp raw ie  z ja w ił się po p rzer­
w ie  naczelnik nadzoru p rokura torsk iego w  M ini­
sterstw ie Spraw ied liw ości, p, K ryeho wski. P rzy ­
b y ł on na rozp raw ę  w  to w arzys tw ie  prezesa 
Sądu Apelacyjnego dr Parylew icza i szef i p ro­
kuratury dr Michałowskiego,

P rzy ja zd  naczelnika K rych ow sk iego  stoi podo­
bno w  zw iązku  z  a ferą  łapanow ską

u»t występow ali pod w łasn ą  firmą, lecz pod fir­
mą „Organizacji o rtodoksów " i otrzym ali dw a  

mandaty- Z w raca  u w a g ę  fa ły . że zbliżony do 
ogólnych sijonjstów organ  H aa rec " n ie szczę­
dzi Krytycznych u w a g  pod adresem niektórych 
p rzy w ó d có w  ogólnych sionistów. że w o g ó 'e  
w ystaw ® ' listę w  w yborach  do kahału-

C O Ś  D L A  L E K A R Z Y .
W ’ edje ostatniiej s ta ty s tyk i. W T el A w iw ie  m ie­

szka  l| o  lek a rzy  W a r to  p r z y to c z y ć  s ta ty s ty k ę  
stosunku le k a rz y  do l ic z b y  ludności. I tak  w  
S z tok h o lm ie  i eden lek arz  p rzyga d a  na 1427 o- 
«óto, w  L o n d yn ie  na 995, w  B e r lłr te  na 700, w e  
W ied n iu  na 520 w  Tel Aw iw ie  jeden lekarz przy  
pada na 366 mieszkańców. T r z e b a  a to li w ziąć 
f o d  iiw a g ę  oko liczn ość- że  do T e ł  A w iw u  p rz y ­
b yw a ją  pacjenci Fakże z o k o lic zn ych  ko lon  ij, 

g łó w n ie  óo sp ec ja lis tó w  i do klinik p ry w a tn y c h  
tak. ż e  ' stosunek le k a rz y  do l ic zb y  ludności 
frzepa  p rzy ją ć  raczę ! tąki. jak i jest w  W iedn iu - 
Jeśli już nitową o  lekarzach . $5 n a leż ' podkre­
ślić doniosła p ra cę  nad hebrajsklem  s low n lc t 
w em  m edj czuem , -o k e n y w a n '1 obecn ie  w  Pa - 
I c s t y j i f .  O to  zn a k om ity  poeta  hebrajski. a z a ­
razem  św ie tn y  Ickarz-ehm i-rg. Dr. Saul C zerń  
ch ow sk i. p r z y g o to w a ć  w ielk i s łow n ik  term ino­
log ii m edyeżnej.. Jak dotąd, zd o ła ! [Sauł C zern i 
ch^wo>iki o p ra c o w a ć  4S.00G term inów , hebra.i 
sikich z  d z ied z in y  m ed y c y n y . S>łown1« w y d a w a ­
ny d z :ęk i specja lnej fafidaćp., m a już w n a jb liż  
s zym  cza s ie  w y iś ć  z  druiku.

T E L  A W I W  M A  S Z C Z Ę Ś C IE !

W  organ ie  ItkarzN lia lestyńsk ich . v y d a w a -  
nym  jv ję zyku  h eb ta j-W n l „H arefpa" znajduie
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się o b sze rn y  artyku ł, iX )święcony T e ] Aw -W O - 
w i iako u zd row isku  ittnicinu i zim owem u. Z  ar­
tykułu 'cdn ego  z  lek a rży  w y n ik a , żc  T e l A w iw  
ma św ie tn e  w arun ki dla uzdrow iska zim owego* 
T em p era tu ra  w zim ie jest o  w ie le  cieplejsza- niż  
w e wszystkich .śrÓKlz.icmnomorsikich u zatow P  
skach- Śreifima tem peratura w7 miesiącach bs*o* 
pad— m a rzec  w yn os i w  Tel A w iw ie  16T st. C ,  

w  W enecji 9‘4 st. C.. w  Kairze 5'2 st- C. W  a* 
hanta temperatury są małe. zachm urzenie ró w ­
nież niewielkie, a w ilgotność pow ietrza jest iden  
tyczna z wilgotnością na R iw ierze  i w  A lgierze. 
O p ady  atmosferyczne są mniejsze, niż w  A lg ie ­
rze, Kairze i na R iw ierze franousk 'ej, w ia try  ła ­
godne, przeciętn e jest w  zimie 7 dni burzliwych* 
M ’asto w  dziedzinie mieszkań, instytucyi kultu­
ralnych: opieki lekarskie], w  niebem nie O dbieg*  
od  uzdrow isk  europejskich. Tel A w iw  posiada  
św ieże o w o ce  w  ciągu ca łego  rotku- Specjalnie  
m oże być T e ł A w iw  polecany iako uzdrow isko  
dla o sób  anemicznych, dła rekonwalescentów, 
dla leczenia nerw ow ości, hisłerji, cierpienia ne­
rek i dziecięcego raohitis. T e l A w iw  o  oczony  
jest pozatem ze wszystk ich stron wspaniałend  
osiedlam i tak, że powinien stanow ić i/unkt przy  
ciągający iako uzdrow isko.

T e l A w iw  ma szczęście! N ie dość na tum, że  
jest jedynun miastem żydowskiem , że Jest cen­
trum kultury hebrajskiej, *że jest ogniskiem p ra ­
cy  żydoy  skiei i punkiem  przyciągającym  setki 
im igrantów  żydowskich , jest ,’eszcze do tego u* 
zdrowiskiem . A  trzeba w iedzieć: że  T e ] A w iw  
umie świetnie w y k o rzy sty w ać  swoje za lety  i  
na.mwno i w  tej dziedzinie rozpocznie propa- 
gaiiidę

V 7E IZ M \ N N  W  P A L E S T Y N IE

Dn. 28 ub- m. przj b y ł prof Ch W eizm ann d^o 
gą  lądow a  2 Egiptu do Jerozolimy, P r z y b y ł w  
tow arzystw ie sw ei żony, pani W 'e r y  W eizm ann  
i syna  .Benjamina. N a  stacii w ęz ło w e j w  Lućd  
przyw ita li go przedstawiciele Agencji Żydow ­
skiej, W  a ad Leum i, organ izacji robotniczej, p rzy  
by ł na stację Biabk. redaktor ..Haarec11 Gliick- 
sohn. D r. Szm ariahu Lew in  i brat W eizm anna  
—  Dr. M ojżesz W eizm ann - P rz y b y ła  tąkże gru­
pa kolejarzy żydowskich , ażeby  go  powitać- 
W eizm ann  udał się najpierw  do H ajfy - gdzie 
mieszka jego matka- i zam ieszkał u sw o jego  b ra ­
ta na H adar Haikanneł. Cha rak t ery  styczni
rzecz, że pierwiszą w izytę  z ło ży ł W eizm ann  
w  osiedlu robotmezem Nahalal, gdzie zgotow ano  
mu niezw ykle serdeczne p rzj jęcie p rzy  udz 'a 'e  
Wcznych rzesz kolonistów robotniczych z Emek 
P o  te.j p ierw szej w izycie  udał się W eizm ann  do 
Jerozolim y i T e l Awiiw-u o ra z  do koionji rolni­
czych.

N IE M A  R E Z E R W  J

N a  konferencji p rasow ej z łoży ł dyrektor Ke 
ren Kajemeth w  Jerozo’imie. Usyszkm . krótk e 
spraw ozdan ie , z którego przytoczym y kitka 
cyfr. W p ły w y  Źyllow sk iego  Funduszu Narodo­
w e g o  w yn ios ły  w  roku ubiegłym  200-400 f. s,zt. 
w  roku poprzednim 222-286 f- set- W  samej Pa  
lesiynie zebrano w  ciągu ubiegłego roku 11.626 
f- szt., w  tem w  Teł A w iw ie  5-452 f- szt-

O d  1 stycznia 1931 dc 30 listopada 1932 na­
by li Żydzi w  Palesitj-n ie 33-300 diunam ów  ze m ś  
w  tem 61‘4 proc. n aby ł Kercn Kajemeth, a tyl­
ko 38 6 proc. pryw atn i n abyw cy  żydow scy - A 
w ięc n aw et w  ok resie  p om yś ln e j kon iunktury, 
Keren  Kajemeth kroczy na czele n ab y w có w  zie­
mi i rozszerzen ia  k o lo n iza c ji żydow skiej. O p rócz  
26.S00 da.namów zA m i w  ok o lica ch  górskich 
a w ię c  o d p o w ied n ich  w y łą c z n ie  dla za lesien ia- 
jaosiadat K eren  K aiem eth  z  p oczą tk iem  roku 
1932 fil LHH3 du na m ów  ziem i n i esk o  Fó n i ŻOw'ą n e i. 

C zę ść  tej zienn' od d an o  na ko lon izac je  w  W ad i 
I ia w a r it, T e l H on d i w  Emek- P o z o s ta ło  4^ nnn 
d an a m ów . w  tem  31.00(1 w  za to c e  haifslHrcj. k tó­
rej k o lo n iza c ja  b ędz ie  pos-iępowala pow o i i. Na 
razie  p ow s ta ło  w  za to c e  hażfskwj os ied le  robo­
tnicze z^ ic o  dom am i- W  strefie  |K>rnarańczo- 
w e j niema więcej żadnych rezerw ziemi.

Cyfry  te są w ym ow n e. R ezerw y  ziemi są na 
w ycze rp anh,. £e to iest o b ja w  niepamj*ś'Tiy. nie 

trzeba chyba  dodaw ać . (*)•

Jeszcze ieden sprzeciw

Spacer po prana palestyńskie)
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Co powie Rooseyelt Herriotowi 
i Mac Donaldowi?

(K orespon den cja  w łasna )!

N ew  Y o rk , w  kw ietn i^ .

§ W  n a jb liż szych  dniach W a s z y n g to n  stan ie 
s ię  o środ k iem  za in teresow ań  c a łe go  św iata - D o  
m ooto n aTa d y  R ooseve-lta  z  p rzedstaw ic ie lam i 

AtogłB i  F ran c ji p o p rzed z ić  m ają ś w ia to w a  kon­
feren c ję  ekon om iczn a , z k tó ra  tak w ie lk ie  łą c z y  
balcCzieje zn ękan a  k ry z y s e m  gospodarka m ięd zy  
in a rcaow a- Z  czem  p rzy jd z ie  R o o s e y e lt  w im ie­
nin.' A m ery k i na kon ferencję  laik pow ita sw y ch  
;©uropejskieh k o le g ó w  —  o to  pytan ia , interesują­
ce sze ro k i o gó ł-  O b d a rzon y  w ie lk iem  zau fan iem  
a- spo łeczeń stw ie  am erykańsk iem , p rzygo to w u ­
je  s ię  R o o se y e lt  n ie z w y k le  o s tro ż n ie  do  narad 
z  p rzed staw ic ie lam i państw  d łn żn iczych

N a  m ozo ln ie  zeb ra n ym  m ateria le  a n k 'e to w ym  
o  etanie gosp od a rczym  U . S- A- op iera  R o o s e ­
ye lt swe pog ląd y , które p rzed s ta w i M ac Do-nal- 
!(diowi i H e rr io to w i p od czas  ich pobytu  w  W a ­
szyn g ton ie- Z  tych  ankiet na szczegó ln a  u w agę 
zasługu je sp raw ozdan ie. o p ra co w a n e  p Tze z  
'zw ią z ek  g ie łd  b aw ełn ian ych - reprezen tu jących  
o lb rzy m ie  rzesze  fa rm erów , ku pców  b a w e łn ia ­
n y c h  i w ie lk ie  banki am erykańsk ie , finansujące 
hande] ty m  surowcem - W  p rzed ło żon ych  rządo 

pwi am erykańsk iem u  m em oria łach  zw iązek  g iełd  
[bawełnianych wysuwa postulat omówienia z 

p rzedstaw ic ie lam i A n g lii i F ran cji probierni' dłu- 
,g ó w  w o jen n ych  o ra z  m ięd zyn a ro d o w ych  zaga  
tanień ce lnych - P o s tu la ty  te sa odb iciem  n astro­
jó w  hamdiliu baw ełn ian ego . k tó r y  p rzes z ło  50 
Jproc- zb io ró w  tego su row ca eksportu>e zagra- 
;nlcę. Z resztą  rezo lu c je  te p od arte  zo s ta ły  w y w o  
idami ca łego  szeregu  w yb itn y ch  p rzed staw ic ie li 
•uniwersytetów- am erykańsk ich- k tó r zy  tw ierdza 
,że o lb rzym ia  m aszyn a  g osp od a rcza  S tanów  Z e -  
.dn oczon ych  m og ła b y  b y ć  z ła tw o ś c a  p u szc zo ­
n a  w  ruch o  ile zo sta łby  rad yk a ln ie  ro zw ią zn  

n y  Drobiem b a w e łn y .

KRONIKA KRAJOWA
Umarzanie i rozkładanie na raty 
zaległości podatkowych

(— ) Przed  kilku dniami in form ow aliśm y na­
szych czyteln ików  o upoważniania izb i urzędów  
skarbowych do umarzania za leg łości podatko­
wych, pochodzących z okresu do 1 stycznia 1932, 
podając rów nocześnie jak iego rad ziju  podatki o- 
bjete są tern upoważnieniem  i do jak ie j w ysoko­
ści

Obecnie wyjaśniam y, iż zgodnie /, wydanym w 
te j spraw ie  okólnikiem  Min Skarbu dn. 22 mar­
ca 1933 L. D. V. 11500 pra vo po wyższe umarza­
nia nieściągalnych za leg łośc i przysługuje ty lko  do 
końca czerw ca 1933 r.

Data ta ważną jest dla tych o łitn .ków , którym 
izby w zględn ie urzędy uprawnione będą umorzyć 
za leg łośc i ze w zg lędów  gospod i rczych, a w ięc w  
tych wypadkach, gdy bezwzględne ściągn ięcie za­
ległośc i podatkowych m ogłoby danego płatnika 
narazić na ruinę gospodarczą.

Akcja  zatem w tych spraw ach winna być po­
djęta bezzw łoczn ie, jakko lw iek  b jw iem  urzędy 
mają p raw o umarzać za leg łośc i takie i z w łasnej 
in ic jatyw y, w  zasadzie je in ak  będą to rob iły  g łó ­
w n ie na skutek podań samych -aint tresowanych 
płatników- Podania te w inny być jooarte  odpo 
w iedniem i danenri, u spraw ied liw ia jącym i żądanm 
płatników , a stw ierdzonem i prz *z urzędy. Urzędy 
będą tu oczyw iśc ie  m iały p raw o  .rzeprow adzt- 
liin do budzeń.

P i zy-.ługuje rów n ież urzędom praw o do wyra- 
żen is zaoriy na odpisanie za le g ło ś c i; jo d  rtko-vy h 
w \vvpndkaeb nadzoru sąd o .w go  \ takim samym 
stosunku jak i innym w ierzycie lom .

G p in ja  p rzed s taw ion a  R o o s w e lt o w i  p r z e z  
wielikie ba1 tuki am eryk ań sk ie , codk reś ła , że g łó w  
tiym  p ow o d em  t-r-Udiiości gos ipodarczyc ł. S ta- 
nów  jest n a g łe  p rzeistoczen ie  się A iaery ik i z  pań 
■stwa d łu iżn iczego, jaK iem  b y ła  p rzed  w o jn ą , w  
pań stw o w ie r z jd e ls R ie  o  o lb rzym ich  n a leżn o ­
śc iach  na c a ły m  kon tyn encie . N astąp iło  to tak 
n a g le  i w tak sza lon ych  roam śaraa i. ż e  c a iy  a- 
iparat g o sp o d a rc z y  nie b y ł w  m ożn ośc i p rzesta­
w ić  się na n o w e  to ry- N a g ły  ro zwóó „prosperi­
t y "  w y t w o r z y ł  w  społeczeń stw ie  am  ery [kań 
slkiem p rzesad n e  po jęc ia , w p ro w a d za ią c  nastę­
pnie zu pełn y  chaos, k tó rego  n e  m ożna usunąć 
p rz y  p om ocy  p ó łś ro d k ó w .

( : )  P rz ed s ta w ic ie le  w ie lk ich  organ izacy-i han­
d lo w ych  p recy zu ją  zupełn ie  kon kretn ie  kon ie- 
c zo o ś ć  jakriaiUaJiszego .póiścia na rękę  d łużni­
k o m  eu-ropcijskiim- Z w ią r4ki w ie lk ich  dom ów  to­
w a ro w y c h  o r a z  w ie lk ie  o rgan iza c je , skupiające 
im porterów  w szystk ich  b ran ż z w r ó c i ły  s ię  o - 
sta-tnio do p re zyd en ta  R o o sey e lta  z  apelen j, a* 
b y  w  sposób  rad yk a ln y  o b n iży ł b a r je ry  ce l­
ne. u irrożhw aiac w  ten sposób ifniport to w a ró w 
z  k ra jów  ćh iżn iczych . N a to ż y  poddać grunto­
w n e 5 rew iz ji ca łą  a o ty r ł ic z a so w a  p o lityk ę  go  
s^odarczą  S ta n ó w  i p rzes ta w ić  ja nu w sp ó łp ra  
cą  z  k ra jam i europejsk iem i- 

C a łok szta łt atiflcRry g o sp o d a rcze i S ta n ó w  sta 
n o w i o lb r z y m i m ateria ł, z k tórym  R o o sey e lt 
p rzed  k on feren c jam i z m inistram i francusik-bii i 
an gie lsk im i zd ą ż y ł się już zapozn ać- W  o to c zę  
nu p rezyd en ta  u trw ala  s ię  c o ra z  m ocn ie j p rz ez  
konan ie , że S tan y  Z.iednoczon e m uszą istotnie 
r e z y g n o w a ć  z  d o ty ch czasow ych  m etod po lityk i 
ce ln e j i, poddać g ru n 'ow n e i r e w iz ji  prob lem  

] d łu gó w . W  p rz ec iw n ym  ra z ie  u tracą res z te  teł 
■ dominu i ac ej roli- jaka do  n iedawna o d g ry w a ły -

K- M

O-o-------------
Co sic tyczy w reszcie  rozkładania za leg łośc i na 

raty —  to izby i urzędy nie są tu krępow ane po­
w yższym  terminem (do 30,6 b. r. 3 i będą m iały  
p raw o stosowania tych ulg —  aż da odwołania.

Bezprawne pobieranie opłai drogowych 
przy wydanln świadectw przemysłowych

(— ) Min skarbu uchyliło bezpcaw  ,e zarządze­
nie jednej z izb skarbowych, we I łu j  k tórego u- 
rzędy skarbow e przy w ydaw an iu  świ rdeetw nrze 
m yślow ych za rok 1933 o b ie ra ły  dodatek 15 
proc tytułem pow ia tow ych  opł it drogow ych  na 
ro-kl933 i 1931 Rów nocześnie m in isterstwo za­
rządziło  zw rot niesłusznie pobranych kwot.

Czy nastąpi nowa obniżka 
cen lekarstw?

(— ) O rgan izacje pracow n ików  farm aceutycz­
nych w ystąp iły  do departamentu służby zdrow ia 
Mir. Opieki Społecznej o  podanie nowej rew iz ji 
cen lekarstw. P racow n icy  farm aceutyczni w ska­
zują, że w łaśc ic ie le  aptek obniż/li im pensje o 
przeszło 25 proc. w  czasie gdy taksa pobierana 
przez apteki za sporządzanie lekarstw  pozostała 
bez zmian, obniżona została je d y iie  cena środ­
ków  farmaceutycznych Na tej podstaw ie prze­
prowadzona ma być rei w  z ja e e in ik ó w  aptekar­
skich i d a lszy  obniżka cen lekarstw .

y g O F I K *  G R A N I C Z N A

Hitleryzowanie 
lycia gospodarczego

(— ) G w ałtow ne h itleryz iwanie -lego  aparatu

U łudzi. Cierpiących m  żołądek, kiszki i złą p rze ­
m ianę materii, stosowanie naturalnej w ody gorzkiej 
Franciszka-Józefa pobudza prawidlo-wosć funkcji na­
rządów  trawienia i kieruje odży w cze  dła or-zanizimu 
sotó do kr-wtobiegiu. —  Zalecana p rzez lekarzy.

gospodarczego R zeszy  nie •►minęła rów n ież na­
czelnej organ izacji przem ysłu ,,Reichsv-jri»and der 
deutschen Industrie11. Naskut ?k lacisku czynni­
k ów  rządow ych  całe p/ezydjum tej potężnej or­
gan izacji, reprezentującej w ie lk i i średni prze­
m ysł niem iecki z g ł js i ło  dymisję. Teunocześnle 
rząd niem iecki m ianow ał dyrekcję, złożoną z 3 
członków  partji, k tóra  przepro vadzać ma reo r­
gan izację ca łego  zw iązku. N ieza leżn ie  od tego 
pod naciskiem w ład z astąpui prezydenci ca łego  
szeregu izb przem. - handlowych Rzeszy, przy* 
czeni k ie row n ic tw o  tym czasow e tych instytucyj 
pow ierzon e zosta ło w yłączn ie  czon kom  partji 
narodow o- socjalistycznej.

Towarzystwo Prawnicze 
; Ekonomiczne w Krakowie

(— ) D .ia 16 m arca br. odbyło  się w a ln e  ."gro­
madzenie członków , na którem  po  załatw ien iu  
norm alnego porządku dziennego, dokooano w y ­
boru nowych w ładz. W yn ik i w yb o ró w  przedsta­
w ia ją  się następująco: P ro f. Dr. S t  Gołąb —  P re ­
zes, Dr. A lfred  Kraus, w iceprezes Gener. P rok . - 
w iceprezes, W Ł  Robaczew słd , sędzia okr. —  se­
kretarz, St. Kon iuszew ski sędzia okr. —  skarbnik, 
człon kow ie zarządu: Dr. J. W indak iew icz, prezes 
Gen. Prok., P ro f. Dr. W ł. W o lte r, adw. J. Gertłer, 
P ro f  Dr. I  Gw iazdom orski, Dr. J. Podobiński, 
sędzia apel. i Dr. St. Stein, notarjusz.

N o w y  w yd z ia ł za ją ł się na p ierw szem  swem  
posiedzeniu w  p iei wszym  rzędzie  spraw ą o żyw ie ­
nia ruchu naukowego w  T o w a rzy s t v ie  i  społe­
czeństw ie. W  tym celu w ybrano kom isje odczyto­
wą, k tóra  zorgan izu je system atyczną serję  w y ­
kładów  o aktualnych zagadnieniach prawniczych’ 
i gospodarczych nie ogran icza jąc się ły lk o  do K ra  
kow a lecz  urządzając je  i  na prow incji. Z a in ic jo ­
w ać ma szereg m iesięcznych ir j le k c y j p ro f U. 
J. Dr. W achholz odczytem  na temat „O  przestęp­
s tw ie  p rzec iw  życiu pod w p ły v e m  wzruszenia". 
Odczyt ten odbędzie się dn. 27 kw ietn ia  br. w  sa­
l i  portretow ej Sądu A pe lacy jn ego  v  K  "akowle.

Aby usprawnić działalność T o  v  irzys tw a  u- 
cnw a loao w ydelegow ać prezydjam  do P. Prezesa 
Sądu A pe lacy jn ego  Dra P a ry le  m c z  i ,  P  W o jew o ­
dy Dra K w aśn iew sk iego  i dziekana Rady A d w o ­
kackiej p Dr. Edra. F ischera dła naw iązan ia b liż­
szego  kontaktu ze sądownictwem , adm inistracją 
i palestrą, jako  g łów n ym i ośrodkam i życ ia  pra­
wniczo- ekonomicznego. S zefow ie  dotyczących 
w ład z odnieśli się z  serdeczną życz liw ośc ią  do 
zadań T ow a rzy s tw a  i p rzyrzek li mu jaknajdalej 
idące poparcie, zw łaszcza  p rzez zain teresow anie 
sędziów , urzędników  adm inistracji i adw okatów  
a P  Prez. Dr. Pai y lew icz  zao fia ro w a ł okazałą 
salę portretow ą Sądu A pe lacy jn ego  na odczytow e 
cele T ow a rzys tw a . W ypada w reszc ie  dodać, że 
T o w  P raw n . i Ekon. jest jedne.n z najstarszych 
zrzeszeń naukowych w  Polsce, założono je  bow iem  
jeszcze w  r. 1868 a za cel postaw iw szy  sobie 
kształcenie i rozw ijan ie  p ra w oz iu w stw a  oraz 
rauk ekonomiczno społecznych w  teorji i prakty­
ce, w iern ie  i w y trw a le  mu lat 65 służy. D latego 
też należy mu się szczere poparć ’ ’

i
ST U PR O C E N T O W Y  M ĘŻC ZY ZN A .

(— ) —  Jak się zachow ał Henryk w- obliczu ka­
ta s tro fy ’  P o  męsku?

— O tak, zw a lił  całą odpow iedzia lność ia  sw o­
ją żonę. (L e  R ire ).

O B R A ŻO N Y  ŻEB R a K.

(— )  — D ali ci co?
— Dali ? Potrak to  va li unie j r s w ir  fak, jak się 

traktu je agenta od ubezpieczeń
(New  Yorker).
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S P R A W Y  SPOŁECZNE.

Zwalczanie handlu HoBiefami i dziećmi
Sprawozdanie Min. Spraw Wewnętrznych

(— )  Istn ie jące przy M in isterstw ie S p .a w  W e­
wnętrznych centralne b iuro m iędzynarodow ego 
zw a lczan ia  handlu koDiet.uni i dzieć ni v ys ła ło  w 
dn. 27-ym m arc i do.sekretarja tu  genera lnego L ig i 
N arodów  doroczne spraw ozdan ie .) akcji zw a lcza ­
nia handlu kobietam i i dziećm i, o ra z  obiegu w y ­
daw n ictw  pornograficznych.

Spraw ozdan ie obejm uje rok 1932 i wykazuje, że 
w  tym okresie u jaw niono i sk ierow ano aa drogę 
sądow ą 268 w ypadków  sutenerctwa, stręczcn ia da 
nierządu, o ra z  czerpania w  innej form ie zysków  
z  cudzego nierządu. W  124 wypadkach dochodze­
nie zosta ło umorzone, 57 sp raw  zakończonych zo­
stało w yrokam i uniew inniającem i, a w  87 spra­
wach w ym ierzon o —  za leżn ie od charakteru prze­
stępstwa —  kary  do 5 lat w ięzien ia . W ypadkó v  
handlu kobietam i i dziećm i o  charakterze m iędzy 
narodow ym  w  roku spraw ozdaw czym  nie noto­
wano.

Specjalny ustęp pośw ięca spraw ozdan ie om ó­
w ien iu  działa lności m isyj d w orcovyeh , subwen­
cjonowanych p rzez w ładze  państw o ve  i d zia ła ją ­
cych w  25 miastach Polsk i, i  op iek i m isyj d w or­
cowych, w  1932 r. k orzysta ło  103,756 osób, w  czem 
2,854 podróżujące cudzoziemki.

Spraw ozdan ie donosi dalej L id ze  N a rod ów  o  
w ejściu  w  życ ie  w  1932 r. n ow ego  polsk iego kode­
ksu karnego i p rzytacza w szystk ie  artyku ły, do­
tyczące handlu kobietam i i dz;ećmi o ra z  wszelk ich 
przestępstw  zw iązanych  z nierządem.

W  dziedzin ie w a lk i z obiegiem  w ydaw n ictw  
pornograficznych  spraw ozdan ie ir z y ta :z a  kilka 
y yp a d k ó w  ljęcia  handlujących pocztów  ca 111 i por­
nograficznym i Obciążający m aterja ł został w  tych 
wypadkach skonfiskowany, a handlujący skazani 
zostali na kary  dó trzech m iesięcy w ięzien ia . Na 
podstaw ie porozum ienia z w ładzam i austrjackle- 
Ł ii zabron iono na teren ie Polsk i działa lności f i r ­
m y w iedeńsk iej „R eg in a- V e r la g “ , k tóra zajm o­
w a ła  się sprzeaażą w yd aw n ic tw  porn ogra ficz­
nych.
' Ogółem  w  ciągu roku w yk ry to  na terenie P o l­
ski 16 w ypadków  rozoow szechn ian ia  w ydaw n ic tw  
pornograficznych z czego w  czterech wypadkach 
w ydaw n ic tw a  te pochodziły  z zagranicy.

W końcu spraw ozdan ie cytuje art. 214 noweg". 
po lsk iego kodeksu karnego, k tóry  prze widuje ka­
rę aresztu ao dwó^h lat za rozpow szechnian ie 
pism. druków, w izeru nków  lub innych przedm io­
tów , m ających charakter p arnografic.my.

Z eksternatu dla najbiedniejszej 
dziatwy żydowskiej w Krakowie

(— ) Oucgdaj odbyło się w -ali Solidarności 
.Walne Zebranie stow. E kstirn a t dła lajbiedniej-

. szej dzia tw y żyd. w  K rakow ie , itó rego  ichronka 
I m ieści się p rzy  pl. W oln ica 4. Program  ochronki 
I społeczeństwu dobrze znan;, uległ poważnym , ka- 
! izystnym  zmianom. Nauka została urze dłużona, 

pomoc pozaszkolna odbyw ała  się do godz. 5-tej 
popoł., w  następnych godzinach dzieci pob iera ły  
lekcje ję zyka  hebrajskiego. Jako posiłk i dziee: 
o trzym yw a ły  obiady i kolacje. Sądy i gm iny w pro  
wadzone podczas Jat ubiegłych do Eksternatu 
okaza ły  się dobrym  środkiem  pedagogicznym  
Naukę gim nastyk i dzieci jak coroczn ie poc iera ­
ły  bezpiatnie w  żyd . Tow . Gimn. -  B ibljotek.i 
Eksternatu w yn osi obecnie przeszło 3')0 książek. 
W akacje  dzieci spędziły  na p ó łko loo ji oraz w  
Rabce i R ytrze  D ziew częta, które w  tym cza­
sie opuściły  Eksternat zocta ły  umieszczone w  za­
wodzie, na m iejsce zaś tych p rzy ję to  inne w zw ię  
kszonej liczbie. — W  okresie spraw ozdaw czym  
w ydzia ł urządził w ieczorek  Chanukowy i Puri- 
roow y i zo rgan izow a ł szereg  imprez, a n ianow i- 
cie 4 zm orki, 2 dancingi, 1 p rz .T ita w ien ie  kino­
we, w szystk ie  z bardzo dobrym  w yn ik ie  n. Docho­
dy w cielone zosta ły  do fundusz i  że laznego prz 
znaczonego na budowę domu. z, darów , k tóre 
w p łyn ęły  w  okresie spraw ozdaw czym  zasługują 
na uwagę dary p. Randowej, firm y  Luszczarnia- 
p R osow ej, pi H erz igow e j, p. K redslerow ej, p. 
B racie jow sk ie j, p S iib igera  i p. F instera. Sub­
wencje o trzym ał Eksternat z  Magi stratu, Kasy 
Oszczędności i z Opieki sp o łeez ic j. Iw dyskusji, 
k tóra się rozw in ę ła  brało ud siał w ielu  z obec­
nych, m iędzy mmi p. dr. Henryk Leser, wskazu­
jąc  na d rog i i środki m ające posłużyć do dalsze­
go  rozw o ju  instytucji P o  udzieleniu absolutorju n 
ustępującemu w yd z ia łow i, przystąp iono do w yuo 
rów  nowych w la a z  stow arzyszen ia , w  skład któ- 
tego  w eszli, pp d row a  Randow a jako  p rzew o­
dnicząca, d row a  K la ra  M argu liesow a i Scharfo- 
wu zastępczynie, Hanka Zimetbauin sekretarka, 
Reichów na Runka zastępczyni, M oszkow ska H ele 
na skarbniczka, R osow a  i M ińa Heublum owa za­
stępczynie. W  skład W ydzia łu : pp. d row a  Aben- 
■Jowa M alw ina, Englaend^row a Różu, drow a 
M ickenbrunowa, Fruehthaendlero.va Helsna, D o n  
heim erowa, Kaln.usowa, K re is le row a , Bornstel- 
nowa, S ilb igerow a , Braudowa, W inc. Heublumo- 
wa, Fałkow a. W  skład koin isji kontrolu jącej pp. 
Heublum, B. Schneider, S ilb iger, W  skład sądu 
poluDownego- pp d W. M argaj w .  M. Kalmus, 
Rand

W  skład w yazia iu  przedsięb iorczego, pp. dro­
wa Reichow a, H enrykow a T is lo . y i t z w i .  B illigo - 
w i  dyr. Im m ergliickow a, Leorrowa B rac ie jow - 
ska, F in k lerow a , Birnbaumo,va, inż. M on iow i, 
Th orn ow a K aro la , Feldm annowa, Boch rnkówna, 
Storchown. i”  ko worow a.

T O  i O W O
Ile waży piękność filmowe?

( j )  H o llyw ood  ma sw oje  kfcopoly, nabiegające 
daleko od k łopotów  m iędzynarodowych, o k o lic z ­
ność. że znana gw iazda  film ow a Karen M orley  
c iężko zachorow ała , pon iew aż form a ln ie  g ło d o ­
w ała, aby zachować nakazana przez potentatów  fil 
rnowyeh linję, w yw o ła ła  rew oltę p rzec iw ko objek 
tyw ow i lilm owenin, k lo rego  techniczna niedosko­
nałość w ym aga od gw ia zd  smukłości form y wręe-z 
szkod liw ej dla organizmu. N a  czele le j rew o lty  
stanęła gw iazda  Ckiudette Colbcrt, k tóra prok la­
m owała hasło odżyw ian ia  się. Statystycy ho lly ­
woodzcy ob liczy li, że chociać Claudette C olberl 
czym  zadość swemu doskonałemu apetytow i, nie 
straciła jednakow oż nic na popularności. Tym  ra­
żeni statystyka pospieszyła z pomocą kobietom, 
które nie chcą dłużej g lod ow  tć. T yran  ja soczew ­
ki fo togra ficzne j sla ia  się rzeczy \ iśc ie  już nio- 
tn pśn a^tstn ie jn  w  H o llyw ood  specjalne nakazy. 
n o rm eW e , ile w ażyć  ma gw iazda  film  iw a. A r ty ­
stka w ysoka na 1.52 metra nożć w ażyć n a jw y­
żej 43 .i pól klg.. chociaż w ażyć po vinna, jeśli 
dba o zdrow ie , conajmnicj 54.7 klg. Jeśli w zrost 

rtystki w ynosi 1.(37 m etrów , w ażyć  noże wedle 
kodeksu film o w ego  55.3 klg., choci iż  powinna 
w ażyć  conajmniej 59.7 klg,, jeś li -nre być czło ­
w iekiem  zdrowym . W y tw o rz y ły  się stosunki 
wprost anormalne, a lbow iem  niektóre artystk i 
swą go r liw ośc ią  p rześcignęły  nawet kodeks f i l ­
mowy. Taka L o re lta  Young w ysoka jest na 1.62, 
.. w aży  ty lko  45.3. a w ięc znacznie mniej, niż prze 
v .duje dyktatura film ow a Zobaczym y, :zy ta re­
w o lta  w yda  jak ieś pozytyw ne rezultaty,

C ZE C H O S ŁO W A C JA  O SZC ZĘ D ZA

( j )  W  ciągu roku 1931 w y jech a ło  z d w orców  k o ­
le jow ych  w  P radze  11,200.000 podróżnych, z tej licz 
t y  zgórą  10  m iljonów  osób w ykup iło  b ile ty  trze­
cie j k lasy na pociąg i zw yk łe, 800.030 —  na poclą 
g i pospieszne; ty lk o  340.00U osod podróżow a ło  
za b iletam i dru gie j i p ie rw sze j klasy, co stanow i
3-proc. ogó lu ej liczby  podróżnych, opuszczających 
dw orce ko le jow e w  Pradze.

N A J W IĘ K S Z A  G A LF .R JA  O B R A Z u W  W  K A N A ­
D Z IE

należąca do Lady Vanhorne, n znajdująca się w  
pałacu w łaśc ic ie lk i w  Montrealu, zesta la  zn isz­
czona doszczętnie przez pożar. Ogólną w artość 
spalonych dzieł sztuki ob licza ją  la  <umę 2 mil- 
jou ów  d o la rów ; w śród  zniszczonych arcydzie ł 
pędzla znajdow ał się również, obraz Velasqueza

P O U C Z A J Ą C A  S T A T Y S T Y K A

Ziem ia zam ieszkana jest p rzez 1.850 m iljonów  
ludzi. P oza  w szystk iem i innemi w yczynam i lud­
ność naszego globu popełniat co rok 1.710 m iljo ­
nów przestępstw  rozm aitego rodzaju i kalibru, 
z  którycn 250 im ijonów  uchodzi karzącej dłoni 
spraw ied liw ości.

•
M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  A U TO M O B I- 

L IZ M U

odbędzie się w  M oskw ie w  r 1931. D o w zięc ia  
udziału w  tej w ys taw ie  rząd sow ieck i zaprosił 
w szystk ie fabryk* au tom obilów  istniejące w  Euro  
f i e  i  W Am eryce.

P IĄ T E K , 14 K W IE T N IA .

( — ) K ra k ó w  (312.8) 11,40 P rzeg ląd  prasy, ko­
munika; m eteorologiczny, 1158 Sygnał, hejnał, 
12.10 P łyty ,  13,20 Kom unikat m eteoro logiczny, 
15,25 Chw ilka lotnicza i p rzec iw gazow a , o ra *  
chw ilka morska i kolonjalna, 15,35 Odczyt, 15,5Ś> 
P łyty , 10,45 „G ra fa log ja  i je j zastosow an ie p ra­
ktyczne" (JLj p. Br. Lyszczarz , 17 Audycja pasyjna, 
17,30 P ły ty , 18 K o ic e r t  re lig ijny , 19 „P rzeg lą d  
polityk i zagranicznej ub. tygodn ia " —  dr. J. R e­
guła, 19,15 Rozm aitości, komunikaty, g ie łda  zbo­
żow a, 19,30 Fcljeton, 19,45 Dziennik prasow y, 20 
Słuchowisko: „P a r s ifa l"  pg. W agnera , w  radjo- 
fon. St. K arw ick iego , 21,30 W iadom ości sportowe, 
dziennik prasow y, 21,40 Koncert re lig ijny , 22,55 
Komunikat m eteoro log iczny  i policyjny.

W arszaw u  (1411,8) 11,40—16,45 p. K raków , 16 ,na 
„P rzeg lą d  w ydaw n ic tw  perjodycznych" 17— 19 p. 
K ra ków , 19 Rozm aitości, 19,20 P rzeg ląd  prasy 
roln. kraj. i zagrań. 19,30—23 p. K raków .

K a tow ice  (408,7) 11,40— 15,50 p. K raków , 15,50 
Bajeczki C ioci H eli dla dzieci, 16,05 P ły ty , 16,45 
— 19 p. K raków , 19 „Z iem ia  Św ięta —  L ith ostro- 
tos“ —  Z. Kossak- Szczucka, 19,15 Rozm aitości,
19,30— 23 p K raków , 23 Skrzynka pocztow a w  ję* 
zyku francuskim.

L w ó w  (380,7) 11,40— 15,50 p. K raków , 15 50 P ły ­
ty, w  p rzerw ie : „D ja lo g i o  książkach" —  p. H. 
B oyer  i dr. Paw liszak , 16,45 Skrzynka pocztow a 
dla dzieci w  opr. C ioci Ady, 17—19 p. K raków , 19 
„H r. B aw orcw sk i i je go  testam ent" —  dr. J. B ryk  
19,15— 23 p. K raków .

Sztuttgard (360,6) 9,50, 10,25, 12, 14 M uzyka o r­
ganowa, chóry, 14,30 P ieśn i i recytacje, 15,15 
K w arte t sm yczkow y, 17,20 O ratorju in Haydna, 18 
Audycja re lig ijna , 19 O ratorjum  Bacha, 20,80 „Re- 
quiem n iem ieckie" —  Brahmsa, 21,45 S łuchow i­
sko.

R zym  (441,2) 13, 17,30. 20,45 Koncerty
P ra ga  (488,6) 6,35, 12, 16,30, 19 25 Audycje re li­

gijne, chór, organy, 20,45 Recita l skrzypcow y.
W icncń C518.1'' 17 Koncert, 1910 Słuchow isko 

pasyjne, 20.30 „h equ iem “  — Mozarta.

Z Dębicy
(— ) Staraniem „H an oar H ac ijon i" odbyły  się u 

nss 2 w ieczo ry  pod hasłem „H o łd  M i t c e '. W ie ­
czory  udały się znakom icie, a przebogaty p ro­
gram  był starannie i dokładnie przygotow any. 
W yrazem  zadow olen ia publiczności było  to, że ró- 
w r ie ż  w  dniu następnym sala była szczeln ie za­
pełniona.

W  Purim  odbyła się w ieczorynka hum orystycz­
na. Na program  z ło ży ło  się kilka m onologów , o- 
rsn humorystycznych obrazów . W iecz icy .ik ę  po- 
v ,iórzon o nazajutrz specjaln ie dla m łodzieży. W ie­
czór, k tóry odbył się staraniem  kom isji Ż. F N., 
p rzygo to w a ły  organ izacje  M izraehi i G irdonja. 
R ów n ież akcje zb ió rkow e w  m ieście p row adzą 
te organizacje.

W  w ieczó r  purim ow y urządził H anoar uliczny 
pochód inasek, przyczem  zw iedzono szereg  do­
m ów żydowskich, zD ierajac datki na Kcren  K aje 
met W śród  k ilkudziesięciu  masek dość pokaźna 
część odznaczała się dużą oryginalnością.

Onegdaj w y jech ał z naszego miasta do Pa lesty ­
ny to w  Izra e l Beck z  org. „C e lre j M izraeh i" Na 
dworcu kol. żegnała w y jeżd ża jącego  liczn ie zg ro ­
madzona m łodzież. Org. M izraehi l i r z ą j j l ła  ze­
branie pożegnalne, na k tóre p rzy jechało  ’.eż iUl- 
ku. gości z pobliskich miasteczek, (h ).

ZE  SPO R TU .

(— ) W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  Z. K . S. ..HA- 
K O A H " W  K R A K O W IE  w yb ra ło  uast. w ładze: 
prezes Dr. Ilornung, w ieeprez. Knohei, S iiftc r , 
Snsser, sekr. Mgr. T a ffe t, zast. M. Zim m erspitz, 
s ia rbn ik : Dr. K w aśn iew sk i, C złonkow ie W yd z ia ­
łu: Bochenek, Eisen. ForstjHG ingold, ToldDerg, 
G oldberger, Dr. H erzog, llo lliin der, K le inberger 
A. K orn feld , Mgr. Lnndesberger, Pernper, W ein- 
stein.

Kom isja  R ew izy jn a : dyr. W eber, przew ., Dr. H 
F ión ke l i R. M orgenbesser zast przew . Ma£te“ , 
K luger, czł. K R.

Sąd H on orow y : Dyr. P e ip e r  D rzew , R. Bergen, 
Dr. A. B latt i Dr. J. Schlichter zast. przew ., l>r. 
J Damm, Mgr. H orow itz , Jonas, Żawoźnik i 
Iwernder czł. S. II.

Za stałe bezifotecesowne umieszczanie komuni­
katów  klubowych uchwalono serdeczni podzięko­
wanie Redakcji Nowego Dziennika.

U chw alono serdeczne podziękow anie za b Mii 
te re io w n e  w ie lo le tn ie  sp raw ow an ie  funkcji leka­
rza klubow ego JW P. Dr. Adolfow i Englowi.



Nr. 104 „N O W Y  DZIENNIK** sobota 15- IV- 1933 Str, 13

W sc h ó d  

słońca  

4  m. 35

KWIECIEŃ
1 4

P IĄ T E K  

18 N is s a n  5593

Zachód  

s łońca  

18 m. 15

Protest adwokatów żydowskich
Z ebran ie  protestacyjne adw okatów  ży d o w ­

skich p rzeciw ko gw ałtom  h itlerow sk im  i prze 
ś ladow an iom  Ż y d ó w  w  Niem czech, odbędzie  
aię w  środę, d n ia  19. bm . w sali Żydow sk iego  
D om u  Akadem ickiego  przy ul. Przem yskiej. 
Początek o godzinie 7 -m e j wieczór.

R eferu je  mec. D r. Leon  Fisch low itz.
B liższe szczegóły będą podane.

Uroczyste zamkniecie 
Uniwersytetu Ludowego 
orzy stow. Bnel-Sjon

ju t r o  o godz. 3 pop. odbędzie się uroczyste  
(zamknięcie U n iw ersytetu  L u d ow ego  przy  stow  
B n e j S jon, D ietla  81 —  połączone z referatem  
tow . Inż. C h a im a Lów enste ina  z Pa lestyny  
n. t.: „K ap ita ł a  praca w  Pa lestyn ie". Gościa  

amiie w idzian i.

—  S P R A W O Z D A N IE  Z  O D C Z Y T U  W Ł . Ż A - 
'BOTYN&JOEGO W  K R A K O W IE  zam ieścim y w  nu 
n e r z e  jutrzejszym .

 o-O-o------
—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K ; ul. Szczepan 

ska 1, Kościuszk i 18, D ługa 06, M ikoła jska 4, 
Starow iś lna 77 i K a lw a ry jsk a  27.

—  OBCHÓD 3-GO M AJA. W  środę dnia 19 kw ie  
tnia br o lb ęd z ie  się w  sali port reto ,vcj Ratusza 
kraKOwskiego o godz. 18 tej p o s ie iz jn ie  K om ite­
tu O b yw a ł3lskiego Obchodu Ro?.z ncy  3-go Maja

W szystk ie  organ izacje  i sta marzysz ;nia, chcą ■ 
ce w z ią ć  udział w  uroczystości, uprasza się o  w y ­
słanie d e lega tów  na pow yższe posiedzenie.

_  R E K T O R  U N IW E R S Y T E T U  J A G IE L L O Ń ­
SK IEG O  z ło ży ł na rzecz Kom itetu W o jew ód zk ie ­
g o  Pom ocy  m łodzieży  akadem ickiej kw otę 50 zł 
zam iast rozsyłan ia  życzeń świątecznych.

—  ( : )  W Y S T A W A  ZB IO R O W A  W ilhelma W acht- 
Ja, F ryca  Klein marni i Fanny Weingirtinówny w 
Żyd. Domu Akademickim, P rztu tyska  3, wizbudzi 
ta w ie lk ie  zainteresowanie. Obrady W achtla z ży 
cia palestyńskiego. lustrac je  do „H agady" i „ p ie ­
śni nad pieśniam. ‘ ora-z inne, robią osrałam juta-.e 
■wrażenie.

Oryginalnie ujęte obrazy Kle-inmaziu i prace Weiai 
grunówny stoją na wysokim  poziom ie artystyez 
nym.

W ystaw a  o-twarta codziennie od godz. 1 I-te j 
.przedpoł. do g< oz. 4 "opoł-

— K T O  PO D  K IM  D O Ł K I K O PIE ... Y ezw ano 
p ogo tow ie  ratunkowe na ul. S o ż ig o  C iała 1. 24, 
gdz ie  Joanna H erz (la t 70) arszczęia kłótn ię ze 
Stefanem  Si srocińskim (la t 58) w ęglarzem , w  cza­
s ie  k tóre j chciała uderzyć ga rn k ien  Sierociń- 
ekiego, a zam -erzyw szy  się s trac iła  rów n ow agę 
i  spauł" ze  schodów I-g o  piętra, doznając licz- 
ryi-h obrażeń cielesnych. P o  udzieleniu je j p ie rw ­
sze j pomocy, pozostaw iono ją  op iece dom owej.

—  OSZCZĘDZAĆ na właściwem  miejscu nie ies’ 
ła tw o . Do tego potrzeba doświadczenia życ iow ego 
i 2mysfll praktycznego. Często dziw im y się. jak 
Judzie o bardzo m ilyoh  śfodBjch materaiilnych, u- 
trzytmiją e legancko swoje ubranie i obuwie. Także 
i W y  m ożecie S',ę przekonać, jak mafo wydacie ple* 
n jędzy roczn e na V»'asze obuwie, jeże li będziecie 
nosjć obcasy gumowe BERSON i ze lów ki ze  skóry 
• urnowej BERSON —  OKM A. Ifedkr

( ! )  P u S IE D Z E N IE ^ W T O Z IA Ł U  ż y d . r o w  
GIM N. zapow iedziane na dziś godz. 8.15 w ierz, 
odbędzie sie dopiero za tydzień, o te j samej porze

—  ( : )  PR ZE D ŚW IT-H AS ZAC H AR  Dziś. p letur 
,ne zebranie hebrajstów z referatem  kol. Reisman
na nt. „ U r  Zw i ćłrflnbersr". Początek o godz. 8.15.

—  (?) HASZOM ER HACA1R. W  piątek. sobotę 
niedzielę (14. 15 i 16 bm-) odbędzie słę zjazd o k r j 
go w y  ^Haszomer H acair" w  Krakow ie.

Magistrat bierze się na dobre 
do porządkowania ulic

Na pierwszy ogień icią ulice: Szewska, iw . Anny 
I Stolarska. —  Prosimy o dalsze!

( : )  Realizując konsekwentn ie w ramach dyspotto 
wanych kreuytów program  uporządkowania ulic, 
zam ierza M agistrat m Kkakowa przystąpić w r- b. 
do urządzenia w  spesób nowoczesny trzech ulic 
w  śródmieściu, tj. ul. Szewskiej, św. Anny i S tolar 
skiej i w tym  kierunku przed łoży  R adzie  m. na 
najbliższem  posiedzeniu stosowne wnioski.

U lice te stanowiące z jednej strony ruchliwe a rte ­
r ie  komunikacyjne (ul. - Szewska, Stolarska), a 
z  drugiej strony zabndowane starożytnem i gmacha 
mi (ul. św. Anny) będącemi przedm iotem  odw ie­
dzeń licznych w ycieczeit, .ile posiadały dotychczas 
odpowiednie] szaty zew nętrznej jaką stanowi do­
bra nawierzchnia uliczna. T egoroczn e zam ierzone 
urządzenie tych ulic usunie ze  śródmieścia te bolą­
czkę i posnnie o ualszy krok jego porządkowanie, 
do czego gmina od kilku lat już zdąża.

Stosownie do w ym ogów  ruchu, na powyższych 
ulicach panującego, otrzym ają jezdnie ulic Szew ­
skie] i Stolarskiej nawierzchnie z bruku bazaltowe 
go ułożoną na fundamencie betouuwym, która za­
stosowana już w  innych ulicach m iasta (M ikołaj­
ska, św. K rzyża ) dala bardzo dobre rezultaty U li­
ca  sw. Anny, posiadająca słabszy rucn przejazdo­
w y , a raczej w ięce j dojazdowy, nie wym aga tak 
ciężkiej nawierzchni kamiennej, jak tam te dwie uli 
cey z e  względu zaś na stabe mury budynku Biblio 
teki Jagiellońskiej, nieocenione zb io ,y  w  niej sie 
znajdujące, w ym aga nawierzchni cichszej i deiikat 
niejszej. U lica ta otrzym a w ięc dlatego nawierzeb 
nie asfaltową, analogicznie nrządzoną, jak ulica 
św. Jana.

Odpowiednio do zabytkow ego charakteru budo­
wli, w  tych nlicach stojących zostaną zastosowane 
w e  wszystkich trzech ulicach krawężniki kamienne 
z  andezytu kluszkowjeckiego (z  pod N ow ego  Tar- 1 
guj. )

Chodniki będą w ykonane bądżto z p łyt kamień- : 
nych (u|. Szew ska), bądźto z asfaltu (ul. św. Anny), 
bądź w reszc ie  z ptyt betonowych (ul. Stolarska)*

B y  w  zw iązku z urządzeniem ul. Szew skiej po­
prawić stosunki komunikacyjne w  tej Ulicy zosta­
n ie  w  p ierw sze] jej części, tj. od Rynkn do ul. Ja­
g ie liń s k ie j rozszerzona jezdnia do szerokości 7 m, 
kosztem chodników, a to ry  tram w ajow e, które 
będą całkow icie przebudowane, zostaną tak prze­
sunięte, by  po prawej stronie jezdni powstał pas o 
szerokości zezw ala jącej na przejazd pojazdów, na­

wet p rzy  mijaniu się w ozów  tram wajowych na obu 
torach.

Końcowa część ulicy Szewskiej, w obrębie plant 
zostanie rozszerzona kosztem prawostronnych plan 
tacji. T o  reszerzen ie  ulicy ma zasadnicze znaczę 
nie dla dalszego porządkowania ulicy Karmelickiej, 
gdyż umożliwi cno takie przesunięcie linij t.arnws 
jow ych  w  tej ulicy że  będzie można tak chodniki, 
jak j  jezdn ie w ykształcić w  szerokościach przew i­
dzianych planami i nrządzić następnie nawierzch­
nie odpowiadającą piękności tej ulicy.

Jednem z najbliższych zadań gm iny m. K rako­
w a w  dziedzin ie porządkowania m iasta będzie 
w ięc urządzenie ul Karmelickiej. P ra ce  nad upo­
rządkowaniem  ulicy Szew skiej 1 św. Anny rozpo­
czną sie natychmiast po nadejściu zamówionych 
już m ateriałów, a v ięc  prawdopodobnie z począt­
kiem maja br. Ukończenie zaś ich spodziewane jest 
z końcem lipca. W  jesieni zaraz po wakacjach 
p rzy jd z ie  kole i na uporządkowanie ulicy Stolar­
skiej.

RO ZB U D O W A M IA STA
(: )  W  tych dniach odbyło s-ię pod przewodni­

ctwem p. w iceprez. m. Ostrowskiego, przy współ­
udziale dyrektora Bantku Oo-sip. Kraj. Oddz. w Kra 
ko-wie, p- Rokosza posi ed>zeifłe suibik om ie tli rozbu­
dow y m. Krakowa.

Na posiedzeniu tern zajm-owiano się sju-awą raz* 
działu kredytów , przeznaczonych na drobne budów* 
nśctw o m ieszkaniowe. Po  omówieniu wmieszonych 
podań, uchwalono zw róc ić  się do Banku Gi»ipo<Ł 
Kraj. o udzielenie 35 pożyczek  w  łącznej kwocie 
l^.fiOO z ł ,  a m ianowfl je  15 pożyczek  w  sumie 
58.800 zł. d la  budujących w  obrębie K rakow a, 
20 pożyczek  zaś w sumie 69 .8OO zł. d la budują­
cych w  sferze interesów  m ieszkaniowych in. Kzaf 
kuwa.

B IU RO  P R A W N E  M A G IS IR A fU
N " ostatniem posiedzeniu Magipiti<vtui tn. K ra to ­

w a omawiana była  stprawa utworzenia Biura P ra w  
nego Magistratu p rzy  B iurze Prezydjainem . P o- 
zatem  uchwalono parę zcz-woleń na sprzedaż pagpoeŁ 
stzereg planów nadbudówek przebudowy partali J 
fasad w  mieście, o<raiz planów regulacyjnych, wy­
płatę za !j;*ek  dla miejskich zakładów opiekuńczych. 
Ponadto załatw iono kw estję udzielania ulg w  opM 
taoh od zezwoleń na budowę małych i tanich do­
mów.

—  K IL K A  S Ł Ó W  O N O W Y M  W Y N A LA Z K U  W  
PR ZE M YŚLE  M YD LARSK IM . Ostatnio pojaw ił się 
na rynku n o w y  gatunek mydła do prania, zaw iera­
jący benzynę pod nazwą „Bydło-B©nz-‘ , wyrobu 
znanej fabryki m ydła Majde i S-ka.

M ydło to, będące now ym  w ynalazkiem  w  prze 
myś'1© mydlarskim, pow łtać należy z prawdmwetn 
łuzmauDieni, gdyż umożliwia pranie otfem lezn* w  do­
mu, bez narażenia na n iebezp ieczeństw o, z jakiem 
zw ią zan e tost pranie benzyną, jak ustalono „M ydlo- 
B ettz" zaw ierać  15 proc. benzyny i sipiera z ła tw o­
ścią bruid i w szelk iego rodzaju plamy, nie pozosfa 
wijając na przedm iotach pranych żaonego zapachu.

Z&OWkr

—  P R Z E M Y S Ł  PE RFU M ERYJN O -KO SM ET>- 
C ZN Y  W  R. 1933 Krajowa Fabryka perfum Herman 
Lande p. f. ..Drafle". idąc z  duchem czasu przysto 
sowuje się do obecnej sytuacji i rzuca na rynek 
c a ły  szereg  artykułów pierw szorzędnej jakości —  
przy  niewsipóifmiernie niskich Cenach, iak:

Krem  „C o ljb ri" — utrzymanie cerę w  stanie stalei 
św ieżości, nadając Jej specjalny powab.

Pasta i eliksir ,,Menta“  —  d MŁ-n foku i e usta i wy 
bielą zęby. pozostawiając na długo miła świeżość.

Mydło toa letow e w  kilku gatunkach. różnych 
v  ielkościaoh i cenach, nawskróś perfumowane, o 
subtelnych zapachach. —  W yro b y  Fabryki perfum 
Herman Lande p. f. ..Dra.l1e“  pod każdym względem  
mogą zadowolić najwybredniejsze gusta znawców. 
P o w yżs ze  w y ro b y  p. Lande eksportuje naw et ćr 
Palestyny.

UYUAN1, CERAT1, MNOLEUM 
A. M  SSBAUIH. DIETLA 45 

— o — ■

K i t  t l i  J t  ■ m iu ik iik a  Na 2 na r ia ł*  ^  ̂  
• •  ”  1 *  ■ Cana U  10.80 k g  Poiaca “  ̂

M. JAWORNICKI, KrakUui, Rynnk Cl. 44.

—  ( : )  S T O W  ARZYSZFNIF ŻYD  SŁUCH. U .I 
„OGNISKO" W K R AK O W IE . W  związku z ur zą 
dzaną przez nasze Stow. w ycieczka dc W arsza­
w y  zawiadam>!amv maiacych sie zankar zgłosić, ż" 
Ilość miejsc Jest ograniczona. Ze względu na for-

Z  T E A T R U .

—  W Y S T Ę P Y  R AC H EL H O LCER  W  KR AK O  
W łE . Rachel H olcer czo łow a  artystka scen war* 
szawBkjich, w ystąp i gościnnie w K rakow ie tylko 
4 razy podczas dwu dni świątecznych, a tó w  po - 
niedziiałek. i 7 bm. i w e  w torek. 18 bm. Public®- 
ność nasza zna doskonale Rachelę Holcer z jej 
występów scenicznych, a ostatnio z  roli jej „archi­
tekta" w  sztuce „M y  k o b e ty " .  Każdy występ teł 
św jętnej artystki budzi zrozumiałe zainteresowa­
nie- Suótelna jei uroda, twarz pełna wyrazu, głos 
o brzmieniu aksemltnem- niezw ykle silna ekspre­
sja składają sie na p izedzlwną całość, która w zn o­
su’ się do w yżyn  artyzmu. O obeenem zaintereso­
w a n i  św iadczy przedsprzedaż b iletów : pozostaję 
b ilety  na poniedziałek, dn. 17 hm. są do nabycia 
tylko do soboty godz. 4 popoł- W  nedz.e le  kasa 
zamknięta. W  poniedziałek kasa przy sali Boloń- 
skiego czynna przez cały dzień. W  poniedziałek 
dwa występy, o godz 4 popoł- (cenV zn iżone) ł 
O godz. 9 w ieczór (ceny popularne).

Dziś w  W ie lk i P iątek  teatry i kina /umknięto.

maliioś..i /wiązane z  wyjazdem do Warszawy któ 
re należy kilka dni wcześnie! załatwić, ograni:z* 
się te rm n zgłoszeń dc dnia 15 bm. włącznie. Zgło 
szenia przy inni je ?ekreAr ja t  ? to w  cod/'tnuie od 
7— 9  wnecz. (Żyd Dotr Akad.) tel. 107-64. Wyjątko 
w  o w t tb e tę  15 brr dyżury w rei sprawie odbędą 
się także od I I— 12 w poi.
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Prcfesf Zarządu Gminy żydowskiej
w Krakowie

N a  w c zo ra js zem  p o s ied zen iu  Z a rzą d  k ra ­
k o w sk ie j g m in y  w y z n a n io w e j ż y d o w s k ie j  p o  
p *z em ó w ien iu  prezesa  d ra  R . L an dau a . pię- 
t ; : 'M n :g v  p rz eś la d o w a n ia  ludności żyd ow sk ie ., 
w Niemczech. u c h w a lił  n a stęp u ją ce  rezo lu c je :^  

Zarząd  g m in y  w y z n a n io w e j ż y d o w s k ie j w  
k  ik n w ie  pod g łęb ok iem  i b o lesn em  w ra że  
nm m  w ia d o m o śc i o  n ie s ły ch a n ych  p rz eś la d o ­
w a n ia ch  i udrękach  lu dn ości ż y d o w s k ie j w  
N  rm czech

1 )  za k ła d a  p ro test p rz e c iw  n ie u s ta ją c y m  
b a rb a rzy ń s tw o m , w y ra ż a ją c  n iep łon n ą  n a d z ie ­
ję. że c a łv  ś w ia t  c y w il iz o w a n y  do  tego  p ro te ­
stu sie p rz y łą c zy  i p oczyn i k rok i zm ie rza ją c e  
ai. za s ta n o w ien ia  le g o  n ie lu d zk ie g o  postępo-

ws.ma,
2 )  p rz e s y ła  o f ia r o m  p i ze ś la d  nwań szczere  

w y r a z y  g łę b o k ie g o  w sp ó łc zu c ia  i za p ew n ien ie , 
że  ż y d o s iw o  p o m n e  o b o w ią zk ó w  w o b ec  sw o - 
icb  b raci ich  w  ty ch  c ię żk ich  c h w ila c h  k tó re  
p iz e ż y w a j?  n ie  opuści,

3 ) w y raża  serdeczne podziękow an ie R ządo­
w i Rzeczypospolitej Po lsk ie j za oebronę, ja ­
kiej udziela  gnębionym  brac iom  naszym , sta­
ją c  w  obron ie deptanycb odw iecznych  p raw  
ludzkości.

4 ) W z y w a  się P r e z y d ju m  Z a rzą d u  o  u tw o ­
rzen ie  K om ite tu  p o m o cy  d la  o f ia r  p rz e ś la d o ­
w ań , p rzezn a c za ją c  n s .raz it na ten  ce i k w o tę  
ł.OuO zł.

MacDonalcS cofa przyznanie sEe do winy
Min. Simon o oskarżonych 
obywatelach angielskich

( . )  M osk w a . JA 4. (R )  D z is ie js za  ro zp ra w a  w  
p m i-M c  j rzeo iw  u i^ ęd irk om  an gie lsk ie, firm y 
M e f<  <■ :m V R k crs  ro zp o c zę ła  s ię  orj .przesłu­
ch iw an ia  -sk a rżon ych - O b y w a te l sow ieck i So- 
k o ło w  o ś w ia d c z y ł,  ż e  u p raw ia ł a-k-ty sabotażu  
na w łasn ą  rękę o d  r. 1927- W  roku 19,JO pozn a ł 
inż- M acD on a ld a  i Ghrzewa i zo s ta ł c z łon k iem  
o rgan iza c ji kon tr-rew oiucyJnei•

Następnie przystąpiono do przesłuchania ci­
ska rżon ego M acDonalda, który z ło ży ł sensacyj 
ne zeznanie, łż nie p oczu w a  się do w in y  1 o d ­
wołuje w szystkie Inaczej brzm iące zeznania- 
M acD oua ld  z całą stanowczoścą o św iadczy ł, że 
Jest niewinny- Zapytany przez przewodniczące  
go, d laczego  do protokołu zeznał, iż b ra ł u- 
ttzia w  aktach sabotażu M acD onald  ośw iadczy ł 
tę w o bec  okoliczności, w  jakich b y ł przesluchi 
w an y , u w aża ł to z a  jodysw w yjście - P i a t e m  
zeznania jego przetłum aczone zosta ły  w  tego 
nieobecności- P rzyzn a je  on, że  wczoraj p rzyznał 
Wę do w iny, dziś jednak podkreśla z  ca łym  na­
ciskiem, że Jest zupetnie niewinny-

( : )  Lon dyn - 13- 4- P A T .  N a  czisi-ejszem  pos ie­
dzen iu  Izb y  gm m  sir John S im on o ś w ia d c z y ł  
że w o b e c  /postaw ienia w- M o sk w ie  w stan osk ar 
żerna 6 o b y w a te l i  W ie fe ie j B- ytan ii p ragn ie  z ło  
ż y ć  następu jącą d ek la ra c ję : Żaden  z  ty ch  ludzi 
n ie  b y ł ińgdy u ż y ty  c z y  to pośredn io , c z y  tę ż  
b ezp ośred n io  p r z e z  nas-zą służbę w y w ia d o w ­
czą, 2 )  Żaden z  nich nie d o s ta rc za ł n ig d y  iakich 
k o lw ;ek in fo rm acyi, 3) żaden  z  nich nie b y ł ni 
gdy  o p ła ca n y  i n ie u zy sk a ł ob ie tn icy  n a g ro d y  
za  jakąś in fo rm ację , ar.i też n ie  o t r z y m y w a ł  pie 
m ięd zy  cejem  w ysta ran ia  się o  in form acje , 4 ) ża  
den z  n ieli n ic  sk łada ł n igdy  ja k ie g o k o lw ie k  s-pra 
w ozd an ia  naszej służbie w y w ia d o w c z e j,  lub na 
rachunek t©j s ju żoy- W s zy s tk o , co p o w ie d z ia ­
łem  p o w y ż e j  d o ty c zy  ró w n ież  i sam ei W k rk ers  
M e h o p o lita in  C o n v * « iy ,  któu-a n ie m a i n i »d y  
n ie m ia ła  ża d n ych  s-to-sunków z  naszą służbą 
w y w ia d o w c z ą .

Policja londyńska wobec anty- 
nieroieckiej akcji bojkotowej

L o n d y n , 13. 4. Ż A T .  A c z k o lw ie k  p o lic ja  pod  
n a c isk iem  o p in ji  p u b lic zn e j i i ic zn e j in te rw en  
"eji co fn ę ła  n a ka z u su w a n ia  ze  sk lep ó w  ż y d ó w  
sk ic li a n ly n ie n iic c k ic h  p la k a tó w  b o jk o to w y c h ,
to  jed n a k  —  ja k  głos? prasa —  d z ia ła ją  tu 
g łębsze  c zy n n ik i p o lity c zn e . „ D a i ly  H e ra ld "  
os tro  w y s tęp u je  p r z e c iw k o  m in is tro w i sp ra w  
w e w n ę trzn yc h , o sk a rża ją c  g o  o  łflo a ła n ie  sp rze  
czne z za sad am i k o n s ty tu c ji. P is m o  d o m a ga  
się d y m is j i  m in is tra  s p ra w  w e w n ę trzn y c h . —  
in te rw e n c ja  p o l ic j i  w  zw ią zk u  z a n ty n ie m ie c -  
ką ak c ją  b o jk o to w ą  n ie  u sta je . P o l ic ja  zn ó w  
za rzą d z iła  u su n ięc ie  a n ty h it le ro w s k ie g o  p la ­
katu, m o ty w u ją c  to tem , że  p rzed  p la k a tem  
g ro m a d z iły  się t łu m y  p u b liczn ośc i, ta m u ją c  
ruch u lic zn y . A k c ja  a n tyn ie in ie o k a  sku p ia  p o ­
w szech n ą  u w a gę  w  L o n d y n ie  i w y w o łu je  ż y ­
w e  k om en ta rze .

Hitler ma swego „agenta'* 
v iz b ie  Gmin

I.o iu lyn , 13. 4. Ż A T .  N a  os ta fn iem  p os ied ze - 
nPfc Izb y  G m in  pos. D oran  in te rp e lo w a ł m in i­
s tra  sp ra w  w ew n ę trzn ych , czy  ’ < tn ie ją  p rz e ­
p isy , k tó re  n ie  p o zw a la ją  za o p a tryw a ć  w  p ie ­
n iądze  u ch od źców  ży d o w s k ic h  z N ie m ie c  w  
portach  an g ie lsk ich , k tóre  u m o ż liw ia ją  im  d o ­
stęp do  k ra ju . P r z ed s ta w ic ie l rządu  o ś w ia d ­
czy ł, że p r z y b y w a ją c } do portu  n .e m ogą  z  n i ­
k im  się s tykać, za n im  n ie  zostaną zbadam  
p rzez u rząd  im ig r a c y jn y .  Im ig ra n c i m uszą  
pos iadać  k on ieczn e  ś ro d k i p ien ię żn e  i odpow ia  
dać ró w n ie ż  in n y m  w a ru n k o m , p rzew id z ia ­
nym  w u s ta w ie . Pos. D oran  zan y ta ł następn ie, 
czy w iadom o  je s t  r zą d o w i, że „n a p ły w  n iep o -

( : )  W a rs z a w a - 13- 4 (S in ) P r z e w id y w a n y  
przebieg p o g o d y  na piątek, 14 hm -: P o  p r z e jś d o  
w ym  w z ro ś c ie  zach m u rzen ia  i p rze lo tn ych  de 
s ze za ch  zach m u rzen ie  zm ienne. N ie c o  ch łod ­
niej- W ia t r y  p ó łn ocn o  zachodn ie

Strajk włoski w Tomaszowie
T o m a s zó w  M a zo w ie ck i. 13. 4. P A T .  P o n ie ­

w a ż  d y r e k c ja  tom aszowsfc ie j fa b ry k  sztu czn e ­
g o  je d w a b iu  n ie  co fn ę ła  o g ło s zen ia  o  1 ? proc. 
zn iżc e  za ro b k ó w  o ra z  o  p ro c en to w y c h  d o d a t­
kach  za  dn ie  św ią te c zn e , w  dn iu  d z is ie js z y m  
ro b o tn ic y  te j fa b ry k i p rz y s tą p ili  dc s tra jk u  
w łosk iego . W  fa b ry c e  zn a jd u je  się p ie rw s za  
d ru ga  zm ia n a  ro b o tn ik ó w . T r z e c ie j  zm ia n v , 
k tó ra  p r z y b y ła  do  fa b ry k i,  ce lem  -ozpoczęc ia  
p ra cy , ju ż  n ie  w p u szc zo n o  na teren . N a  te re ­
n ie  za k ła d ó w  zn a jd u je  się ob ecn ie  ok o ło  2.200 
ro b o tn ik ó w . W ła d z e  b e zp iec zeń s tw a  c zu w a ją , 
a b y  sp ok ó j n ie  zosta ł zak łócon y ,

 ogo------
( : )  W a rs za w a - 13- 4. (S in ) D z is ia j w  sądz ę 

o -k ię g o w jm  to c z y ła  się k ilkakro tn ie  odk ładan a  
sipirawa z  osk a rżen ia  p ow ieśc iop isa rza  Anton ie­
go  M a rc z y ń s k ie g o  p rz e c iw k o  reżyserow i H en­
ryk o w i S z a to  o  p la g ia t P o  zezn a n ia ch  ś w ia d ­
k ów  sad u w o h r ł S z a tę  z zarzutu p lagiatu-

żądanych elem entów  w y w o ła ł oburzenie w  
k ra ju ". W  tym m om encie pos. Mac 0 \en  za ­
dał pytanie, czy pos. D oran  jes ł agentem  H i ­
tlera w  A n g lji. Pytan ie  to w y w o ła ło  wesołość  
na sali.

G IE Ł D A  K R A K O W S K A
K raków , 13 4. 1933. Akcje  bez ló to w in ia . Dol&r 

bez zmiany.
Zebranie g ie łd ow e  cechow ało  nastrój przed ­

św iąteczny. ZainteresDwanie m inim alne ograni­
czone jedyn ie do 3-oc-jc. P ożyczk i B u lo  w lan e j 
w  płaceniu 42 s 4-proc. Prem . P jż .  d o la row ej 56, 
jednakow oż bez obrotów . Bank P o lsk i w  zaofia- 
rowaniu^owaniu po kursie 75. Reszta w  zastoju. 
D o transakcyj papieram i o fic ja ln ie  kotow anem l 
rie  doszło.

N a pogiełdziu  sytuacja dobna.
Następne zebran ie  g ie łd ow e  z  powodu p rzy ­

padających św ią t W ielkanocnych odbędzie się w e  
w torek  dnia 18 bm.

W a lu ty  i d ew izy  o fic ja ln ie  bez transakcyj.
Na rynku w alu tow ym  w  ob ro tich  pryw atnych  

i m iędzybankowych zasadniczych zmian nie za- 
r.otoawno Popyt n iew ie lk i pok ry ły  dostateczną 
podażą W  K ra k o w ie  dolar go tó w k ow y  8.87—8.89. 
r~eki bankowo 8.90— 8.82. K ursa orjeotacyjne: 
Fun! szierlin g  30 25— 30.45 F r  ink szw a jca isk l
172.30— 172 70. Marka niem iecka 210—21150

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw a. 13. i  P A T . Akcje : Bank Po lsk i 74 

i pół, L i lp .p  11 niejednolita P ożyczk i: 3-proc 
budowlana 11.80, 4-proc. in w estycy jn i 102, 5 -proc. 
konw ersyjna 43 i jedna czw., 6-pru ■. do larow a 56
4-proc. do larow a 56. 7-proc. stabilizacyjna 54.38, 
54 75, 54.63, L is ty  zast. be? zm iany, tend. d la pat. 
mocniejsza, dla lis tów  niejednolita.

*  • •

D ew izv : B elg ja  124.40, 124.71, 124.09 Gdańsk
(174.10, 174), 174.48, 173.62. Londyn (30 .-.7, 30 39),
30.53. 30.23 N ow y  Jork 3.89. 8.91, 3.8/, telegr. 
S.90. 3,92. 8 .88, P a ry ż  3510, 35.19, 35.01, P la g a
26.54. 26.GO, 26.48. Szw ajcarja  172.32, 117% , 171S9 
Berlin  nieof. 211.50 niejednolita.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska siełda zbożow a  z dnia 13. 4 1933. 

Ceny transakcyjne: ży ta  75 ton 18. C e iy  orien ta­
cyjne: W szystk d bez zm ian O gólne usp csoLieme 
spokojne.

G IE Ł D A  Z D H Y C H S K a

Zurych, 13. 4. P A T . P a ry ż  20 37 i +rzv  z\v., Lon 
dyn 17.63, N o w y  Tork .516 ’ trzy  ósme, B elg ja  
72.17 i pór, B erlin  122.60, W ie  leń 72.99 noty 55.60 
P ra ga  15.41. W a rszaw a  58.10, Bukareszt 308

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U

N o w y  Jork , 12. 4. K u rsy  zamknięcia. D illonow - 
ska 62 50 (zw y żk a  o doi. 6.50). S|ahili».vpSna 53.50 
(zw yżka  o  doi. 0.75). D o la row a  54.525 (zw yżka  
o  doi. 0.125) W arszaw ska  37.25 (zw yżk a  o  d J  
0.125). Śląska 41.50 (u trzym ana). Tendencja na­
dal mocna).

D E W IZ Y  E U R O P E J S K IE  W  N O W YM  JO RKU

Berlin  23.76 (zw y żk a  o doi. 0.03). Londyn kabel 
3.41 (spadek o doi. 0.007/16). P a ryż  3.94 7/16 'z w y ż  
ka o  dni. 0.002/16). S zw a jca rja  19.37 (zw yżk a  o 
doi. 0.01). W iech y  T 12 (u trzym am ), Holnndja 40 44 
(zw yżk a  o doi 0.02 J.- Tendencja p rzew ażn ie  moc­
niejsza.

p o ż p c z k a  s t a b i l i z a c y j n a

w  Londyn ie Ł. 79 (u trzy  nana), v  Paryżu  fr. fr. 
1500 (u trzy  nana). w  Zurychu doi 53.25 ( zw yżka 
o  dc' 0.5Ó).

G IE Ł D A  M E T A L I W  L O N D Y N IE

Londyn 13. 4. Cynk dost. natychm. 14 3/4, te r­
min. 151/8, » y u  natychnk. 1365/8—1563/4. ermin. 
1571/4— 1571 /% Strails 1631/4, Banka 1641/4. o- 
ló w  natychci 103/4. termin. 111/16, m iedż na- 
lyehm. 29 5/16— 29 3/8. termin. 29 9 16— 29 5/8, E lek 
tro lit  33 1/2— 34 1/2.

Iw ój organ
staje w obronie Twoich 
praw i Interesów

Co Ty
dajesz Twemu organowi?

Czy a bonujesz
nKewy Cziennlk"!

16820173
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Anglia potępia barbarzyństwu hitiewwskfe
•  •  I  •  /  I I  •

I I I  I l i  p e i l - Z M K I  V
Mówcy wszystkich stronnictw odrzucają zakusy rewizjonistyczni wobec Polski

( : )  Londyn- 13- 4- P A T . D zis ie jsza  debata w  
Izb ie  gm in  b y ła  niezwykłem  powszeehnem  po 
tępieniem Niemiec i polityki rew izji traktatów. 
T  polskiego punktu w idzenia m ożna stwierdzić  
«  zadowoleniem . że w  polityce wszystkich  
trzech stronnictw angielskich dokonał się ko ­
rzystny dla naszych interesów zw rot. O  He w  
czas ie  d eb a ty  23 m arca  nad ekspose  M a cD o - 
ina-lda o  w izycie  w  R zy m ie  op in ia  Izb y  gm in 
b y ła  nieustalona- a Taczcj p rzych y ln a  p ro je ­
k tom  rew iz jo n is ty c zn y m  M acD on a ld a . o  ile 
■w ów czas w yraźn ie  p rz e c iw k o  r o zm o w o m  iz y m  
skim  w y s tą p ił tylko G hu rcM  o  ty le  dzlslal 
■wszyscy m ów cy  liberalni, m ów cy  L abou r P a r ­
ły , a przedewszystkiem  konserwatyści potępili 
kategorycznie politykę rew izjonistyczna M ac  
Donalda i zażądali, a b y  W ie lk a  Brytania polłty  
kl itel w obec stosunków panujących w  Niem ­
czech zaniechała Nie by  to ani jednego g łosu  w  
obronie rewizji, ani kontynuowania polityki 
europejskiej. P o  tej debacie jasnem jest. że paKt 
rzym ski nie posiada w  Anglji żadnych zw olen  
ńlków , co niewątpliwie zmUsi M acD onalda do  
Zm iany frontu

Polska —  mocarstwem
O tw ieraiąc debatę w  Imieniu L abour Pa rty  

Attlee o św iad czy ł, że Polska, M ała  Ententa i 
Japonia są także w ielkiem l m ocarstwam i bez  
Łtórych niczego nie należy decydow ać. W  obe- 
ce] chwili nikt ple może, w najdrobniejszej na­
wet wpraw ie zaufać Niemcom-

Korytarz zameszkuą  Polacy
Sir Austin Cham berlain w ygłosił przem ow ie  

tiłe, które pozostanie w  pamięci wszystkich, dą 

żących do spraw iedliwych stosunków m iędzyna  
rodow ych : C o  się dzieje w  N iem czech czyn! re 
Wfzię traktatów niemożliwą. P rzy k ro  pow inno  
by ć  w o gó le  m ówić tak w łaśn ie  o rewizji tym, 
którzy sam i odrzucają dla siebie sam ych wszel 
kie szanse rewizyjne. C zy  to Jest chw ila  w spo ­
minać o rew izji w obec  tego, co się dzieje przed  
haszym i oczym a w Niemczech, w  obliczu teKo 
pruskiego barbarzyństw a, czy  m ożna z takim  
hządem om aw iać  rew izję granic polsko niemie­
ckich? K orytarz polski jest zam ieszkały  przez 
Kolaków  i czy m ożna oddać choćby jednego P o  
laka pod jarzm o takiego rządu? —  w o ła ł  
Cham berlain w  naJwiększem wzburzeniu —  a 
cała Izba słuchała go z przejęciem

W Niemczech rządza uliczmcy
N a s tęp cy  m ó w c a  W e d g w o o d  od d a je  ho łd  

C h a m b e r la in o w i o ś w ia d c zy ł:  M ow ę  którą
p rz y g o to w a łe m  p o d a r łem  w  k a w a łk i. S ir  A u ­
stin  C h a m b er la in  p o w ie d z ia ł w s zy s tk o : R ew i  
z ja  tra k ta tó w  została uśm iercona przez tę m o- 
!Wę. U liczn icy rządzący N iem cam i zbezcześcili 
Sw oją  w ła sn ą  ojczyznę.

0 obronę Żydów
N a jw ięk sze  w rażen ie  w y w o ła ła  m ow a lib e ­

ra łó w  Jannera i N a lh an a , którzy epe low a li do 
cyw ilizow anego  św iata  o obronę ży d ó w  w  
Niem czech przed okrucieństw em  Hitlera.

Pokłon Churchilla w stronę niski
W re s zc ie  w ie lk ie  w ra że n ie  w y w o ła ło  prze 

m ó w ie n ie  C h u rch illa , k tó ry  s tw ie rd z ił,  że obr 
cne traktaty pokojow e, oparte o zasadę saiuo 
stanow ien ia  narodów  stanow ią pod w zrdęden , 
etnograficznym  najściśle jsze  grariice, iakii 
tylko by ły  m ożliwe, C h u rch il p o d k re ś lił  w ie l ­
ką w a r to ść  tra k ta tó w , k tóre  p o w o ła ły  do  n ie ­
z a le żn ego  ż y c ia  p a ń s tw a  w  ich  g ran icach  e tn r  
graficznych, k ra je  p o łożon e  m ięd zy  M orzem

B a łty c k ie m  i C za rn em  M ó w ią c  o P o ls c e  n a ­
z w a ł  ją  rea ln ą  i  p o z y ty w n ą  s iłą , d od a jąc , ż e  
p o d z iw ia ć  n a le ży  za  a k c ją  ro zb u d o w y  i sk on ­
so lid o w a n ia  się P o ls k i, M am  n a d z ie ję  —  o -  
ś w ia d c z y l C h u rch il, że  P o lsk a  b ęd z ie  b ęd z ie  
w  d a ls zy m  c ią gu  z a ż y w a ła  w o ln o ś c i i p o k o ju  
ja k  obecn ie . N ie m c y  w  T ra k ta c ie  W e rs a ls k im  
w ca le  ź le  n ie  b y ły  p o tra k to w a n e , b o  żad n ych  
z iem , za m ie s zk a ły ch  w  w ięk s zo ś c i p rz ez  
N ie m c ó w  n ie  od eb ra n o  im . „K o r y t a r z  je s t  p ra ­
w ie  w y łą c z n ie  p o lsk i, je ś li  ch o d z i o  je g o  m ie ­
s zk a ń có w  i n a le ża ł c a łk o w ic ie  p rzed  ro zb io rem  
do P o ls k i" .

Odpowiedź min. Simona
W  tych  w a ru n ka ch , w o b ec  tak  je d n o m y ś l­

n ego  s ta n ow isk a  izb y  g m in  m in is tr o w i sp ra w  
za g ra n ic zn ych  n ie  p o zo s ta w a ło  n ic  in n ego  ja k  
za p ew n ić , że  rząd  b ry ty js k i  d ą ży  ty lk o  d o  w y ­
p e łn ien ia  tego, co p rz e w id u je  art. 19 P a k tu  
L ig i .  R zą d  b r y ty js k i n ie  d ą ży  do  p o m in ię c ia  
L ig i ,  an i p a ń s tw  za in te reso w a n ych , p r z e c iw ­
n ie  u zn a je  L ig ę  ja k o  m ia ro d a jn ą  instancję , a 
je ś li  p o p ie ra  p o ro zu m ie n ie  w ś ró d  4 m oca rstw , 
lo  ty lk o  p o  to, a b y  u ła tw ić  L id z e  z a in ic jo w a ­
n ie  tego co P a k t L ig i  p rz ew id u je .

» * •

( : )  L on d yn - 13- 4- P A T .  W  3 c zęśc i sw ego  
p rzem ó w ien ia  S im on ośw ia d czy ł, ż e  zam ie rza  
p rzed s ta w ić  g d y  ty lk o  b ęd z ie  m óg ł w sze lk ie  
dokum enty, d o ty c zą c e  tzw . paktu 4 m ocarstw . 
M ó w ią c  o  w ń zyc ie  rzym sk ie j S im on zazn a ­

c z y ł.  że  p iany tam  o m a w ia n e  m ia ły  się p rzy ­
c z y n ić  do u trzym ania  pokoju ś w ia to w e g o  l 
m o g ły b y  się s iać  c zyn n ik am i stab ilizacji, g d y ­
b y  m ię(Jzy 4 m ocars tw am i główne,m i Europy  
zach odn ie j os iągn ięte  zo sta ło  j o  rozum ienie. 
M acD on a id  i ia —  m ów ił dalej S im on  —  o d b y  
1'śniy je s zc ze  d ru gą  naradę z  M ussolinim . 
nie zobow iązaliśm y się jednak do niczego, nie 
w yrażaliśm y naszej zgody  na żaden z  przed­
staw ionych nam punktów, a pokreśliliśm y tyl 
ko, że  w  okazanym  nam dokumencie są p e w ­
ne punkty, nad którym i Mussolini powinien  
się zastanowić. Kończąc, Sim on zap o w ied z ia ł, 
ż e  n ieb aw em  w  teł sp raw ie  o g ło s zo n a  zostan ie  
..biała k s ięga "-  N iep o k ó j w y k a z y w a n y  p rzez  
Izb ę , o p a r ty  je s t na nie w ła śc iw ym  zrozu m ie­
niu zasad  w sp ó łp racy , czy  też w sp ó łd z ia ła n ia  
4 wielikiich m oca rstw -

Mowa Herberta Samuela
Londyn- 13- 4. (L )  P o d cza s  .aysKusJi w  Izbie  

Gm in przem aw iał b. minister sir H erbert S a ­
muel, występując stanow czo p rzec iw  p lan ow i 
współpracy 4-ch m ocarstw  ii w zy w a jąc  min. 
Simona do odrzucenia projektu Mussołkiiego. 
M ó w c a  om ów ił ucisk 1 prześladow an ia , stoso­
wane w  Niemczech w o b ec  Ż y d ó w  I przeciw ni­
ków- politycznych, zakładając (przeciwko tym  
zajściom, co do których praw dziw ości istnieją 
niezbite dowody, ostry protest, jako  Ż y d  i czto  
nek partii liberalne).

Żydzi niemieccy mogą emigrować
do Palestyny

Szczegóły enuncjacji min. Simona
( : )  L on dyn  13. 4 Min* Simon składaiąc de­

klarację w  spraw ie p rześladow ań Ż y d ó w  nie­
mieckich ośw iadczy ł tu- In., że prócz przyzna­
nia przez, w ysok iego  kom isarza tysica certyfi 
katów  dla m ężczyzn i kobiet pracujących na 
wyjazd z  Niemiec do Palestyny, m inisterstwo  
przesiało  do Berlina 200 certy ilkatów  dla Ż y ­
d ów  niemieckich posiadających conajmniej 
1000 funtów sztwUngów, Ponadto podjęto na

szęroką skalę rozpatryw an ie  pódań em igran­
tów  z  pośród rzemieślników kw alifikow anych , 
posiadających conaimniej 250 funtów sizterlln* 
gó w . W reszc ie  w y sok i kom isarz Pa lestyn y  os­
trzy m ał polecenie życz liw ego  uwzględniania  
oo,'Jań Ż y d ó w  niemieckich, p-rzeby w alących w  
Palestynie i starających się o  p rzy jazd  z  N ie­
miec rodziców , w zg l. innych krew nych.

Herriot maluje widmo rozbioru Polski
( : )  P a ry ż . 13- -a- P A T  ,,In form ation* drukuie 

a rtyku ł HeTTioi‘a pt- „P o m a w ia n ie  F ran c ji o  
hegem onde, w  k tó ry m  b- .premier poruszając za  
gadn ien ie paktiu 4 ch  m ocarstw  o r a z  r ew iz ji 
granic p i s ^ :  K iedy czytałem  pierwotny tekst 
projektu paktu, naiśclślej odzw ierciedlający ł- 
dee iego autora, a przedewszystklem  artykuł
2-gl, dotyczący  rew izji traktatów, w obec  po 
ruszania w  tym czasie sp raw y  tzw- .Koryta­
rza " polskiego, przypom niałem  sobie historię 
najbardziej tragiczną, a m ianowicie rozbiory’

Polski. C zyż  Francja zgodziłaby  się dzisiaj 
powrócić do minionej polityki Prus, Austrji 1 
carskiej Rosił i p rzy jąć to na sw ói rachunek? 
Nie zapom inajm y, m y dem okraci francuscy, że  
pierwszy rozbiór Polski został dokonany g łó w ­
nie w  imię pacy fikac ji Artykuł sw ó j, poflemizu 
jący  z  pog lądam i L lo y d  G o e rgea  H err io t koń­
c z y  u w agą, że  projekt MussoMniego jest zbyt 
w ąską podstaw ą, aby  na nim m ożna b y ło  bu 
d ow ać  pokój świata-

Rozmowa telefoniczna 
Nowy-Jork— Jerozolima

N o w y  Jork , 13. 4. Ż A T . P ie rw s z a  ro zm o w a  
te le fo n ic zn a  m ięd zy  A m e ry k ą  a P a le s ty n ą  o d ­
b y ła  s ię  d z is ia j z  n o w o jo rs k ie g o  b iu ra  Ż A T  
k tó re  p o łą c zy ło  się z b a w ią c y m  w  P a le s tyn ie  
d rem  W e izm a n n e m . Dr. W e izm a n n  p rzęs ła ! 
p o zd ro w ie n ia  św ią te c zn e  d la  Ż y d ó w  a m e ry ­
k ań sk ich  i w e z w a ł ich  do  z jed n o czen ia  w y s il  
k ó w  na rzecz P a le s ty n y . P a le s tyn a  c zyn i w ie l ­
k ie  pos tępy  o ś w ia d c zy ł, dr. W e iz n  •> —  lecz 
j is z u w  jest p od  s iln em  w ra żen iem  tra g ic z  
n ych  w y d a rz eń  w  N iem czech  > p rzesy ła  Ż v  
dom  s ło w a  o tu ch y  i p ok rzep ien ia .

S P A D Ł r  Z II-G O  P IĘ T R A

( : )  W c z o ra j,  o  8  w ie c zo re m  w e zw a n o  p o g o ­
tow ie  ra tu n kow e na ul- S zew ską , i. 14. gt.teie
1 1 -lctni K a z im ie rz  O trębskh uczeń, spadł ze  
sch od ó w  Ii-g o  piętra- D ozn a ł on  z łam an ia  rę­
ki o r a z  ogó ln ych  koutuzyj-

-  ( : )  W Y P A D Ł A  Z P O C IĄ G U . W e z e r a 1 w y ­
d a r z y ł się tra g ic zn y  w yp a d ek  na stacji ko le jo ­
w e j P ta s zó w — Kraików  Z jadącego pociągu  
w sku tek  n iedok ładn ego  zam kn ięc ia  d rz w i w y ­
padła H alin a  F U ów n a  (lat 174. k ra w c o w a  ze  Sa 
noka, d ozn a ją c  c iężk ich  ob ra żeń  g ło w y  
w strząsu  m ózgu  N ieszczęś liw ą p rzew iez ion o  c o  

sa;:itaia św- Ł a za rza -
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KOSZULE inę>fóe i py- 
jamy. krój w icdcń® ' 
kup: Pr.n tiajla-tift w  wy 
twónuj ..Uira‘‘ - S zew ­
ski ] ̂  263Pkr

A U W O K A T  sprzeda
d o m  ew. także wierzytel­
n ośc i  z powodu przesied­
lenia sie ze względów ku­
racyjnych. —  Kancelaria 
piowincionalna b. dobia. 
Zgłoszenia: Dr H u b e r t
Z a k o p a n e  3.. Pensjonat 
„E d e n * .  1267

JESZCZE DZ1S spróbuj, 
a przekonasz się, że na i 
bogatszy w ybór now o­
ści pow ieściowych po­
siada tylko „A L F A '1, uL 
Jagiellońska 8 . róg Sze­
wskiej. 254CKr

SPRZEDAM  taijfo z po­
wodu wyjazdu do Pale 
styny urządzenie jada­
ni, pokoju nię-J-ticgo. sy- 
jt.aliii i kuchni. Mebie 
(licrw szoizedue i modne 
W  razie kupna zwracam  
<osz‘.a podróży. Herman 
Adler, Daiedzice. 2658k'.

„D Y W A N ". Kraków-Pod 
górze, Kingi 9. zawjade 
mia o otwarciu — Biura 
Sprzedaży dyw anów  re 
tz.nych i kilimów przy 
ul. Szewskiej 4. 2262k

DO W Y N A JĘ C IA  od za
raz pokój kom fortowy 
dla 2 pań (panów). Zglo 
sze.nia pod „Sch.‘‘ d - 
Adm. , N. DŹ-icnrflka“ -

12*S4k T

iy
kr 1

4-POKOJOW E mięsaka 
nie kom fortowe, naprze 
ej w  Parku Krakowskie­
go do wynajęcia. Windo 
mość: W iadystaw Boloń 
sfci. Rynek g-t. 34. 122'z

LO K A L sklepowy parte 
rowy. fronL w dzęln i- 

-cy handlowej, wynajmę: 
Dr- Hirseh. uL W ie lopo­
le 28. Kraków. 2732kr

. S , D O R A D O "
PENSJONAT Jadwigi KURLANDOWNY 
Zakoppnt, ul. Piłsudskiego. Telef. 558

C entrum . W i l la  m urow  ana, po łożona w  leste, 
p ok o je  s łoneczne z ba lkonam i i tarasam i 

krytem i i otw artem i

P E Ł N Y  K O M F O R T
C iep ła  i zim na w o d a  w  k ażd ym  p ek o ju  

C ały  rok  o tw arty . CENY NISKIE

B U F E T
obficie zaopatrzony w zim­
ne i goiące zakąski, jako- 
też znane z dobroci sałatki 
majonezowe oraz wódki, 
koniaki i lik iery jak rów­
nież znakomite piwo oko­
cimskie, a dla smakoszy 
specjalne wino węgierskie 
puleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
K R A K d U l, H flŁ V  R t N E K , r tg  ul. Szpitalna]

S l f l l M K  9ZIEHDE
L E i l L I I I  „10E0"

M  W O L I  D U C H f t C M E J
Zdała od pyhi : gwaru miejskiego całoazjęjm- 

jtrzymanie, opiek? pielęgniarską ! lekarską znaj­
dą chorzy  ze stanami podgorączkowemi, rekon­
walescenci mb zagrożeń- gruźlicą.

Kormunikacja autobusowa r^no j wieczór. — 
Ceny bardzo nisk.e. D'a chorych z prowinci: 
s-taly pobyt w sanatorium. lnfo-rmacyj u-dziel’<■ 

t przyjmuje zgłoszenia d i  15-go kwietnia — 
Dr. GoldgaH. Dietlowska 62.

fcGWA PREMIA ELA EZYTELKlkĆW „ftOWFI 0 DZIPi’MKA“

P ra g n ą c  u p rz y t .ie p n ić  n a ;s ze rs zc tm . o g ó ło w i r e w e ln c y jn ą  r o z p r a w ę

Dra KOMf hfi BRANDSTAETTERA

„ L e g io n  ż y d o w s k i  f i t i t i M  PiicL lEWieza**
w y d a n ą  n a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  „ M n . o r a 1' w W a rs z a w ie  (n a  b e z d r z e w n y in  papierze , 
str. 80 ) o d d a je m y  ją  n a sz t ni C z y te ln ik o m  za m ia s t p o  c en ie  z w y c z a jn e j  Z ł 2 .— , za cenę

R e w e la c y jn a  k s iążk a  D ia  R . B ra n d ­
stae tte ra  w y w o ła ła ,  natychm iast po  
ukazan iu  sie, sen sac ję  w szerokich  
kołach  lite ratów  i h istoryk , i stała się 
p rzy czy n ą  i o środk iem  g ło śn e j i n a ­
m iętnej po lem ik i, k tóra p rzez  sze reg  
inies. a b so rb o w a ła  polsk i św iatn an k .

Z ł l . -
(n a  p row inc ji 

p lus porto  
30 g r .)

N a j n o w s z y  i > o d « d j n }  z e s z y t  1  —  2
styczeń  1 9 3 3 luty

1!
pod red ak c ją  D ra  Z . E L L E N B b lR G A  

zaw ie ra  następu jącą  treść:

Jeremiasz Frenkel: Chaiim Nachaiątrf BiaLk (w  bO- 
leeie urodzin).

Cli. N. b ialik : Poematy i w iersze w  poisk-im prze­
kładzie Z. Bronit>erga, M. Ghm.elnickiego, E. 
Dori-haymera, S. Hirszborna. J Kirsz-rota, J- Ro- 
zenzweiga-

Mateusz Mieses: Etyka ż y d ó w k a ,  a Eu,ropa.
Zofja Anieisenowa: Bestiarius w  BibL.ii Hebrajskie:

z XIII. w. (stud-Him ikonograficzne z 6 reproduk­
cjami).

A. J. P ro walski: Ruch sipódzielczy wśród Żydów w 
Polsce- V I I I _ i X .

El. Feldman: Do statystyki Żydów w  dawnej Pols.te 
J. Halpern: Przyczynek  do dziejów osadnictwa Ży 

dów na Mazowszu 
J. Diament: Boikot urzędnika żydowskiego.
Michał Brandstatetr: Refleksie z okazji 50-tej r o c z ­

nicy gmien-j Ryszarda Wagnera.
Sytuacja gospodarcza Palestyny w roku 1932.

L. Rozner: Próba kry iyki nacjonalizmu żydow ­
skiego.

a . S. Kam ieniecki: „Królestwo B oże1*.
A. G otiliebhwa: Francuska monografia o chasydy- 

zmie.
A. Eisenstein: Józef Flawjusz w powieści Feacht- 
wangera.
Ch. L5W; p rzed  gordyjskim węzłem.
A. Schorr: P oeta  księżyc*.
A. B rossowa: Z hebra skiei literatury pedagogicznej 
J. kechen: Szukanie nowego Boga.

Warunki prenumeraty: kwart. zł. 8.
Administracja: W arszawa, Rymarska 8, telefon 

Nr 115-738, konto P. K. O. Nr- 24.758, Me&ura, Sp 
W yd.

Redakcja: Loaz, Naru tow icza 96.

U D O W O D N IO N E M  J .  & T ,
że największy wybór w okazymycb 
m absynarn  do  p isa n ia  — po 
rekordowo niskich cenach posiada 
III A  X  L O W E N 8 T E I N  0  
Ti 162-50. ♦  3 W1ŁJUYN1ECKA O

Wyprawy ślubne i niemowlęce,
b ie lizn ę  m ęską i pościerową, p y ja m y  i t. d- w y ­
konu je s z y b k o  s ta ra m re  i punktualnie p ra co w ­
n ia  „O gn isk o  P r a c y " ,  ul S to la rska  15, 1- p ie (ro- 
W ie lk i  w y b ó r  fa s o n ó w  od  na iańszych  do naj­
w yk w in tn ie jszych - C e n y  n iskie.

Z a m ó w ien ia  p rzy jm u je  się cod z ien n ie  m ięd zy  
god z . 11— 1, z  w y ją tk iem  s o b ó t i  św ią t- T e le ­
fon  158-21.

R o zp raw a  o „L eg jo u ie  żydow sk im  
A. M ick iew icza ", opa rta  w  całości 
na n ieznanych  dotychczas m ater­
iałach arch iw a lnych , rzuca  n o w y  
i potężny  snop św  atła a a  sz ia - 
i  hetny stosunek  w ie szcza  p o lsk iego  
do Ż y d ó w  i kw estji żydow sk ie j.

C/łonkuw Spółdzielczego Banku Centralnego w  Kra 
kow jg odbędzie się dnia 23 kw ietnia 1933 r  w  lo ­
kalu Spółdzielni przy ulicy Józefa 1, o godzinie 4*30 

popołudniu.

Porządek  dzielm y: i )  Zaga-ieitie i w ybór p rzew o­
dniczącego. 2 ) C-dezytai-.ie protokołu z ostatniego 
\) ainego Zgromadzenia. 3) Odczytanie sprawozda­
nia 7. dokonanej rew izi; p rzez Zw iązek w W arsza ­
wie. 4) Spraw ozdane Zarządu za rok 1932. 5) P r z y ­
jęcie bilansu rachunku strat i zysków, oraz podział 
nadwyżki i udzielenie Zarządow i i Rad-re Nadzor­
cze j absc-hiitoriuim. 6) Uchwa-leme budżetu na ro-K 
1933. 7) W yb ór tuzech c-zl-onków Rady Nadzorczej. 
8) Ewentualja. 2678kr

J f o  P a ń  r a j n u w a z e  k a p e l u s z e !
Szlagiery em odu , modele wiedeńskie i paryskie

PRACOU/NIA W00NIARSKA
B r. PE R LB E H fiE R Ó W /N Y 

K r a k ó w , u l. S eb astian a  3 2 , o fic . I I .  p .
Wykonanie pierwszorzędne i szybkie 

Przeróbki wedle najnowszych iurnali po zł 2 *5 0

PISANIA N A  M A S Z Y N A C H
syst. amtiyk. 10-c.o palców ym. biegle i pewnie wyuczają 
kursy handlowe Feinberga Starowiślna 28.
Tamże uazieia się indywidualnej nauki: stenografji, 

kaligrafji, księgowości, korespondencji i. t. d. 
Rozpocząć można codziennie w godzinach urzędów.

Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza.

John Stuart Mili.

Jedyna wypożyczalnie
w  K ia k o w ie . która zaopatrzoną jest  

w  n a jn o w sze  książk i po lsk ie , n iem ie­

ckie, francusk ie , ży d o w sk ie  ang ie l­
sk ie jest

U I E  U C  T E K A
WSPÓŁCZESNA
G I Z K L I  K A K F E R G w E J

KRAKÓW  
SEBASTIANA L. 23

----- -   = =  *-  ■ i... ............. ..
PR EN U M E R ATA : w  Krakowóe na p iow . mieslęczrće Z ' ÓÓO. kwartał. Zł* I80t 

w Krakowie z odnos^an- dc- domu „  „  6*20 m »  19'
Na picw incjf z przesyłka pocztow a im „  6*68 m m I8 ‘9t
Zagranica z przesvłka pocztowa „  „  10X18 m „  30‘C*

N O W I D ZIENNIK " wychodź: codzSebnfe. tak ie  w  Dc> -ózjallF I «U  pośwta

1 't J  j_ixb- x lj  , , •.. ...............a '

O G ŁO SZENIA  Podstawa obliczeń jest I mSiineo w je tyn łamie. — Strona - 
tekście I nadestenęm me 9 kuny po 74 mlkn- - Strona za tekstem 6 i -  

mów po 37 nttlgn —  Najmniejsze ogłoszenia drc bne Uczymy ze 10 sł6^ 
CENY w złotyrb: i- ańrooa 1*25. — Tekst 1’— . Nadesłane 175 — Za tehtt® 

0*23. — Drobne od ałowe 0*20. Dk poeznknlącycb pracy 0*10—  Cretel® 
ej* 12*50- — Ze zastrzeżenie m ebca dolicza sie 25%______________________ _
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